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N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Nakład 74 tys. + 294 tys. prenumerat cyfrowych 

Joanna Klimowicz

Kryzys humanitarny na polsko-
-białoruskiej granicy trwa. Od lata 
2021 roku, kiedy białoruski dyktator 
Aleksander Łukaszenka, inspirowa-
ny przez Kreml, zaczął mamić cu-
dzoziemców łatwym dostępem do 

Unii Europejskiej i otworzył kory-
tarz migracyjny przez zieloną gra-
nicę z Polską, zmienia się tylko licz-
ba migrantów i uchodźców.

W grudniu jest ich mniej – podob-
nie jak przed rokiem. Meldunki Stra-
ży Granicznej mówią o blisko 50 oso-
bach dziennie próbujących przedo-
stać się z Białorusi. 13 grudnia były to 
42 osoby z Etiopii, Syrii, Egiptu, Ira-
ku i Jemenu, 14 grudnia – 50 osób, 
15 grudnia – 22, a 16 grudnia – 56. 
Najczęściej przekraczają lodowa-
te graniczne rzeki: Świsłocz, Prze-
włokę czy Leśną w Białowieży, idą 
przez bagna i rozlewiska, gdzie nie 
ma granicznej zapory. Teraz więk-

szość ma rosyjskie, a nie białoru-
skie wizy.

Straż Graniczna chwali się sku-
tecznością wysokiego na 5,5 m gra-
nicznego płotu, który na długości 
55 km wyposażony jest w system 
kamer i czujników. Jeden z odcin-
ków bariery elektronicznej działa 
niedaleko Kuźnicy, drugi – w oko-
licy Szudziałowa i Krynek, a trze-
ci został włączony w miniony pią-
tek w pobliżu Nowego Dworu. Cały 
system ma działać do końca roku.

Na razie w lasach ludzie wciąż 
kryją się przed pushbackami (nie-
zgodnymi z prawem wywózkami na 
białoruską stronę). W ostatni week-
end na północy regionu temperatu-
ra nocami dochodziła do -15 stop-
ni. Z leśnego patrolu wrócił Andrzej 
Ochrymiuk z Podlaskiego Ochotni-
czego Pogotowia Humanitarnego. 
– Tylko nielicznym udaje się teraz 

przedostać w głąb kraju, bo leży 
śnieg. Strażnicy i żołnierze WOT 
wyłapują ich po śladach – mówi.

Piotr Czaban z POPH dodaje: 
– Białorusini nadal sprowadzają 
ludzi na granicę z Polską i ich prze-
pychają. Potem nie pozwalają na po-
wrót do Mińska. Docierają do nas 
też potwierdzone informacje o ko-
lejnych zmarłych.

Od początku października do 
końca listopada niosąca pomoc hu-
manitarną Grupa Granica otrzyma-
ła prośby od 1104 osób; udało się do-
trzeć do 629. Teraz interwencje hu-
manitarne po polskiej stronie za-
zwyczaj wymagają specjalistycz-
nej pomocy medycznej. Prawie każ-
da dotyczy przypadków hipotermii 
pierwszego lub drugiego stopnia.

– Mamy potwierdzone informa-
cje, że ludzi w takim stanie Straż 
Graniczna wywala za mur. Także lu-

dzi ze złamaniami po upadku z mu-
ru, trzyletnie dziecko z urazem gło-
wy – wylicza Nina Ziółkowska, gra-
ficzka, wolontariuszka POPH. Pro-
si: – Powiedzcie, że mur nie działa. 
To rządowe przedsięwzięcie za mi-
liardy nie zatrzymuje ludzi, co naj-
wyżej ich okalecza.

Statystyki podawane w komu-
nikatach SG to wierzchołek góry 
lodowej. Znacznie większej liczbie 
migrantów udaje się granicę prze-
kroczyć i skontaktować z przemyt-
nikami, którzy wiozą ich do Euro-
py Zachodniej. +
• Cały wschodni szlak migra-

cji, prowadzący przez Rosję ku 

białorusko-polskiej granicy, 

prześledzili reporterzy Balkan 

Investigative Reporting Network 

(BIRN), Claudia Ciobanu i Majd 

Helobi. Ich raport „Rosyjska 

ruletka migrantów”  4-5

Uchodźcy i migranci wciąż przechodzą przez 

granicę od strony Białorusi. BIRN pokazała, że 
trasa przerzutu prowadzi teraz przez Moskwę.

Rosyjska ruletka migrantów

Mur graniczny nie działa

Wydaje Agora SA, nr indeksu 348198

ARGENTYNA 
MISTRZEM 
ŚWIATA

Katar 2022

Po raz trzeci w historii 
piłkarze Argentyny zostali 
mistrzami świata. Wczoraj 
w finale na Lusail Stadium 
w Katarze pokonali broniącą 
tytułu Francję w rzutach 
karnych 4:2. Po dogrywce był 
remis 3:3. Mecz sędziował 
Szymon Marciniak. Płoccza-
nin to pierwszy w historii 
polski arbiter, który jako 
sędzia główny poprowadził 
finał piłkarskiego mundialu.
• Więcej  16

• Osobisty alfabet mundialu 

Rafała Steca   14-15

D U Ż Y 
F O R M AT

ŚWIĘTA 
PATCH- 
WORKOWE
• Z kim je w tym roku spędzi-
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Wojciech  
Czuchnowski 

Afery Lotosu  
nie da się zamieść  
pod dywan

N
a posiedzenie pięciu połączonych komisji Senatu 
zwołane w sprawie nowych faktów ujawnionych 
przez „Wyborczą” i TVN 24 rząd nie przysłał żad-
nego swojego przedstawiciela. To nie było jedynie 

ignorowanie izby wyższej. Ani tylko lekceważenie poważnej 
sprawy: sprzedaży przez Orlen udziałów w Lotosie/Rafinerii 
Gdańskiej saudyjskiej spółce Saudi Aramco. Sprzedaży do-
konanej z naruszeniem obowiązującego prawa (co ujawniła 
„Wyborcza”) i z zapisami skrajnie niekorzystnymi dla strony 
polskiej (co pokazał TVN 24).

Władzę ogarnął strach. Jak pisaliśmy, w gabinetach 
władzy od miesięcy trwa spór, czy rozbiór Lotosu jest ko-
rzystny dla Polski i jej bezpieczeństwa energetycznego. 
Padły pytania o rosyjskie powiązania spółek, które nabyły 

Lotos, i udziały w rafi-
nerii, stacje benzyno-
we, magazyny. Nowe 
fakty ujawnione przez 
niezależne media po-
twierdzają, że transakcja 
została przeprowadzona 
„na rympał” i ze szkodą 
dla Polski. W imię wizji 
prezesa Orlenu Daniela 
Obajtka, pod którego 
wpływem jest prezes 
partii rządzącej, zrezy-
gnowano z wszelkich 
bezpieczników chronią-
cych polskie interesy. 

Urzędnicy, których zadaniem było strzec skarbu pań-
stwa, mają się czego bać. Nie chcą za tę  sprawę brać odpo-
wiedzialności, zrobili unik, nie przychodząc na posiedzenie. 

Od odpowiedzialności zdają się też uciekać członkowie 
zarządu Orlenu. Przyszli do Senatu, ale tłumaczenia zosta-
wili wynajętym przez koncern prawnikom. Ci zaś polegli 
w starciu z ekspertami, których zaprosiły komisje. 

Uniki nic nie dadzą. To zarząd podpisał umowę ws. 
wyprzedaży Lotosu, a rządowa instytucja – Urząd Ochrony 
Konkurencji i Konsumentów – wydała na to zgodę. Mil-
czał premier Mateusz Morawiecki sprawujący nadzór nad 
służbami specjalnymi. Milczał wicepremier Jacek Sasin 
nadzorujący spółki skarbu państwa. Nawet upolityczniona 
prokuratura Zbigniewa Ziobry będzie tu miała problem 
z odmową wszczęcia śledztwa. Bo ktoś się pod taką decyzją 
będzie musiał podpisać…

Senackie komisje po raz pierwszy w historii zebrały się 
w tak szerokim składzie, co pokazuje znaczenie tej sprawy. 
Po posiedzeniu komisje zawiadomiły NIK oraz prokuraturę. 
Ale większość polskich mediów nie wspomniała o tym ani 
słowem. Prezes Orlenu już dawno zyskał przydomek „Da-
niel Obajtek wszystko mogę”. Ma wielkie wpływy nie tylko 
w partii, ale też w wielu redakcjach. Nie tylko tych wprost 
należących do Orlenu, ale również w tych, które są zależne 
od reklam tego koncernu. 

Ale to też się skończy. Dzięki niezależnym dziennika-
rzom układ, który w Polsce chciał stworzyć PiS, by chronić 
przekręty i nadużycia władzy, nie jest i nie będzie układem 
zamkniętym. +

To najważniejszy konkurs 

na najlepiej zaprojekto-

wane gazety w Europie. 

Prace „Gazety Wyborczej” 

znalazły się wśród wyróż-

nionych w kategoriach: 

okładki, ilustracje, info-

grafiki, katastrofy, wojna 

i terror, visual storytelling 

i alternative storytelling. 

Wszystkie nagrodzone 

prace znajdziecie 

 Wyborcza.pl

 
 

Z głębokim smutkiem i żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
 

 
 

gen. bryg. 

Mirosława Hermaszewskiego 
 

pierwszego i jak dotychczas jedynego Polaka, który odbył lot w przestrzeni kosmicznej. 
Podróż miała miejsce w 1978 roku na pokładzie statku Sojuz­30. 

Pan Generał przez całe swoje życie aktywnie działał na rzecz rozwoju  
Polskiego Lotnictwa oraz Przemysłu Kosmicznego. 

Od 2019 roku pełnił funkcję Przewodniczącego Sektorowej Rady ds. Przemysłu 
Lotniczo­Kosmicznego jako przedstawiciel lidera projektu, firmy Thales Polska.  
Do końca swoich dni dzielił się z innymi pasją oraz ekspercką wiedzą dotyczącą  

kosmosu i lotnictwa. Z zaangażowaniem wspierał działania na rzecz rozwoju 
całej branży w naszym kraju.  

 
 

Wyrazy głębokiego współczucia  
 

Rodzinie i Bliskim  
 

przekazują  
 

Zarząd i Pracownicy Thales w Polsce 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34224495

 
 

Żegnamy wspaniałego Człowieka, Obywatela, Twórcę, Społecznika i Przyjaciela 
 
 

 
 

Mariusza Waltera 
 

laureata nagrody specjalnej Lewiatana,  
ale równie dobrze mógł być laureatem nagrody 

za odważne myślenie, odważne działanie, za wizję. 
Razem z Janem Wejchertem był jednym z założycieli Konfederacji Lewiatan, 

jej krytycznym, wymagającym recenzentem i życzliwym doradcą.  
Trudno sobie dziś wyobrazić Polskę bez telewizji TVN,  

która stała się jednym z filarów polskiej demokracji,  
zdrowego rozsądku, bastionem wolnego rynku i praw obywatelskich. 

 
 

Mariuszu, dziękujemy, że byłeś z nami! 
 
 

Rodzinie i Bliskim  
 

składamy  
serdeczne kondolencje. 

 
 

Henryka Bochniarz  
Przewodnicząca Rady Głównej Konfederacji Lewiatan 

 
Maciej Witucki  

Prezydent Konfederacji Lewiatan  
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34224863

 
 

Piotrowi Walterowi  
 

wyrazy głębokiego współczucia  
z powodu śmierci  

 
 

Taty  
 
 

składa  
 

Bartosz Hojka  
Prezes Zarządu Agora S.A. 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34224608

 
 

Dnia 12 grudnia 2022 roku zmarł 
 

 
 

generał brygady, pilot, kosmonauta  
 

Mirosław Hermaszewski 
 

nasz ukochany Mąż, Tata, Teść i Dziadek 
 
 

Msza Święta odbędzie się  
21 grudnia 2022 roku o godzinie 10:00  
w Katedrze Polowej Wojska Polskiego,  

po której nastąpi odprowadzenie Zmarłego  
na Powązki Wojskowe 

 
o czym zawiadamiają, 

 
żona Emilia, syn Mirosław z Julią, Amelią i Emilką, 

córka Emilia z Ryszardem i Stasiem 
 
 

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34224654

European 
Newspaper 

Award:  
12 nagród  

dla „Gazety 
Wyborczej” 

ODESZLI.PL
Umieść wspomnienia o Twoim bliskim,  

dodaj zdjęcie – niech pamięć trwa6 3 4

Nowe fakty ujawnione 

przez niezależne media 

potwierdzają, że transakcja 

została przeprowadzona 

„na rympał” i ze szkodą dla 

Polski
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Senat bierze się za Lotos
Pięć połączonych komisji Senatu uchwaliło w piątek 

złożenie zawiadomienia do prokuratury w sprawie 

umowy sprzedaży udziałów w Lotosie saudyjskiej spół-

ce  Saudi Aramco. Daniel Obajtek, prezes Orlenu odpowie-

dzialny za transakcję, atakuje niezależne media za ujawnienie 

 zapisów umowy.

Wojciech Czuchnowski

Według uchwały przyjętej przez senackie 
komisje podejrzanymi o przestępstwo ma-
ją być: premier Mateusz Morawiecki, wice-
premier Jacek Sasin (minister aktywów pań-
stwowych), prezes Urzędu Ochrony Konku-
rencji i Konsumentów Tomasz Chróstny, pre-
zes Orlenu Daniel Obajtek oraz prezes Loto-
su Zofia Paryła. W drugiej uchwale senato-
rowie wezwali NIK do przeprowadzenia „jak 
najszybciej” kontroli doraźnej całego procesu 
sprzedania przez Orlen udziałów w Lotosie 
po przejęciu kontroli nad tą spółką.

– Po raz kolejny wstyd mi za Senat, ale dzi-
siaj już tak naprawdę – oświadczył wzburzo-
ny Marek Pęk (PiS), wicemarszałek izby wyż-
szej, zaraz po głosowaniach za wnioskami do 
NIK i prokuratury. Po tych słowach opuścił sa-
lę. Z trzech obecnych podczas obrad senato-
rów partii rządzącej głos zabrał jeszcze Jerzy 
Czerwiński. Powiedział, że zaproszeni na po-
siedzenie eksperci opowiadali „bajki dla po-
tłuczonych na ogólnym poziomie ogólności”. 
Oburzony był też Jan Szewczak, członek za-
rządu Orlenu, wcześniej główny ekonomista 
SKOK oraz poseł PiS. Stwierdził, że przedsta-
wicielom koncernu nie udzielano głosu i nie 
pozwolono im złożyć wyjaśnień. – Państwo 
poobrażali nas wyjątkowo skutecznie. Ale je-
steśmy tutaj i wysłuchujemy tych półprawd 
i całych kłamstw na bazie wątpliwych prze-
kazów medialnych – mówił. Oba głosowa-
nia PiS przegrał stosunkiem głosów 35 do 9. 
Na własną prośbę, bo w posiedzeniu, a tak-
że w dyskusji mogło wziąć udział znacznie 
więcej senatorów tej partii.

Po tekście „Wyborczej” 
i filmie TVN 24
Komisje w tak szerokim składzie zebrały się 
po raz pierwszy w najnowszej historii Sena-
tu. Posiedzenie odbyło się dwa dni po śro-
dowym tekście „Wyborczej”. Ujawniliśmy 
w nim, że przy finalizowanej właśnie sprze-
daży udziałów w Lotosie (Rafinerii Gdań-
skiej) mogło dojść do złamania prawa, że ca-
ła transakcja może być nielegalna i uznana 
przez sąd za nieważną. Oliwy do ognia dolał 
program „Czarno na białym” (TVN 24). Je-
go dziennikarze ujawnili w czwartek zapi-
sy umowy pomiędzy Orlenem (który sprze-
dał Lotos) a Saudi Aramco. Są one skrajnie 
niekorzystne dla strony polskiej. Okazuje 
się, że umowa daje Saudyjczykom decydu-
jący głos w kluczowych sprawach dla przy-
szłości Rafinerii (mimo że mają w niej tylko 
30 proc. udziałów), zaś za złamanie niektó-
rych zapisów umowy w zakresie korzysta-
nia z saudyjskiej ropy Orlenowi grozi „ka-
ra umowna” określona na 500 mln dol. We-
dług zapisu projektu „kara będzie zależna 
od istnienia i rzeczywistej wysokości szko-
dy”. Wypowiadający się w filmie eksperci nie 
mogli uwierzyć, że takie zdanie znalazło się 
w dokumencie.

Senat na spotkanie zaprosił premiera Ma-
teusza Morawieckiego oraz wicepremiera 
Jacka Sasina, szefa Ministerstwa Aktywów 
Państwowych nadzorującego spółki skarbu 
państwa. Nie przyszli i nie przysłali swoich 
przedstawicieli. Nie było też nikogo z Urzędu 
Ochrony Konkurencji i Konsumentów, któ-
ry wydał Orlenowi zgodę na sprzedaż Lotosu 
z pominięciem procedur bezpieczeństwa za-
pisanych w ustawie o kontroli niektórych in-
westycji. Jak ujawniła „Wyborcza”, zgadzając 
się na transakcję, pominięto obowiązek za-

sięgnięcia opinii komitetu konsultacyjnego, 
w skład którego wchodzą m.in. służby spe-
cjalne. Powodem pominięcia służb był m.in. 
brak poświadczenia bezpieczeństwa u pre-
zesa Orlenu Daniela Obajtka. Saudi Aramco 
nie przekazał też pełnej informacji o trwają-
cych – mimo wojny w Ukrainie – związkach 
z Rosją Putina, zaś rada nadzorcza Orlenu 
dostała inny projekt umowy, niż ostatecz-
nie został podpisany.

Starcie ekspertów
Trwające prawie cztery godziny posiedze-
nie w dużej części było dyskusją ekspertów 
prawnych. Z jednej strony występowali praw-
nicy twierdzący, że doszło do złamania lub 
obejścia prawa. Z drugiej – pełnomocnicy 
prawni Orlenu, którzy przekonywali, że po-
minięcie konsultacji ze służbami było legal-
ne. – W ustawie chodzi o kluczowe sprawy 
dla bezpieczeństwa Polski. W żadnym z jej 
przepisów nie ma mowy o możliwości po-
minięcia komitetu konsultacyjnego – mówił 
prof. Tomasz Siemiątkowski, pomysłodawca 
i współtwórca ustawy o kontroli niektórych 
inwestycji. – Jeśli okaże się, że zostały naru-
szone przepisy ustawy, będzie to miało bar-
dzo poważne konsekwencje, bo umowa może 
być po prostu nieważna – dodawał prof. Ar-
tur Nowak-Far, mówiąc, że w takim wypad-
ku strona saudyjska będzie się mogła doma-
gać odszkodowania. Podobnego zdania był 
prof. Marek Chmaj podkreślający, że „nie ro-
zumie, jak mogło dojść do ominięcia komite-
tu konsultacyjnego”. – To jest odpowiedzial-
ność zarządu, który ostatecznie podjął de-
cyzję – mówił. Ale Szewczak, jedyny na sali 
przedstawiciel zarządu Orlenu, nie chciał się 
do tego odnieść. I od razu oddał głos praw-
nikom odpowiedzialnym za obsługę Orlenu. 
Ci bronili się dosyć słabo. Prof. Andrzej Szu-
mański (wiceszef rady nadzorczej) stwierdził, 
że nie zgadza się z zarzutami, a zgoda UOKiK 
na transakcję wydana była „w innym trybie” 
tej samej ustawy. Zepchnął też odpowiedzial-
ność na UOKiK, mówiąc, że „skoro nie było 
sprzeciwu organu kontrolnego [czyli UOKiK], 
to nie naruszono ustawy”. O tym, że UOKiK 
mógł wydać zgodę, pomijając przepisy doty-
czące komitetu konsultacyjnego, przekony-
wał prof. Maciej Mataczyński, prawnik z kan-
celarii obsługującej Orlen oraz autor noweli-
zacji ustawy. Twierdził, że UOKiK nie musiał 
zasięgać opinii komitetu. Ale przepisy, które 
wskazał, w ogóle o tym nie mówiły. Na do-
datek Siemiątkowski wytknął mu, że noweli-
zacja, której Mataczyński był autorem, mia-
ła wzmocnić rolę komitetu konsultacyjnego. 
Prawnika atakowali senatorowie Stanisław 
Gawłowski i Marcin Bosacki. Przypominali, 
że w 2019 r. Mataczyński wpłacił 56 tys. zł na 
fundusz wyborczy PiS. Wysokich wpłat do-
konał też wspólnik jego kancelarii. Gawłow-
ski pytał, ile kancelaria, którą reprezentuje 
Mataczyński, zarobiła na obsłudze Orlenu. 
Gawłowski wymienił kwotę 20 mln zł. Mata-
czyński nie chciał tego skomentować. Dopy-
tywany stwierdził tylko: „Jestem pełnomoc-
nikiem PKN Orlen”. Był wyraźnie zdenerwo-
wany i wciąż konsultował się z Szewczakiem, 
który podawał mu telefon.

Padające na sali polityczne oceny sprze-
daży Lotosu Saudyjczykom były miażdżące 
dla transakcji. – Złamano porządek prawny 
państwa polskiego. Bezpieczeństwo energe-
tyczne Polski wisi na włosku – oceniał Piotr 
Woźniak, b. minister skarbu w rządzie PiS 
oraz b. prezes PGNiG. 

– Nie sądziłem, że arogancja i niekompe-
tencja podejmujących decyzje zaszła aż tak 
daleko, że złamano prawo – mówił Janusz 
Stein hoff, b. wicepremier w rządzie AWS. 
– Usłyszeliśmy tutaj gotowy akt oskarże-
nia, a na pewno materiał na zawiadomienie 
o przestępstwie na polskim państwie – stwier-
dził płk Paweł Białek, b. wiceszef ABW. Bia-
łek podkreślał, że monitorowanie transakcji 
było „obowiązkiem szefów służb”. – Tylko do 
kogo mieliby oni przekazywać swoje uwagi? 
Do prezesa Orlenu? Tylko że on nie ma po-
świadczenia bezpieczeństwa. To jest cyrk i ka-
baret – kpił Białek. Na najbliższym posiedze-
niu Senatu premier Morawiecki ma być we-
zwany do złożenia wyjaśnień przed całą izbą.

Obajtek straszy  
rezygnacją Saudyjczyków
Orlen w swoich odpowiedziach dla „Wybor-
czej” i TVN 24 pomija bardzo wiele kwestii. 
Po publikacjach głos zabrał Daniel Obajtek. 
– Zarówno TVN, jak i „Gazeta Wyborcza” 
przez pięć lat torpedują proces połączenia 
– powiedział w wywiadzie dla PAP. Stwier-
dził też, że w mediach „pojawiają się nieau-
toryzowane dokumenty dotyczące transak-
cji z Saudi Aramco, które w żadnym wypad-
ku nie powinny się pojawiać, ponieważ każda 
dokumentacja handlowa ma klauzulę pouf-
ności”. Ostrzegał, że „ujawnianie takich do-
kumentów jest niezgodne z prawem” i „w tej 
sytuacji powinny zadziałać organy państwa”. 

Wypowiedź Obajtka oznacza, że podawa-
ne przez niezależne media informacje o ku-
lisach zawarcia umowy oraz jej szczegółach 
są prawdziwe. – Naszą strategię, w tym fu-
zje, pozytywnie oceniają zarówno inwesto-
rzy, jak i międzynarodowe agencje ratingo-
we Fitch i Moody’s Investors. Po fuzji z Lo-
tosem, a następnie z PGNiG osiągamy re-
kordowe poziomy w ratingach tych agen-
cji. Czyli instytucje międzynarodowe uzna-
ją te procesy za biznesowo słuszne. Między 
innymi dlatego, że te procesy gwarantują 
nam bezpieczeństwo paliwowo-energetycz-
ne, dzięki temu mamy dostawy stabilnej ja-
kościowo ropy i zabezpieczamy Polskę i re-
gion wspólnie z partnerem saudyjskim ja-
ko największym producentem ropy – mówi 
Obajtek, po czym pyta: – Czemu mają słu-
żyć te wszystkie ataki? Z jednej strony ma-
my konieczność wstrzymania dostaw z kie-
runku rosyjskiego. A z drugiej strony wal-
czy się z Saudyjczykami, którzy są naszą al-
ternatywą, którzy zabezpieczają nas w ropę 
i gwarantują nam w ten sposób nasze bez-
pieczeństwo. Odpowiedzmy sobie: w czyim 
interesie są zatem te ataki? 

Prezes Orlenu całkowicie pomija opisa-
ne w ostatnim tekście „Wyborczej” związ-
ki Saudi Aramco z Rosją Putina, trwające 
również po rosyjskiej agresji na Ukrainę. 
Obajtek twierdzi, że „ataki w mediach” mo-
gą zniechęcić Saudyjczyków do Polski: – Ca-
ły świat współpracuje z Saudi Aramco, wię-
cej – przyjmuje ich obecność z otwartymi 
ramionami. Za chwilę Saudi Aramco wyco-
fa się z Polski, bo powie, że ma większe in-
teresy w innych regionach świata, a w Pol-
sce tylko atakuje się ich w mediach. Saudi 
Aramco może się wycofać. I zadaję pytanie: 
jak będą wtedy wyglądać dostawy ropy do 
Polski, dostawy ropy do regionu? Jak będzie 
wyglądało wtedy bezpieczeństwo energe-
tyczne Polski? +
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Migranci próbujący się dostać do Unii Eu-

ropejskiej wschodnim szlakiem są teraz 

kuszeni przez nową trasę, prowadzącą 

przez Rosję ku polsko-białoruskiej granicy 

– wynika z doniesień Balkan Investigative Re-

porting Network.

Claudia Ciobanu, Majd Helobi

 WARSZAWA, IRBIL

35-letni S. pochodzi z Syrii. Od po-
nad miesiąca czeka w pokoju hotelo-
wym w Mińsku, nie mogąc ruszyć da-
lej do Europy. Podróżował przez Mo-
skwę dwoma samolotami i pięcioma 
samochodami.

– Cały czas czekam na kontakt z mo-
im przemytnikiem, bez niego nie mam 
ruchu – mówił 12 grudnia w rozmowie 
z BIRN przez komunikator WhatsApp, 
siedząc w pokoju, który dzieli z dzie-
więcioma innymi osobami.

Na moskiewskim lotnisku Domodie-
dowo wylądował w pierwszych dniach 
listopada, gdy leciał z Irbilu w Iraku 
przez Dubaj.

Rosyjska wiza turystyczna w pasz-
porcie, który nam pokazał BIRN, zosta-
ła wystawiona pod koniec październi-
ka. Ważna przez miesiąc, pozwalała na 
jednorazowy wjazd do kraju.

Po wylądowaniu w Moskwie nawią-
zał kontakt z przemytnikiem, który 
obiecał, że dowiezie go aż do Niemiec.

S. jest jednym z tysięcy migrantów, 
którzy w tym roku próbowali dotrzeć 
do UE nowym wariantem trasy, któ-

rą Frontex (Europejska Agencja Stra-
ży Granicznej i Przybrzeżnej) nazywa 
„wschodnim szlakiem lądowym”, wio-
dącym przez Moskwę w kierunku bia-
łorusko-unijnej granicy.

Pod koniec ubiegłego roku, próbu-
jąc zażegnać kryzys migracyjny roz-
pętany przez białoruskiego przywód-
cę Aleksandra Łukaszenkę na wschod-
nich granicach UE, Bruksela wywiera-
ła presję na kraje trzecie oraz linie lot-
nicze, by ograniczyły loty do Mińska. 
Interwencja okazała się w dużej mie-
rze skuteczna – według danych polskiej 
Straży Granicznej liczba prób sforsowa-
nia polsko-białoruskiej granicy spadła 
z maksymalnego poziomu 17 tys. w paź-
dzierniku 2021 r. do ok. 1 tys. w miesią-
cach zimowych ubiegłego roku.

Ale od lata tego roku polskie orga-
nizacje pozarządowe niosące pomoc 
humanitarną notują wzrost liczby mi-
grantów przekraczających granicę pol-
sko-białoruską  z wbitymi w paszporty 
wizami rosyjskimi, a nie jak wcześniej 
białoruskimi. Straż Graniczna szacu-
je obecnie, że aż 90 proc. migrantów 
próbujących w tym roku przedostać 
się do UE przez granicę polsko-biało-
ruską miało rosyjskie wizy.

Rosyjska ruletka migrantów

Jak Moskwa 
wykorzystuje 
migrantów 
marzących  
o Europie

Część z nich to najpewniej osoby 
z prawem pobytu, uciekające z kraju 
toczącego wojnę, m.in. przed perspek-
tywą przymusowego poboru do rosyj-
skiej armii. Dysponujemy jednak dany-
mi, z których wynika, że wielu migran-
tów to faktycznie ludzie próbujący do-
stać się do Europy nowym wariantem 
szlaku wschodniego – tym razem przez 
Moskwę – z którego korzystają przemyt-
nicy, by ominąć blokady UE próbującej 
zamknąć ten szlak.

Na podstawie rozmów z migrantami, 
pracownikami biur podróży oferujących 
rosyjskie wizy i przemytnikami przerzu-
cającymi migrantów z Moskwy na grani-
cę UE, a także dostarczonych przez nich 
dokumentów i publikowanych w inter-
necie ogłoszeń biur podróży i przemyt-
ników BIRN może po raz pierwszy opi-

sać funkcjonowanie nowego wariantu 
szlaku wschodniego.

Po dotarciu do Moskwy S. czekał dwa 
dni, zanim przemytnik przysłał samo-
chód, który zawiózł go na Białoruś. Do-
tarcie do Mińska oddalonego o jakieś 
700 kilometrów zajęło ich grupie, jak 
powiedział, około 12 godzin. Po drodze 
cztery razy zmieniali samochód.

Stolica Białorusi była dla S. pierw-
szym etapem trasy znanej dziesiątkom 
tysięcy migrantów, którzy od lata 2021 r. 
próbują się przedostać do UE przez pol-
sko-białoruską granicę. Docierają do 
niej, próbują ją przekroczyć, zostają wy-
pchnięci z powrotem, po czym próbu-
ją od nowa.

– Kiedy ostatnim razem, po trzech 
dniach w lesie i spaniu pod śniegiem, do-
tarliśmy do płotu na białoruskiej grani-
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cy, Białorusini złapali nas, pobili i ukra-
dli wszystko, pieniądze i rzeczy osobiste 
– opisuje S. swoją drugą próbę przedar-
cia się do Polski.

– To bardzo trudna droga – mówi. 
– Nazywamy ją drogą śmierci, bo na-
prawdę widzieliśmy tam z bliska śmierć.

Lecz gdy tylko przemytnik w koń-
cu zadzwoni, S. nie wątpi, że spróbuje 
po raz trzeci.

„Na leczenie w Rosji”
Biura podróży sprzedające wizy do Ro-
sji reklamują się szeroko na Facebooku, 
kierując ofertę do Irakijczyków i innych 
mieszkańców Bliskiego Wschodu. Na 
jednych reklamach widać samo zdjęcie 
rosyjskiej wizy i telefon kontaktowy. In-
ne są bardziej wyrafinowane – np. foto-
grafia złotej jesiennej scenerii i obietni-
ca „leczenia w Rosji”.

Niektórzy informują bardzo konkret-
nie o usługach, jakie świadczą. Jedno 
z biur podróży od początku listopada 
zamieszcza fotografie swoich klientów, 
którzy dotarli na moskiewskie lotniska. 
Agent turystyczny H., wolny strzelec, 
wrzucił do sieci przykładowe wizy i za-
proszenia, które pomógł uzyskać.

Reporter BIRN, podający się za mi-
granta potrzebującego rosyjskiej wizy, 
rozmawiał telefonicznie z dwoma nie-
zależnymi agentami działającymi w Ira-
ku – H. i B. Obaj oferowali podobne pa-
kiety: za 2,5-3 tys. dol. rosyjska wiza go-
towa w ciągu miesiąca od podania da-
nych paszportowych. Młodsi migranci 
mogą liczyć na wizę studencką, starsi 
– na turystyczną.

Każdy jej typ wymaga zaproszenia 
lub listu od sponsora z Rosji – z uczelni 
w przypadku studenckiej lub od osoby 
goszczącej w przypadku turystycznej.

Migranci sami kupują bilet na samo-
lot – obecnie lata się z Iraku przez Dubaj 
– ale biuro podróży obiecuje, że na lotni-
sku spotka ich Rosjanin i dostarczy za-
proszenie, bez którego nie dostaną wizy.

Z przytoczonych w mediach społecz-
nościowych postów biura podróży wy-
nika, że zdarza się, iż ten sam rosyjski 
obywatel funkcjonuje jako „osoba za-
praszająca” wielu migrantów, którym 
to samo biuro podróży załatwia wizy.

Przed wylotem migrant deponuje pie-
niądze u zaufanej osoby lub we wskaza-
nym kantorze wymiany walut, a biuro 
podróży pobiera je, kiedy dostanie po-
twierdzenie, że migrant jest już na lot-
nisku w Rosji.

H. i B. obiecują migrantom pomoc 
w dotarciu do Niemiec – kontakt z prze-
mytnikami, którzy zajmą się etapem Mo-
skwa – Niemcy. H. podał łączną kwo-
tę – 6 tys. dol. za całą podróż z Iraku 
do Niemiec.

Pytani o konkretny szlak do UE, za-
równo H., jak i B. powtarzali bez waha-
nia, że wiedzie on przez Białoruś.

– Kaliningrad jest trudny, nie dam 
rady – odpowiada B. na pytanie o po-
tencjalną trasę Moskwa – Kaliningrad 

Od lata tego roku polskie organizacje 

pozarządowe niosące pomoc 

humanitarną notują wzrost liczby 

migrantów przekraczających 

granicę białorusko-polską z wbitymi 

w paszporty wizami rosyjskimi, a nie 

jak wcześniej białoruskimi

– Polska, której rychłego otwarcia 
przez Rosję obawiają się polskie wła-
dze. Zmotywowało to Polaków do po-
stawienia ogrodzenia z drutu kolcza-
stego na granicy między Polską a ob-
wodem kaliningradzkim.

– W Kaliningradzie są miejsca, do 
których nie ma wstępu, a jeśli ktoś tra-
fi tam przez pomyłkę, ukarany będzie 
Rosjanin, który załatwił mu wizę – mó-
wi B., twierdząc, że osobiście sprawdził 
sytuację w rosyjskiej enklawie.

Według H. droga do UE przez granicę 
rosyjsko-fińską jest bardziej skompliko-
wana i wymagająca niż przez Białoruś, 
woli więc wariant białoruski.

Rozmowy z oboma agentami odby-
ły się 5 grudnia. Zważywszy na obec-
ne praktyki przemytnicze zrekonstru-
owane przez BIRN, nie wydaje się, by 
w chwili, gdy to piszemy, szlak kalinin-
gradzki był aktywny.

Przemytnicy hi-tech
W Moskwie z rąk agenta biura podró-
ży dostarczającego wizę przejmuje mi-
granta przemytnik, choć może on być 
„podwykonawcą” agenta, który nagania 
klientów i poleca przemytnika.

Co ciekawe, w przypadku migran-
tów z Bliskiego Wschodu, których losy 
śledzimy, szef przemytniczej grupy kie-
ruje zdalnie ze swej bliskowschodniej 
siedziby pracującymi w Europie miej-
scowymi kierowcami i przemytnikami, 
których rekrutuje w Rosji, na Białorusi 
i dalej na zachodzie.

Dostępny pod tureckim numerem te-
lefonu rozmówca BIRN, syryjski prze-
mytnik M., gdy rozmawialiśmy z nim 
6 grudnia, wstawił na Telegram wideo 
z trasą GPS na żywo samochodu, któ-
ry przerzucał prowadzoną przez nie-
go grupę migrantów przez polsko-nie-
miecką granicę. Widać na nim ruchomą 
strzałkę przemieszczającą się w stronę 
granicy w pobliżu polskiego Zgorzelca 
i niemieckiego Görlitz.

Na innych jego wideo widać grupy 
migrantów wysiadających z samocho-
dów po – jak należy rozumieć – przyby-
ciu do Niemiec, z uwidocznioną na fil-
mie datą na dowód, że przemytnik sta-
le dostarcza ludzi do Niemiec.

Gdy reporter BIRN zadzwonił, udając 
migranta, który musi się dostać z Mo-
skwy do Niemiec, M. powiedział, że 
może od zaraz zorganizować przerzut. 
Obiecał podstawić samochód, który za 
400 dol. zawiezie go do Mińska. Tam 
musi poczekać parę dni, aż zbierze się 
większa grupa – wyjaśnił przemytnik. 
Za przewiezienie do Niemiec zapłaci 
dalsze 4,5 tys. dol.

Zarówno przemytnik, jak i agenci biu-
ra podróży, z którymi rozmawia BIRN, 
twierdzą, że mogą zorganizować prze-
rzut aż do Niemiec. Ale doświadcze-
nia S. dowodzą, że rzeczywistość jest 
nieco inna.

Przemytnicy potrafią, jak się wyda-
je, przewieźć migrantów z Moskwy do 
Mińska, a potem doprowadzić pod pol-
sko-białoruską granicę. Nie mogą jed-
nak zagwarantować, że migrantom uda 
się ją przekroczyć.

Wzdłuż granicy biegnie blisko 200-ki-
lometrowy, wysoki na 5,5 metra mur 
wyposażony w czujniki ruchu i kame-
ry. Przez ostatnie półtora roku polska 
Straż Graniczna systematycznie wypy-
chała migrantów zatrzymanych podczas 
przekraczania granicy niezależnie od 
ich wieku, narodowości i stanu zdrowia.

Ceny są różne. Agent biura podróży 
H. twierdzi, że etap z Moskwy do Nie-
miec kosztuje 3 tys. dol., ale przemyt-
nik M. żąda już 4,9 tys. dol. za przewie-
zienie do Niemiec migranta, który jest 
w Moskwie. Syryjski migrant S. powie-
dział BIRN, że za przerzut z Moskwy do 
Niemiec zapłacił 7 tys. dol.

– Nawet nie myśl o wyjeździe, jeśli 
nie masz 10 tys. dol. – mówi iracki mi-
grant M., który czeka w Irbilu na rosyj-
ską wizę, szykując się do podróży. – Kie-
dy już dotrzesz do Rosji, nie masz wy-
boru, musisz jechać dalej.

Jak uczy doświadczenie S., migran-
ci padają też ofiarą przemocy i są okra-
dani przez białoruską Straż Graniczną 
i żołnierzy. O tych praktykach raz po 
raz wspominają migranci od lata 2021 r. 
próbujący przekroczyć granicę polsko-
-białoruską, także ci, z którymi BIRN 
przeprowadziła w przeszłości wywiady.

Mało tego, z relacji migrantów 
gromadzonych od początku kryzysu 
w 2021 r. wynika, że nawet jeśli uda się 
im przedostać do Polski, tutejsza poli-
cja może nadal aresztować ich w dro-
dze do Niemiec i wypchnąć z powrotem 
przez białoruską granicę.

5 grudnia pochowano w Polsce 21-let-
niego Sudańczyka Siddinga Musę Hami-
da Eisę, który zginął na początku paź-
dziernika na polsko-białoruskiej grani-
cy. Nie znamy liczby ofiar śmiertelnych 
na granicy, ale z pewnością było ich co 
najmniej 30. Według organizacji poza-
rządowych około 200 osób, których po-
szukują rodziny i przyjaciele, uważa się 
obecnie za zaginione.

Mimo wszystkich tych zagrożeń wie-
lu z nich czuje, że nie ma wyboru i musi 
podjąć niebezpieczną podróż. Uciekają 
z krajów ogarniętych wojną lub przed 
destabilizacją i nędzą. Większość nie 
ma praktycznie szans na legalną emi-
grację do Europy. W październiku i li-
stopadzie tego roku polska Straż Gra-
niczna odnotowywała miesięcznie po-
nad 2 tys. prób przekroczenia polsko-
-białoruskiej granicy.

– Nie jestem drzewem – mówi S. 
o swojej podróży, świadomy czyhają-
cych na niego niebezpieczeństw. – Je-
śli jakieś miejsce nie daje mi tego, na co 
zasługuję, muszę je zmienić. +
tłum. Sergiusz Kowalski
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Gen. Szymczyk 
strzela 
z granatnika
Po eksplozji w Komendzie Głównej Policji gen.  Jarosław 

Szymczyk, szef polskiej policji, ma status  poszkodowanego. 

Są jednak wątpliwości, czy nie powinien odpowiadać za trzy 

poważne przestępstwa.

Rafał Wójcik, Aleksander Sławiński

Do eksplozji w Komendzie Głównej Policji 
doszło w środę 14 grudnia. Według oświad-
czenia MSWiA w pomieszczeniu sąsiadują-
cym z gabinetem komendanta głównego po-
licji gen. Jarosława Szymczyka wybuchł pre-
zent, który miał on dostać w trakcie wizyty 
roboczej w Ukrainie kilka dni wcześniej. Po-
szkodowane zostały trzy osoby, m.in. sam 
komendant. Najprawdopodobniej doszło 
do przypadkowego odpalenia granatnika, 
który komendant trzymał w pokoju wypo-
czynkowym obok gabinetu. Szymczyk zo-
stał przewieziony do szpitala MSWiA przy 
ul. Wołoskiej w Warszawie (krótkotrwale 
stracił słuch), z którego został wypisany po 
dwóch dobach. Na miejscu pojawiły się od-
działy chemiczne – Jednostka Ratowniczo-
-Gaśnicza nr 6 w Warszawie.

Szef policji przedstawia 
swoją wersję wydarzeń
W rozmowie z RMF FM gen. Szymczyk po-
twierdził, że doszło do przypadkowego wy-
palenia granatnika. A dokładnie: jednego 
z dwóch, które kilka dni wcześniej dostał 
w prezencie w czasie wizyty roboczej w Ukra-
inie. Szymczyk tłumaczył, że był pewien, iż 
obie sztuki broni nie działają. „Kiedy prze-
stawiałem zużyte granatniki, doszło do eks-
plozji” – opisywał dziennikarzowi. Pierwszy 
z granatników miał być przerobiony na gło-
śnik i stanowić podarek od szefa ukraińskiej 
policji Ihora Kłymenki. „Wyglądem przypo-
mina długą tubę, po dwóch stronach zaśle-
pioną styropianem. Przerobiono go na gło-
śnik. Komendant Kłymenko nawet puszczał 
muzykę, pokazując jego działanie” – czytamy 
w serwisie RMF FM. Drugi natomiast Szym-
czyk miał otrzymać po spotkaniu z dowódcą 
ukraińskiej służby ds. sytuacji nadzwyczaj-
nych gen. Sierhijem Krukiem. W tym przy-
padku tuba nie była przerobiona na głośnik, 
ale – według komendanta – „Ukraińcy zapew-
niali, że to sprzęt zużyty i można go przewo-
zić przez granicę bez zgłoszeń”. To właśnie on 
miał wypalić, powodując zniszczenie dwóch 
stropów w KGP i wyrządzając szkodę trzem 
osobom. Szymczyk ma zostać przesłucha-
ny w charakterze świadka. Śledczy utrzymu-
ją, że jest pokrzywdzonym w trwającym po-
stępowaniu. Minister spraw wewnętrznych 
i administracji Mariusz Kamiński w rozmo-
wie z dziennikarzami Radia ZET twierdził, 
że komendant „nie wiedział, czym napraw-
dę jest prezent, który dostał w czasie wizyty 
roboczej w Ukrainie”.

Dziecinne tłumaczenia
– Tłumaczenia komendanta ws. wybuchu 
są dziecinne i obnażają rozkład polskich 
służb. Proszę sobie wyobrazić, ile prezen-
tów z niespodziewaną zawartością mogliśmy 
otrzymać. A przecież w Ukrainie trwa woj-
na, w której wywiad rosyjski jest bardzo ak-
tywny – mówi były oficer służb specjalnych 
i ekspert ds. terroryzmu Andrzej Mroczek, 
były policjant oraz ekspert ds. terroryzmu 
i terroru kryminalnego w Collegium Civitas. 

Tłumaczenia komendanta określa stwier-
dzeniem „infantylne”. – Jeżeli uznamy wer-
sję gen. Szymczyka, to musimy też uznać, że 
ktoś przyjął w prezencie wyrzutnię pocisków 
bez sprawdzenia, czy jest nabita. Naładowa-
ny granatnik przejechał z kraju ogarniętego 
wojną przez polską, a zarazem unijną grani-
cę. Następnie trafił do siedziby KGP, a potem 
do gabinetu szefa polskiej policji. I przez ca-
ły ten czas nikt go nie sprawdził – komentu-
je Mroczek. – A sprawdzenie, czy granatnik 
jest nabity, jest proste. To broń tak konstru-
owana, by mógł sobie z nią poradzić prosty 
żołnierz. Od razu widać, czy w środku jest 
pocisk. A nam się mówi, że nie dał rady te-
go zrobić komendant krajowej policji – dzi-
wi się były mundurowy. Dodaje, że strach 
pomyśleć, jakie jeszcze „pamiątki” trafiły do 
najważniejszych krajowych instytucji po wy-
jazdach zagranicznych.

Jednocześnie Mroczek zauważa, że nie 
mamy dobrych powodów, by przyjmować 
wersję Szymczyka, bo ta wersja ma mnóstwo 
dziur. – Po pierwsze, mowa jest o tym, że po-
granicznicy nie sprawdzili pojazdu, bo ten 
wracał z zagranicznej delegacji. Tyle że ta-
ki przepis dotyczy jedynie oficjalnych wizyt, 
a tu jest mowa o wizycie roboczej. Nie mu-
sieliby go prześwietlać również wtedy, gdy-
by wiózł pocztę dyplomatyczną, ale to raczej 
nie miało tu miejsca – mówi nasz rozmówca. 
Najprawdopodobniej więc celnicy, wiedząc, 
że samochodem jedzie komendant policji, po 
prostu puścili go wolno, ignorując procedu-
ry. Do tego trudno uwierzyć, by broń nagle 
wypaliła sama z siebie: – Jeżeli granatnik po-
siadał wady konstrukcyjne, to odpaliłby już 
wcześniej. Ktoś musiał nim manipulować już 
na terenie komendy – tłumaczy ekspert Col-
legium Civitas. – Tłumaczenia MSWiA i po-
licji są tak nielogiczne i niespójne, że trud-
no w cokolwiek uwierzyć. To jest zamiata-
nie sprawy pod dywan – konstatuje Mroczek.

Brejza: Władza próbuje ukryć 
prawdziwą wersję zdarzeń
Także zdaniem senatora KO Krzysztofa Brej-
zy władza próbuje ukryć prawdziwą wersję 
zdarzeń. Jak podaje w opublikowanej w so-
botę serii wpisów na Twitterze, początkowo 
otoczenie komendanta głównego policji pró-
bowało utrzymać, że na komendzie zawalił 
się dach od ciężaru śniegu. „Otoczenie ko-
mendanta chciało utrzymać tę wersję, na-
łożono całkowite embargo informacyjne” 
– twierdzi polityk. To właśnie Brejza przed-
stawił w sobotę wieczorem w serii wpisów na 
Twitterze prawdziwe – jego zdaniem – oko-
liczności zdarzenia. Jak zapewnia w rozmo-
wie z „Wyborczą”, jest pewny swoich słów, 
a jego ustalenia są „precyzyjne”. Źródła jed-
nak ujawnić nie chciał. „Krótka historia gra-
natnika, tego, dlaczego Szymczyk jest po-
krzywdzonym, a nie podejrzanym oczeku-
jącym na posiedzenie aresztowe, czyli o po-
stępującej patologii państwa PiS. Zapraszam, 
poniżej garść informacji (robią wszystko, by 
to zataić)” – zaczyna Brejza. Według senato-
ra Szymczyk wraz z dowódcą BOA (Central-
ny Pododdział Kontrterrorystyczny Policji) 

oraz dyrektorką gabinetu pojechali do Ukra-
iny. „Gabinet KGP wysłał e-mail do SG [Stra-
ży Granicznej] Medyka o przejeździe dele-
gacji polskiej Policji z żądaniem szybszego 
sprawdzenia. Ten tryb oznacza szybsze prze-
kroczenie granicy, ale nie wyłączenie delega-
cji z przepisów karno-skarbowych” – poda-
je Brejza. Jak relacjonuje senator, na zakoń-
czenie spotkania Szymczyk dostał od strony 
ukraińskiej granatnik RGW–90 HH z pełny-
mi oznaczeniami bojowymi, „nie zabawkę, 
ale ciężki granatnik (nie boomboxa z głośni-
kami)” – pisze Brejza. Dalej, zdaniem Brej-
zy, było tak: „Panowie wrzucili RGW-90 do 
bagażnika samochodu i przejechali granicę 
(przemycili granatnik)”. A Straż Graniczna 
miała wszcząć postępowanie dyscyplinarne 
funkcjonariuszom za pozwolenie przemy-
tu. W dniu wybuchu o 7:50 Szymczyk z za-
stępcami wszedł do swojego gabinetu. Brej-
za powołuje się tutaj na zapis z monitoringu. 
Później, zdaniem senatora, „Szymczyk po-
szedł na zaplecze, granatnik stał pionowo, 
komendant chciał się pochwalić zastępcom 
tym, co przywiózł z Ukrainy”. Jak pisze Brej-
za, Szymczyk „musiał przełączyć blokadę, po 
odbezpieczeniu na RGW zaczęło migać świa-
tło. Nacisnął spust i o 7:55 doszło do strza-
łu. Pocisk wbił się w sufit, przebił go i roz-
padł się. Pocisk nie uzbroił się, miał za ma-

ło dystansu (potrzeba ok. 17 metrów), pod-
łogę zniszczył silnik rakietowy, zarwał sufit, 
który spadł na głowę ochroniarza (wypisany 
został ze szpitala po 7 godzinach)”. Później 
powstaje panika. „Na gorąco rozpowiedzia-
no, że zawalił się dach od śniegu. Ale nie da-
ło się utrzymać tej wersji. Otoczenie komen-
danta chciało utrzymać tę wersję, nałożono 
całkowite embargo informacyjne. W pobli-
żu granatnika było mnóstwo butelek alko-
holu” – podaje senator. „Na miejsce nie we-
zwano straży pożarnej, jak się dowiaduję: 
PSP dostało informację, aby NIE WŁĄCZAĆ 
się w czynności” – kończy Brejza. 

W trzeciej serii wpisów senator twierdzi, 
że przesłuchanie Szymczyka w prokuraturze 
ma odbyć się dopiero w przyszłym [tym] ty-
godniu, co pozwoli „mu ułożyć wersję taką, 
jaką chce”. Jak pisze Brejza, „zwykły człowiek 
już dawno byłby po przesłuchaniu, a normal-
na prokuratura szłaby z nim na areszt”. Zda-
niem Brejzy prokurator nawet nie zarządził 
sprawdzenia gabinetów/pokoi wszystkich 
członków delegacji w Ukrainie. Nie przeszu-
kano również mieszkania komendanta – po-
daje senator. Eksplozja w Komendzie Głów-
nej Policji jest od kilku dni nie tylko pożywką 
dla setek memów, ale też głównym tematem 
dyskusji na forach mundurowych. Uczestni-
cy niemal zgodnie oceniają zdarzenia jako gi-
gantyczną kompromitację szefa polskiej po-
licji. I wskazują, że gen. Szymczyk może/po-
winien być pociągnięty do odpowiedzialno-
ści za: przemyt broni, nielegalne posiadanie 
broni, sprowadzenie niebezpieczeństwa dla 
życia i zdrowia. „Normalny obywatel z pew-
nością dostałby za to zarzuty, być może trafił 
do aresztu, najprawdopodobniej został ska-
zany” – czytamy. +

Tłumaczenia MSWiA i policji 
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Andrzejku Matulku 
 

Będzie nam bardzo brakowało Twojego intelektu i wiedzy 
oraz niezwykłego poczucia humoru.  

 
Nasze spotkania już nigdy nie będą takie same.  

 
Żegnaj!  

 
Była Komisja ds. Karty Mikrofonowej Polskiego Radia  
Grażyna Kietlińska, Zofia Kruszewska, Joanna Luboń,  

Magdalena Mikołajczuk, Wiesław Molak, 
Małgorzata Tułowiecka, Małgorzata Zalewska  
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Judyta Watoła

Przed tygodniem ujawniliśmy, że 
Rządowa Agencja Rezerw Strate-
gicznych kupuje bez przetargu za 
200 mln zł sprzęt medyczny, by stwo-
rzyć jedną na cały kraj wypożyczal-
nię dla chorych i niepełnospraw-
nych. Zakupy objęte są tajemnicą. 
Przy konsultacjach pominięto orga-
nizacje chorych i pacjentów, a przy 
zakupach – wszystkich znanych pro-
ducentów i dostawców. W dodatku 
oferenci na dostawę sprzętu dosta-
li tylko osiem dni. Organizacje cho-
rych i niepełnosprawnych chcia-
ły stworzenia sieci wypożyczalni, 
a nie jednej na cały kraj. Chciały też, 
by NFZ refundował koszty wypoży-
czenia tak, jak w innych krajach ro-
bią to kasy chorych. Sieć miała słu-
żyć łatwiejszemu kontaktowi zain-
teresowanych z profesjonalistami. 
Dobieranie sprzętu wymaga bowiem 
uprawnień i doświadczenia. Nie cho-
dzi tu tylko o zaawansowane tech-
nologicznie, elektryczne wózki inwa-
lidzkie, ale także prostszy sprzęt, jak 
na przykład łóżka z pilotem i mate-
racem przeciwodleżynowym, które 
trzeba rozmiarami dobrać do warun-
ków, w jakich mieszka chora osoba.

Zakupy utajnione
Organizacje czekały przez rok na 
konsultacje z rządem i PFRON 
w sprawie stworzenia takiej sieci wy-
pożyczalni i refundacji wypożycza-
nia. Ponieważ strona rządowa mil-
czała, wiosną sześciu posłów z KO, 
PSL i Lewicy złożyło w tej sprawie 
interpelacje. Wszyscy dostali jedno-
brzmiące odpowiedzi. Paweł Wdó-
wik, wiceminister rodziny i polity-
ki społecznej, a jednocześnie peł-
nomocnik rządu ds. osób niepeł-
nosprawnych, zapewniał, że na wy-
pożyczalnię będzie 200 mln zł, że 
„trwają prace koncepcyjne dotyczą-
ce uruchomienia oraz zasad funk-
cjonowania wypożyczalni sprzętu” 
i „obecnie opracowywana jest lista 
przedmiotów, które będą wypoży-
czane”. W listopadzie RARS, która 
może pożyczać sprzęt tylko samo-
rządom i ich szpitalom, ale nie oso-
bom fizycznym i nigdy za darmo, 
rozesłała wybranym firmom maila 
z informacją, że mogą składać ofer-
ty na dostarczenie sprzętu. Jakiego? 
Agencja odmówiła nam odpowiedzi 
na to pytanie. Z informacji, do któ-
rych dotarliśmy, wynika, że m.in. łó-
żek i zaawansowanych wózków in-
walidzkich. Jednak wśród firm, któ-
rym zaoferowano kontrakt na wóz-
ki, nie było ani jednej obracającej ni-
mi firmy należącej do Izby POLMED, 
która zrzesza największych produ-
centów i dystrybutorów wyrobów 
medycznych. Oferty należało skła-
dać do 21 listopada, a wart dziesiąt-
ki milionów sprzęt dostarczyć do 
28 listopada. Nie ma przetargu, a ca-
łe zakupy są „prowadzone z zacho-
waniem ustawy o ochronie informa-
cji niejawnych o klauzuli „zastrzeżo-
ne’”, a więc utajnione. RARS wyda-
je więc 200 mln z wolnej ręki i bez 
żadnej społecznej kontroli. Nasi roz-
mówcy z branży zwracali uwagę na 
krótki termin dostawy. Nikt nie ma-
gazynuje w tak wielkiej ilości dro-
giego sprzętu. To więzienie gotów-
ki. A technologicznie zaawansowa-
ne wózki robi się pod potrzeby kon-
kretnej osoby. – Nie ma mowy o re-
alizacji takiego zamówienia w cią-
gu ośmiu dni. Znam 90 proc. produ-
centów na świecie. Żaden nie byłby 
w stanie dostarczyć kilkudziesięciu 
czy kilkuset zaawansowanych wóz-
ków w tak krótkim czasie. No, chy-
ba że miałby przeciek już wcześniej 
– mówił jeden z nich. Zapytaliśmy 

RARS, dlaczego dała na składanie 
ofert na drogi sprzęt tylko dwa tygo-
dnie, a na samo dostarczenie sprzętu 
tylko osiem dni. Na jakich zasadach 
ma działać wypożyczalnia? Ile i ja-
kiego sprzętu zamierza kupić RARS 
do wypożyczalni? Dlaczego zakupy 
sprzętu są objęte klauzulą poufno-
ści? Czy po to, by go kupować z omi-
nięciem przepisów PZP? Na żadne 
z tych pytań nie otrzymaliśmy od-
powiedzi, za to po naszym artyku-
le RARS opublikowała na Twitterze 
„informację dotyczącą zakupów na 
potrzeby wypożyczalni sprzętu dla 
osób z niepełnosprawnościami”. Na 
planszy czytamy, że „RARS dokonu-
je zakupów zgodnie z obowiązują-
cymi przepisami, dochowując na-
leżytej staranności, konsultując się 
ze specjalistami danych dziedzin”, 
„towary muszą spełniać wszystkie 
wymagania i posiadać stosowane 
certyfikaty”, a „wszystkie postępo-
wania prowadzone są z zachowa-
niem przepisów ustawy o ochronie 
informacji niejawnych”. Po tym ko-
munikacie wysłaliśmy pytania do 
kancelarii premiera. Centrum In-
formacyjne Rządu odpowiedzia-
ło, że wypożyczalnia ma być doce-
lowo prowadzona przez PFRON, 

a RARS to „partner logistyczny”, 
który „dokonuje zakupów na re-
zerwy oraz tworzy rezerwy strate-
giczne na podstawie decyzji Prezesa 
Rady Ministrów. Tak było również 
w przypadku asortymentu będące-
go przedmiotem sprawy. Treść decy-
zji w tym zakresie jest dokumentem 
niejawnym”. Przypomnijmy: to nie 
RARS, ale PFRON dostał 200 mln zł 
z budżetu na wypożyczanie sprzętu 
chorym. A teraz Morawiecki zdecy-
dował, że wyda je jednak nie PFRON, 
który musiałby ogłosić przetarg, tyl-
ko RARS, która może kupować „nie-
jawnie”. „RARS dokonała zakupów 
na podstawie listy sprzętów przygo-
towanej przez ekspertów rekomen-
dowanych przez Krajową Radę Kon-
sultacyjną do Spraw Osób Niepeł-
nosprawnych. Biuro Pełnomocni-
ka Rządu do Spraw Osób Niepeł-
nosprawnych przekazało założe-
nia programu do PFRON. Na naj-
bliższym posiedzeniu Rady Nadzor-
czej PFRON program będzie proce-
dowany” – pisze dalej CIR.

CIR odsyła do RARS
Sprawdziliśmy tę informację, dzwo-
niąc do kilkunastu z 40 członków 
Krajowej Rady Konsultacyjnej. Jed-
ni tłumaczyli, że nie pamiętają albo 
nie było ich na wszystkich posiedze-
niach. Kilka osób jednak wprost za-
przeczyło, że temat wypożyczalni 
i ekspertów, którzy mieli wybierać 
do niej sprzęt, w ogóle pojawił się 
na spotkaniach rady. – Nie otrzy-
maliśmy oficjalnego zawiadomie-
nia w sprawie tworzenia wypoży-
czalni – powiedziała nam przewod-
nicząca rady Monika Zima-Parja-
szewska. – Takiego tematu nie było. 
Gdyby się pojawił, byłbym przeciw. 
Jedna wypożyczalnia na cały kraj to 
absurd – stwierdził ks. Tadeusz Isa-
kowicz-Zaleski, który także zasiada 
w radzie. „Krajowa Rada Konsulta-

cyjna nie zajmowała się tym tema-
tem” – napisał nam inny członek ra-
dy Krzysztof Kurowski, przewodni-
czący Polskiego Forum Osób z Nie-
pełnosprawnościami. Zapytaliśmy 
CIR, dlaczego premier zdecydował 
o stworzeniu jednej centralnej wy-
pożyczalni sprzętu dla osób chorych 
i niepełnosprawnych w miejsce sie-
ci takich wypożyczalni, co propono-
wało Ministerstwo Rodziny i Polity-
ki Społecznej. Dlaczego RARS kupu-
je sprzęt do wypożyczania, nim rząd 
zaproponował jakiekolwiek regula-
cje prawne odnośnie do funkcjono-
wania wypożyczalni? Czym podykto-
wany jest obecny pośpiech? Dlacze-
go RARS ukrywa, jaki sprzęt kupuje, 
i nie konsultował listy zakupów ani 
z MRiPS, ani z organizacjami pacjen-
tów i chorych? Zapytaliśmy także, 
jakie względy logistyczne zdecydo-
wały o tym, że – jak się nieoficjalnie 
dowiedzieliśmy – zakupiony sprzęt 
składowany jest w Ełku? Tym razem 
CIR odesłał nas do RARS, a agencja 
w ogóle nie odpisała nam na maila.

„Początek  
kolejnego skandalu”
– Skoro RARS nie odpowiada na naj-
prostsze pytania, to skąd mamy wie-
dzieć, że nie dochodzi do patologii? 
A podstawowe pytanie jest takie: dla-
czego pieniądze zapisane w budżecie 
na PFRON wydaje RARS i wszystko 
utajnia? To budzi uzasadniony nie-

pokój i przypuszczenie, że może do-
chodzić do korupcji – mówi Jarosław 
Duda, pełnomocnik rządu ds. osób 
niepełnosprawnych za rządów PO-
-PSL, a dziś europoseł. Podobnego 
zdania jest były europoseł KO Bar-
tosz Arłukowicz, były minister zdro-
wia: – Premier Morawiecki i jego 
bliscy współpracownicy zasłynęli 
już z niejasnych zakupów. Wszyscy 
pamiętamy antonowa z bezużytecz-
nymi maseczkami, instruktora nar-
ciarstwa i handlarza bronią. Wiele 
wskazuje na to, że wypożyczalnia, 
do której sprzęt za 200 mln RARS 
kupuje w kilka dni, to początek ko-
lejnego skandalu. 

Stanowisko w sprawie zaku-
pów do wypożyczalni zajęła Izba 
 POLMED. Jej prezes Arkadiusz 
Grądkowski napisał, że jest wstrzą-
śnięty doniesieniami „Wyborczej”. 
– Model, w jakim ma funkcjonować 
krajowa wypożyczalnia sprzętu me-
dycznego, jest co najmniej zastana-
wiający. W żadnym cywilizowanym 
kraju nie funkcjonuje centralnie za-
rządzana przez państwo tego typu 
instytucja. Taki model jest zwyczaj-
nie nieefektywny, a tak funkcjonują-
ca wypożyczalnia nie spełnia ocze-
kiwań pacjentów. Bo jedną z podsta-
wowych spraw jest możliwość do-
pasowania sprzętu do indywidual-
nych potrzeb pacjenta, tak aby mógł 
spełniać swoje funkcje i zapewniać 
odpowiedni komfort użytkowania 
– mówi Arkadiusz Grądkowski, pre-
zes Izby POLMED.

Senatorowie  
żądają wyjaśnień  
od Morawieckiego
W weekend 22 senatorów opozycji 
podpisało się pod listem do premie-
ra Mateusza Morawieckiego. Żąda-
ją wyjaśnień w sprawie wypożyczal-
ni sprzętu dla osób niepełnospraw-
nych. Zadali premierowi sześć py-
tań – m.in. o to, dlaczego wybrano 
tryb bezprzetargowy, a zakup ob-
jęto klauzulą tajności. Czy rodzaj 
zakupionego sprzętu był konsul-
towany z organizacjami pozarzą-
dowymi zaangażowanymi w po-
moc osobom z niepełnosprawno-
ściami oraz pełnomocnikiem rzą-
du ds. osób niepełnosprawnych? 
Na jakiej podstawie prawnej wy-
pożyczalnia ma podlegać Agencji 
Rezerw Strategicznych? +

W żadnym 

cywilizowanym 

kraju nie funkcjonuje 

centralnie zarządzana 

przez państwo tego 

typu instytucja. Taki 

model jest zwyczajnie 

nieefektywny

ARKADIUSZ GRĄDKOWSKI

prezes Izby POLMED

URATUJ Z NAMI KOŃSKĄ SIEROTĘ NA ŚWIĘTA 

I POMÓŻ ZWIERZĘTOM Z AZYLU PRZETRWAĆ ZIMĘ!

Błagamy o pomoc dla malutkiego źrebaczka! Maluch 
stracił matkę gdy miał zaledwie 4 tygodnie, trafił 
do handlarza 3 miesiące poźniej, gdzie czekał na transport 
do rzeźni. Paskudny wrzód na oku pokrytym bielmem świadczy 
o urazie mechanicznym lub nieleczonym stanie zapalnym. 
Maluszek traci wzrok! Jest słaby, niedożywiony, stał sam 
w ciasnej komórce pomiędzy dwoma dorodnymi ogierami 
zimnokrwistymi, które nerwowo go podgryzały zostawiając 

raz za razem ślady zębów na małym chudym ciałku końskiego dziecka.

Zbliżają się święta, prosimy, pomóżcie nam w tym czasie podarować źrebaczkowi 
najpiękniejszy dar - godne życie! Mamy nadzieję, ze drugie oczko nie jest zajęte chorobą 
i maluch nie straci wzroku zupełnie.

Transport, weterynarze, leki, specjalistyczna opieka, być może klinika. Błagamy 
o bożonarodzeniowy cud dla tego malucha!

Zima to bardzo ciężki czas, nasz azyl zasypany jest śniegiem, zwięrzęta włączyły 4 bieg 
i jedzą jeszcze więcej by ogrzać zimą ciała. Pomimo minusowych temperatur i śnieżyc 
nieustannie trwają prace remontowo budowlane - nasze zwierzęta nie mogą chodzić głodne 
ani wyziębione! Ogrzewane pomieszczenie dla psów generuje gigantyczne rachunki za prąd, 
które musimy spłacić. 

Prosimy, pomóżcie.

Licząc na Wasze wsparcie, życzymy wszystkim Przyjaciołom Zwierząt spokojnych Świąt, 
spędzonych w gronie najbliższej rodziny, przyjaciół i ukochanych zwierzaków!

Fundacja
Przyjaciel Zwierz
27 1140 2004 0000 3002 8022 2498
Tytułem: źrebak ratunek
Ul. Kickiego 11/5, 04-397 Warszawa
tel. 882 466 762

OGŁOSZENIE 34224655

Tajnie i bez 
przetargu
To na polecenie premiera Rządowa Agencja 

Rezerw Strategicznych kupuje bez przetargu 

i tajnie wart 200 mln sprzęt do wypożyczania 

osobom chorym i niepełnosprawnym. Rząd 

twierdzi, że zakup poprzedziły konsultacje, ale ci, 

którzy mieli w nich uczestniczyć, zaprzeczają.

• Organizacje 

chorych i nie-

pełnospraw-

nych chciały 

stworzenia 

sieci wy-

pożyczalni, 

a nie jednej 

na cały kraj 

FOT. SHUTTERSTOCK
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Cytat dnia

Polityka Prawa 

i Sprawiedliwości 

wyrządza krzywdę 

samorządom. To widać 

w naszych �nansach.  

Na zmianach podatkowych 

wprowadzanych od 2019 r.  

wrocławianie stracili 

w sumie 1,75 mld zł 

JACEK SUTRYK

prezydent Wrocławia,  

w wywiadzie dla wrocławskiej „Wyborczej”

Śląsk

Katowice 

powalczą 

o tytuł ESK

Rada Miasta Katowice przy-
jęła uchwałę intencyjną 
w sprawie udziału miasta 
w konkursie o tytuł Europej-
skiej Stolicy Kultury w 2029 r.

– Wierzę, że jest to realna szansa 
na promocję regionu w Europie, 
oparcia części lokalnej gospo-
darki na sektorze kreatywnym, 
niosącym rozwój, czyli na kul-
turze – tłumaczy europoseł Łu-
kasz Kohut z Rybnika. – Szacuje 
się, że w dotychczasowych sto-
licach kultury jedno zainwesto-
wane euro dało średnio 5 euro 
zysku – dodaje europoseł.

Miasta chcące aplikować o ty-
tuł ESK 2029 muszą pisemnie 
poinformować o tym zamia-
rze Ministerstwo Kultury do do 
14 sierpnia 2023 r. l mb

Prawa człowieka

Sędzia Żurek i Aborcyjny 
Dream Team nagrodzeni
My, prawnicy, musimy 

wspierać tych, którzy 

walczą na ulicach. Bez 
odważnych obywateli nie 
uratujemy demokracji – po-
wiedział sędzia Waldemar 
Żurek, laureat Nagrody im. 
prof. Zbigniewa Hołdy.

Małgorzata Domagała

LUBLIN

Nagroda została przyznana po raz 
dziesiąty. Gala wręczenia odbyła się 
w sobotę w Chatce Żaka w Lublinie. 
Patron nagrody, zmarły w 2009 ro-
ku prof. Zbigniew Hołda, wykładał 
na UMCS i UJ, był laureatem wielu 
wyróżnień za bezinteresowną pomoc 
świadczoną potrzebującym. Stowa-
rzyszenie im. prof. Zbigniewa Hołdy 
nagrodę przyznaje osobom, których 
aktywność wyróżnia się działalnością 
na rzecz ochrony praw człowieka. 

Żurek, czyli niezłomny
Podczas sobotniej gali Nagrodę im. 
prof. Hołdy odebrał Waldemar Żu-
rek. Był członkiem i rzecznikiem pra-
sowym Krajowej Rady Sądownictwa 
przed jej upolitycznieniem. W 2018 r. 
prezydencka ustawa usunęła jego 
i kilkunastu innych sędziów z KRS 
przed końcem konstytucyjnej ka-
dencji. Żurek wielokrotnie kryty-
kował podporządkowanie wymia-
ru sprawiedliwości politykom. Od 
czasu „dobrej zmiany” nieustannie 
jest na celowniku władzy. Żurek ma 
20 postępowań dyscyplinarnych.

Laudację dla sędziego wygłosił 
Adam Bodnar, były rzecznik praw 
obywatelskich. – Waldemar Żurek to 
synonim słowa „niezłomność”. Kiedyś 
wrócimy do naprawiania Polski, ale 
wtedy będzie nam potrzebna pamięć, 
nie tylko instytucjonalna, zaklęta w ra-
portach i orzeczeniach. Będziemy po-

trzebowali pamięci o ludziach, którzy 
byli naszymi przewodnikami przez 
trudne czasy, a swoim ludzkim po-
święceniem pokazali, jak ważna jest 
pryncypialna obrona wartości – mó-
wił o laureacie prof. Bodnar. 

Sędzia Żurek, dziękując za wy-
różnienie, podkreślił, że praworząd-
ność nie jest dla prawników, tylko 
dla obywateli. – Nie wspierajmy tyl-
ko sędziów, prokuratorów, ale po-
myślmy o tych, którzy walczą na 
ulicach. Oni muszą mieć także od-
powiednią opiekę prawną, nasze 
wsparcie. Bez nich nie uratujemy 
demokracji – mówił sędzia Żurek.

Promień światła w kraju 
fundamentalistów 
Laureatem Nagrody im. prof. Zbi-
gniewa Hołdy został również Abor-
cyjny Dream Team, dla którego lau-
dację wygłosiła Monika Sznajder-
man, antropolożka kultury, pisarka. 
– Co najmniej 94 aborcje dziennie, 

34 tys. aborcji rocznie. Tyle kobiet 
cis, osób trans i niebinarnych miało 
bezpieczną aborcję dzięki Aborcyj-
nemu Dream Teamowi w samym 
tylko 2021 r. Na pomoc kobietom, 
których na aborcję nie stać, wyda-
no 1,5 mln zł. To wszystko powinno 
robić państwo, lecz nie robi, bo wo-
lało wypowiedzieć kobietom wojnę 
– mówiła Sznajderman.

Jej zdaniem działania Aborcyjne-
go Dream Teamu poza realną, trud-
ną do przecenienia pracą w zakre-
sie praktycznej pomocy potrzebu-
jącym osobom, częstokroć ratującej 
ich zdrowie, a nawet życie, wnoszą 
też „promień światła w mroczny, 
fundamentalistyczny świat”. 

Nagrodę dla Aborcyjnego Dre-
am Teamu odbierały Natalia Bro-
niarczyk i Justyna Wydrzyńska, któ-
rej grożą trzy lata więzienia za po-
moc w aborcji. – Gdyby polskie pra-
wo nie karało za pomoc w aborcji, 
to nasza praca kończyłaby się na 
przekazaniu tabletek i wsparciu 
rozmową. Nie byłoby w tej pracy 
nic wzniosłego ani niebezpieczne-
go i niepotrzebne byłyby nagrody, 
nasz lęk przed policją. Ale musimy 
mieć odwagę nazywać rzeczy po 
imieniu – powiedziała podczas ga-
li Broniarczyk. – Polska ustawa an-
tyaborcyjna potęguje niesprawiedli-
wość, ogołaca z poczucia godności. 
Ale nie od 2020 r., tylko od 1993 r. 
Ja sama swoją pracę wykonuję od 
16 lat i świstek z podpisem pseudo-
trybunału w moim życiu ani w ży-
ciach dziesiątek tysięcy kobiet nic 
nie zmienił – dodała Wydrzyńska.

Specjalne wyróżnienie od Sto-
warzyszenia im. prof. Zbigniewa 
Hołdy otrzymała podczas sobot-
niej gali dr Anna Machińska, któ-
ra walczy o prawa osób zatrzymy-
wanych na protestach oraz o pra-
wa uchodźców na wschodniej gra-
nicy. Przypomnijmy, że obecny szef 
RPO Marcin Wiącek 7 grudnia od-
wołał ją z funkcji swojej zastępczy-
ni, co wywołało protesty w środo-
wiskach prawników i aktywistów. l

Przy dźwiękach kolejarskiej 
orkiestry w czapach Świętych 
Mikołajów odjechał ze Szcze-
cina Głównego hybrydowy 
pociąg w barwach WOŚP.  
Marszałek województwa 
zachodniopomorskiego Ol-
gierd Geblewicz mówi, że 
to „najpiękniejszy pociąg 
świata”. – W naszym regio-
nie mamy nie tylko najno-
wocześniejszą w Polsce flo-
tę pociągów, ale też najbar-
dziej kolorową. 

Wyprodukowany przez 
nowosądecki Newag pociąg 
jest dwunastą hybrydą za-
chodniopomorskich kolei re-
gionalnych i kolejnym z nie-
banalnym malowaniem. l Az

Szczecin. Najpiękniejszy pociąg świata promuje Orkiestrę Owsiaka

Podkarpacie

Centrum nauki  

już gotowe

12 lat po oddaniu Centrum 
Nauki „Kopernik” w War-
szawie także Podkarpacie 
doczekało się własnej tego 
typu instytucji. 

Podkarpackie Centrum Nauki 
„Łukasiewicz” powstało w Ja-
sionce koło Rzeszowa. Zosta-
nie oficjalnie otwarte w marcu 
przyszłego roku. Ale już w mi-
niony weekend pierwsi chętni 
mogli wejść do środka. Co cze-
ka na zwiedzających? Trzy pozio-
my wystaw z 200 eksponatami 
poświęconymi lotnictwu, przy-
rodzie i człowiekowi – temu, jak 
funkcjonuje nasz organizm, jak 
działają zmysły, układ nerwowy, 
mózg. A wszystko to jest poda-
ne w takiej formie, by łatwo da-
ło się zrozumieć najtrudniejsze 
zagadki natury. l ak

• Nagrodę  
dla Aborcyj-
nego Dream 
Teamu odbie-
rały Justyna 
Wydrzyńska 
i Natalia  
Broniarczyk 

FOT. IWONA  

BURDZANOWSKA

• Sędzia  
Waldemar 
Żurek 

FOT. IWONA  

BURDZANOWSKA

FOT. KRZYSZTOF HADRIAN / AGENCJA WYBORCZA.PL

Polska ustawa 

antyaborcyjna potęguje 

niesprawiedliwość, 

ogołaca z poczucia 

godności 

NATALIA BRONIARCZYK
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© GAZETA WYBORCZA ŹRÓDŁO: ANALIZY PEKAO NA PODSTAWIE GUS

Jak rośnie udział energii odnawialnej 
w polskiej energetyce? Dane w proc.
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• Taki odsetek 

konsumentów za-

mierza ograniczyć 

wydatki na pre-

zenty w związku 

z wysoką inflacją, 

wynika z badania 

firmy Kearney

To jest po prostu stara, zwykła kradzież.  

Wcale nie wyszukana 

JOHN J. RAY III

likwidator kryptogiełdy FTX   

 

o działaniach byłego prezesa Samuela Bankmana-Frieda

Autostrady i drogi ekspresowe

na koniec 2022 r.

© GAZETA WYBORCZA ŹRÓDŁO: GDDKIA

drogi istniejące

drogi w budowie

drogi ukończone w 2022 r.
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EKONOMIA

Raport z dróg

Ekspresowe opóźnienia

• Gdzie szybko poje-

dziesz już na święta, 

a gdzie poczekasz do 

przyszłego roku?

 II-III
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Andrzej Kublik

– To największy w historii Krajowy Pro-
gram Budowy Dróg. To 294 mld zł, któ-
re są zagwarantowane – mówił pre-
mier Mateusz Morawiecki, gdy 13 grud-
nia rząd wreszcie zatwierdził ogłoszo-
ny już latem zeszłego roku nowy pro-
jekt budowy dróg krajowych. Jego po-
czątek wyznaczono na 2021 r., czyli na 
miniony rok. A koniec na 2030 r., „z per-
spektywą do 2033 r.”. W tym czasie ma 
być ukończona sieć dróg szybkiego ru-
chu w Polsce obejmująca ponad 2 tys. 
km autostrad i trzy razy więcej dróg 
ekspresowych. 

Część tego nowego programu zosta-
nie zrealizowana już w tym roku.

PRZYSPIESZENIE 
NA FINISZU

Stało się już tradycją, że w ostatnich tygo-
dniach roku wykonawcy inwestycji dro-
gowych zakasywali rękawy i rzutem na 
taśmę finalizowali budowę dróg, obie-
cywanych kierowcom przed sylwestrem 
przez Generalną Dyrekcję Dróg Krajo-
wych i Autostrad (GDDKiA).

Tak jest również w tym roku. Dyrek-
cja przekazała nam, że na koniec pierw-
szej dekady grudnia z listy inwestycji pla-
nowanych do udostępnienia w tym ro-
ku ukończono 17 odcinków dróg o łącz-
nej długości 168,8 km. A do końca roku 
– czyli w ciągu trzech tygodni – drogow-
cy planują przekazać jeszcze kierowcom 
drogi o długości 160,2 km. Te dane doty-
czą zarówno dróg szybkiego ruchu, jak 
i dróg niższej kategorii, przede wszyst-
kim obwodnic miast.

Jednak mimo tradycyjnego przedsyl-
westrowego zrywu wykonawców w tym 
roku po raz pierwszy od niepamiętnych 
czasów nie zostaną przecięte wstęgi na 
wszystkich drogach obiecywanych kie-
rowcom. A i na części tych tras, po któ-
rych zaczną jeździć kierowcy, do faktycz-
nego zakończenia inwestycji pozostanie 
jeszcze kilka miesięcy robót.

Przypomnijmy, że w przedostatnim 
dniu zeszłego roku GDDKiA zapowia-
dała, że w 2022 r. planuje oddać do ru-
chu ok. 46 km autostrad i 253 km dróg 
ekspresowych. Z przedstawionego wte-
dy wykazu ubyło jednak kilka odcin-
ków dróg ekspresowych o łącznej dłu-

gości ok. 40 km. Nie osłodzi tego otwar-
cie krótkiego odcinka ekspresowej wylo-
tówki S5 Ostródy, planowane wcześniej 
na wiosnę przyszłego roku. Tu drogow-
cy się uwinęli i kierowcy pojadą nią albo 
przed Bożym Narodzeniem, albo przed 
sylwestrem. 

Ale nie ma wątpliwości, że w tym 
roku na drogowców spadło istne tsu-
nami. Napaść Rosji na Ukrainę wy-
windowała ceny surowców i nakręci-
ła inflację. W tym przypadku zadziałał 
wprowadzony wcześniej przez GDD-
KiA mechanizm waloryzacji kontrak-
tów. Dodatkowo problemów finanso-
wych przysporzył spór PiS z Komisją 
Europejską o praworządność, który za-
blokował wypłaty dla Polski pieniędzy 
z KPO. A umowy w sprawie przyzna-
nia Polsce pieniędzy z funduszy ope-
racyjnych z obecnego budżetu UE na 
lata 2021-27, także na infrastrukturę, 
podpisano dopiero w połowie grud-
nia 2022 r. 

KRÓTKI BILANS 
AUTOSTRAD

Najlepiej powiodło się drogowcom z au-
tostradami. W tym roku GDDKiA za-
mierzała ukończyć prawie 22 km po-
łudniowej nitki autostrady A18, która 
biegnie od granicy z Niemcami do Le-
gnicy. Zgodnie z planem ten odcinek 
między Żarami a Iłowem od paździer-
nika oddano bez żadnych ograniczeń 
do eksploatacji. Trzy pozostałe przebu-
dowywane odcinki południowej jezdni 
A18 mają być gotowe do listopada przy-
szłego roku i wówczas będzie można 
w pełni korzystać z nowoczesnej auto-
strady na szlaku między Wrocławiem 
a Berlinem. 

Całą trasę między Trójmiastem 
a granicą z Czechami można już prze-
jechać dwujezdniową drogą – jak pod 
koniec listopada ogłosił łódzki oddział 
GDDKiA. Do eksploatacji oddano wte-
dy ostatni brakujący fragment jezdni 
w stronę Katowic na odcinku autostra-
dy A1 między Piotrkowem Trybunalskim 
a Kamieńskiem. 

Cały ten fragment A1 nie jest jednak 
całkowicie ukończony, więc kierowcy 
w stronę Katowic mogą się nim poruszać 
z prędkością ograniczoną do 100 km/h. 
Na jezdni w stronę Łodzi dopiero pod ko-

niec roku limit prędkości zostanie pod-
wyższony z 70 do 100 km/h. 

Z autostradową prędkością maksy-
malną do 140 km/h będzie się można 
poruszać A1 po zakończeniu wszyst-
kich prac, co jest planowane na wio-
snę 2023 roku. Do tego czasu potrwają 
też ostatnie roboty przy autostradowej 
obwodnicy Częstochowy.

To oznaczać będzie całkowite zakoń-
czenie budowy autostrady A1. 

EKSPRESOWE 
OPÓŹNIENIA

Dużo gorzej wygląda tegoroczny bilans 
budowy dróg ekspresowych. 

Zgodnie z planem przed wakacja-
mi GDDKiA przekazała do użytku dwa 
kolejne odcinki drogi ekspresowej 
S19 w województwie podkarpackim. 
Dzięki temu drogą ekspresową można 
przejechać całą trasę z Warszawy przez 
Lublin do Rzeszowa. W wielu innych re-
gionach Polski kierowcy nie mieli już 
tyle szczęścia. 

Do końca roku GDDKiA zapowiada 
otwarcie drogi ekspresowej S6 między 
węzłem Gdynia Wielki Kack do Szemudu 
(w kierunku na Szczecin). A to pozwoli 
kierowcom korzystać z dwóch dalszych 
odcinków ekspresowej szóstki od Sze-
mudu do Bożepola Wielkiego, które są 
gotowe już od kilku miesięcy. 

Całą tę ekspresową Trasę Kaszubską 
o długości 41 km drogowa Dyrekcja za-
mierzała przekazać do eksploatacji na 
wakacje. Ale plan ten spalił na panew-
ce z powodu ślimaczących się prac przy 
budowie wylotówki trasy z Gdyni. 

Dopiero jesienią kończyły się też ro-
boty przy budowie odcinków drogi eks-
presowej S7 Napierki – Mława i Pieńki 
– Płońsk na trasie między stolicą i Trój-
miastem. Zgodnie z pierwotnym planem 
miały być gotowe w zeszłym roku. Ale 
wtedy zostały tylko częściowo udostęp-
nione kierowcom. 

NADRABIANIE 
ZALEGŁOŚCI

Cieszyć mogą się za to kierowcy z Wiel-
kopolski, którzy na wakacje nad Zato-
ką Gdańską dojeżdżają drogą ekspre-
sową S5. 

GDDKiA zapowiada, że do końca ro-
ku całkowicie zakończy się budowa od-
cinka S5 między Bydgoszczą a Świeciem. 
Następny odcinek tej trasy od Świecia 
do Grudziądza, kolejny brakujący wcze-
śniej odcinek S5 w województwie kujaw-
sko-pomorskim, praktycznie już został 
ukończony.

Ale pierwotnie oba te odcinki S5 pla-
nowano ukończyć w 2019 r. Jednak GDD-
KiA zerwała umowy z wybranymi po-
czątkowo wykonawcami tych dróg, za-
rzucając im nadmierne opóźnienia. 
I trzeba było wybrać w przetargu no-
wych wykonawców, którzy teraz koń-
czą inwestycje. Po oddaniu pełnowarto-
ściowej trasy drogą ekspresową S5 bę-
dzie można przejechać cały dystans od 
skrzyżowania z autostradą A2 za Po-
znaniem do połączenia z autostradą 
A1 w Grudziądzu. 

W przyszłości droga S5 ma być prze-
dłużona z Grudziądza do Ostródy. Cała 
trasa powstanie najprawdopodobniej 
w końcówce tej dekady. Znalazła się bo-
wiem w najnowszej perspektywie dro-
gowej do 2030 roku z perspektywą na 
2033 rok. Zapowiedzią tego planu jest 
zachodnia wylotówka S5 Ostródy o dłu-
gości 5 km, którą drogowcy chcą otwo-
rzyć jeszcze w tym roku, niemal pół roku 
przed kontraktowym terminem.

W listopadzie z wielką pompą – na ce-
remonii zjawił się nawet sam prezes PiS 
Jarosław Kaczyński – otwarto ostatni tu-
nelowy odcinek S7 na trasie zakopianki. 
Ale to kolejna droga, na którą kierowcy 
długo czekali. Pięć lat temu minister in-
frastruktury Andrzej Adamczyk obiecy-
wał ówczesnej premier Beacie Szydło, 
że tą trasą będzie można pojechać do 
Zakopanego na sylwestra 2020 roku... 

Rok starych 
i nowych 
poślizgów 
drogowych
W tym roku kierowcy nie dostaną wszystkich 

nowych dróg obiecywanych przez  GDDKiA. 

Na drogowców zwaliło się tsunami galopującej in�acji 
i wojny w Ukrainie.
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Ale chociaż kierowcy mogą już jeź-
dzić tunelowym odcinkiem zakopianki, 
to inwestycja ciągle nie jest zakończona. 
Roboty mają tu potrwać jeszcze do naj-
bliższej wiosny.

Teraz w cierpliwość muszą się uzbro-
ić kierowcy, którzy drogą ekspresową 
S7 będą chcieli ruszyć z Warszawy do 
Zakopanego. 

GDDKiA zapowiadała, że w 2022 r. 
planuje oddać do eksploatacji ponad 
14 km drogi ekspresowej S7 z Lesznowo-
li do Tarczyna pod Warszawą. To były 
zapowiedzi mocno optymistyczne i na 
wyrost.  Formalnie zakończenie tej in-
westycji jest zakładane w 2024 r.  Do te-
go czasu powinny też powstać brakują-
ce odcinki S7 w województwie małopol-
skim, wraz z wylotówką i północną ob-
wodnicą Krakowa. 

EKSPRESOWY 
BRAK POŚPIECHU

Według zapowiedzi drogowej Dyrekcji 
w tym roku miał być otwarty odcinek 
drogi S3 od Kamiennej Góry do Lubaw-
ki na granicy z Czechami. Latem GDD-
KiA przesunęła ten termin na pierwszą 
połowę przyszłego roku. 

W tym przypadku nie stanowi to 
wielkiego problemu. Odcinek S3 od Ka-
miennej Góry do Bolkowa, gdzie obec-
nie kończy się ekspresowa trójka, ma 
być ukończony w 2024 r. A z drugiej 
strony z rozpoczęciem budowy eks-
presowego połączenia z polską S3 śli-
maczą się Czesi.

Do końca roku GDDKiA zamierza 
też przekazać do eksploatacji odcinek 
drogi ekspresowej S61 między granicą 
z Litwą a obwodnicą Suwałk. We wrze-
śniu otwarto zaś ponad 22 km ekspre-
sowej S61 między Szczuczynem a Eł-
kiem. Nie uda się jednak zgodnie z wcze-
śniejszymi planami do końca roku za-
kończyć budowy kolejnego odcinka tej 
drogi między Ełkiem a miejscowością 
Wysokie, chociaż inwestycja jest moc-
no zaawansowana. 

Droga S61 to kluczowa część nowe-
go szlaku transportowego Via Baltica, 
który ma włączyć państwa bałtyckie za 
pośrednictwem Polski do sieci unijnych 
dróg szybkiego ruchu. A polskim kierow-
com ułatwić wakacyjne wyjazdy na Ma-
zury czy północne Podlasie. Po agresji 
Rosji na Ukrainę Via Baltica zyskała też 
na znaczeniu militarnym, jako poten-
cjalna trasa przerzutu sił szybkiego re-
agowania do obrony państw bałtyckich. 

Gdyby zgodnie z planem do końca te-
go roku otwarto oba te odcinki S61, to 
ekspresową drogą można przejechać ca-
łą trasę między Kolnem w województwie 
podlaskim a granicą z Litwą. Tyle tylko, 
że dalej na kierowców czekają problemy 
z powodu roszad z wykonawcami kolej-
nych odcinków Via Baltica. 

Po wymianie wykonawców odcinek 
Via Baltica od połączenia z drogą ekspre-
sową S8 do Warszawy powinien powstać 
do końca przyszłego roku. Dalej jest już 
gotowy kolejny odcinek S61, ale prawie 
połowa tej trasy jest zamknięta, bo nie 
da się z niej zjechać pod Łomżą. Brakuje 
węzła, który miał wybudować poprzedni 
wykonawca obwodnicy Łomży. Nowy wy-
konawca ma ten węzeł zbudować przed 
latem przyszłego roku. Ale zakończenie 
budowy całej obwodnicy Łomży (wraz 
z nowym mostem na rzece Narew) jest 
planowane dopiero w połowie 2025 r. 

BIAŁOSTOCKIE 
OSTRZEŻENIE

Na zwiększony wysyp nowych dróg kie-
rowcy muszą czekać do połowy obecnej 
dekady. Przez ostatnie trzy lata GDDKiA 
zajmowała się intensywnie przetargami 
na budowę nowych autostrad, dróg eks-
presowych i obwodnic miast, które po-
winny być oddawane do eksploatacji od 
drugiej połowy 2024 r. 

Zgodnie z tym planem w połowie 
dekady autostrada A2 powinna zostać 
przedłużona od końca obwodnicy Miń-
ska Mazowieckiego do Białej Podlaskiej, 
droga ekspresowa S6 połączy Szcze-
cin z Trójmiastem, które dodatkowo 
zyska obwodnicę metropolitalną, dro-
ga ekspresowa S7 od Trójmiasta do-
trze do Czosnowa koło Warszawy, a na 
południu połączy stolicę z Krakowem. 
W połowie dekady powinna być także 
gotowa większość drogi ekspresowej 
S19, głównej arterii komunikacyjnej na 
wschodzie Polski. 

Na koniec roku dla tych planów na-
deszło jednak ostrzeżenie. W grudniu 
Naczelny Sąd Administracyjny odrzu-
cił skargę GDDKiA od wyroku woje-
wódzkiego sądu administracyjnego, któ-
ry w lutym uchylił decyzję środowisko-
wą dla trzech odcinków S19 tworzących 
południową obwodnicę Białegostoku. 
W konsekwencji  Dyrekcja musiała od-
stąpić od podpisanych w 2020 r. kontrak-
tów na budowę tej drogi, która pierwot-
nie miała być gotowa w wakacje 2024 r. 

GDDKiA nie ujawniła, z jakiego po-
wodu sąd uchylił decyzję środowiskową. 
Teraz drogowa Dyrekcja musi uzyskać 
nową decyzję, a potem zapewne ogłosić 
kolejny raz przetargi na południową ob-
wodnicę Białegostoku. To opóźni tę in-
westycję o co najmniej o dwa, trzy lata. 

I teraz można się obawiać, czy będzie 
to odosobniona wpadka drogowców, czy 
też jest to początek czarnej serii anulo-
wania kontraktów drogowych. I z pew-
nością opóźnienie w budowie południo-
wej obwodnicy Białegostoku, które jak 
diabeł z pudełka wyskoczyło w grudniu, 
stanowi symboliczne zakończenie tego 
roku drogowych poślizgów.  +

W przedostatnim 

dniu zeszłego roku 

GDDKiA zapowiadała, 

że w 2022 r. planuje 

oddać do ruchu ok. 46 km 

autostrad i 253 km dróg 

ekspresowych.  

 

Z przedstawionego  

wykazu ubyło jednak 

kilka odcinków dróg 

ekspresowych o łącznej 

długości ok. 40 km
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Zamów na wyborcza.pl/karta

Zamów kartę z rocznym 

dostępem do

Kalendarz przyrodniczy 

ADAMA WAJRAKA dostaniesz w prezencie

199 zł

432 zł4

O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34122815
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Jeszcze na początku 2019 roku jedne-
go wyceniano na 5 tys. dol. Co i tak robiło 
wrażenie, bo przecież parę lat wcześniej 
za bitcoina można było sobie kupić jed-
ną pizzę, a nie profesjonalny piec do jej 
wypieku. Jednocześnie wszyscy krypto-
-eksperci zaczęli wówczas mówić: BTC 
(skrótowa nazwa waluty) idzie na 100 tys. 
dol. Gorączka się rozkręcała. Kupowali 
starzy i młodzi, każdy niczym w Juko-
nie wiedział, jak owe cyfrowe złoto się 
znajduje, jak się je sprzedaje, jak się na 
nim zarabia i spekuluje. 

Bitcoin doszedł do 65 tys. dol. i jego 
wartość została zweryfikowana, gdy po-
jawiło się widmo kryzysu finansowego 
na horyzoncie. Dziś są dni, gdy jego wy-
cena sięga ponownie 15 tys. dol. Ci, któ-
rzy więc do bitcoinowej gorączki dołą-
czyli mniej więcej po 2020 roku, stracili. 
Zresztą nie tylko na tej walucie.

MOGŁEM STRACIĆ 
WIĘCEJ

– Raczej to nie była chciwość, ale cieka-
wość. Straciłem 2 tys. zł na bitcoinach, 
ale to niewiele. Traktuję to jako naukę 
i przygodę - wyjaśnia Mateusz Rus, 
programista.

Spadek wartości bitcoina, najpopu-
larniejszej kryptowaluty na świecie, nie 
martwi Mateusza tak bardzo, bo praw-
dziwe straty i tragedie dotykają tych, któ-
rzy zainwestowali w „bardziej egzotycz-
ne” waluty, których wartość dynamicz-
nie rosła, by jeszcze dynamiczniej spaść.

– Miałem też rachunki w takich mniej 
popularnych walutach, ale wszystkie 
udało mi się w miarę szybko zamknąć 
[sprzedać], dlatego wyszedłem raczej na 
zero, choć pamiętam, że byli tacy, któ-
rzy przekonywali, że dany token „jesz-
cze odbije” – opowiada Mateusz.

Ponad 20 tys. zł, a więc całkiem ład-
ny wkład we własne mieszkanie, stra-
cił Karol, doradca nieruchomości. Po-
dobnie jak Mateusz inwestował w po-
pularnego bitcoina. Na swoje nieszczę-
ście zrobił to wtedy, gdy ta waluta była 
wyceniana już bardzo wysoko. 

– Kupowałem kryptowaluty pod ko-
niec zeszłego roku, gdy cena za jednego 
bitcoina oscylowała około 60 tys. dol. za 
token. Sprzedałem, gdy ta wycena spadła 
poniżej 20 tys. Straciłem w przeliczeniu na 
złotówki ponad 20 tys. zł, ale patrząc na 
obecną sytuację, mogłem stracić jeszcze 

Rafał Pikuła

Tajwan, 24 maja 2022 roku. Wu wyska-
kuje z okna z apartamentu na 13. pię-
trze luksusowego apartamentowca. Za-
inwestował 2 mln dol. w kryptowalutę 
luna. W dniu śmierci jej wartość to za-
ledwie 1 tys. dol.  

Stan Telangana, Indie, 25 listopada 
2021 roku. Pan Ramalingaswamy wynaj-
muje pokój w hotelu, gdzie zażywa tru-
ciznę. Rodzinie zostawia list pożegnal-
ny. Wyznaje w nim, że się zapożyczył, li-
cząc na zyski z handlu kryptowalutami. 
Inwestycje się nie powiodły. 

Londyn, wrzesień 2021 roku. Pochodzą-
cy z Włoch Stefano Reale wysyła wiado-
mości głosowe nagrane na WhatsAppie,  
prosząc przyjaciela, by po jego śmier-
ci przekazał jego narządy na przesz-
czep. Następnie odbiera sobie życie. Po-
wód: utrata pieniędzy na spekulacjach 
kryptowalutowych.   

Wyspa Wando, Korea Południowa. 
Szkoła informuje policję, że od kilku 
dni nie przychodzi do niej jedna uczen-

nica. Sześć dni później funkcjonariu-
sze odnajdują auto rodziny w wodzie. 
W środku są 10-letnia Cho Yoo-na oraz 
jej 36-letni tata i 35-letnia mama. Ro-
dzina od roku miała problemy finanso-
we. Ostatnie oszczędności postanowiła 
zainwestować w kryptowalutę luna. Ta 
gwałtownie straciła na wartości.

CYFROWE ELDORADO

Gorączka złota to nagła i wielkoskalowa 
migracja ludzie na tereny, gdzie odkryto 
drogie kruszce, głównie złoto. W histo-
rii za największe tego typu wydarzenia 
uznawało się np. kalifornijską gorącz-
kę złota z 1848 roku, legendarne Eldora-
do czy rozsławioną przez książki i filmy 
gorączkę złota w Jukonie w Kanadzie.

Wszystkie te wydarzenia łączy jedno: 
cała masa głównie biednych osób, któ-
re chcą szybko i łatwo zarobić, ale jed-
nak zdecydowanej większości z nich się 
to nie udaje. Najczęściej zarabiają jedy-
nie ci, którzy gorączkę złota rozpętali. 

Na przykład w kalifornijskiej gorączce 
jeden z farmerów, który skupił wszyst-
kie łopaty i sprzedawał je z kilkakrot-
ną przebitką.

Co to ma wspólnego z kryptowalu-
tami? Tu sytuacja wygląda bardzo po-
dobnie. Bitcoin dla wielu ludzi na ca-
łym świecie stał się szansą na szybki za-
robek, wyrwanie się z nędzy, spełnienie 
marzeń o własnym domu, czasem po 
prostu życie w luksusie.

Co gorączka złota ma wspólnego 

z kryptowalutami? Tu sytuacja wygląda 

bardzo podobnie. Bitcoin dla wielu ludzi 

na całym świecie stał się szansą  

na szybki zarobek, wyrwanie się z nędzy, 

spełnienie marzeń o własnym domu, 

czasem po prostu życiu w luksusie

Bitcoin i krew. 
Historie drobnych 
ciułaczy i sprytnych 
naciągaczy
Mateusz stracił tylko 2 tys. zł, Karol już 10 razy więcej. Tych, którzy stracili, lokując pieniądze 
w kryptowaluty, jest coraz więcej. Mariusz nazywa ich jeleniami. Z drugiej strony wciąż nie brak 
tych, którzy do inwestycji zachęcają.

eprasa.pl f0676be68f



V
Gazeta Wyborcza
Poniedziałek, 19 grudnia 2022

2 RP

E K O N O M I A +

więcej – wyjaśnia Karol i dodaje, że mimo 
to wciąż wierzy w alternatywne waluty.

– Kryptowaluty są przyszłością ryn-
ków finansowych, po prostu zainwesto-
wałem w złym momencie, ale przyglą-
dam się sprawie i może spróbuję jesz-
cze raz – tłumaczy i dodaje, że gra rów-
nież na giełdzie, gdzie „są różne ruchy, 
ale raczej jestem na plusie”.

„CAŁKIEM NIEZŁE 
KWOTY. JAK DOBRA 
PENSJA W WARSZAWIE”
Gdy pytam Mateusza i Karola, skąd czer-
pią wiedzę na temat kryptowalut, to są 
zgodni: z internetu, z kanałów na YouTu-
bie i z mediów społecznościowych.

W mediach społecznościowych rzad-
ko przyznajemy się do porażek. A już 
szczególnie nieczęsto, kiedy mowa o fi-
nansach. Mimo to w grupach dla inwe-
storów (jest takich bardzo dużo, niektóre 
liczą po kilkaset tysięcy członków) uda-
ło mi się znaleźć kolejne osoby, które 
przyznały się do nieudanych inwestycji. 

Mariusz zawodowo gra w pokera. 
Nie chodzi jednak do żadnego kasyna, 
nie jeździ po turniejach. Nawet nie wy-
chodzi z domu. Po prostu gra na pienią-
dze na pewnym popularnym pokero-
wym portalu. Jak sam przyznaje, są to 
„całkiem niezłe kwoty. Jak dobra pensja 
w Warszawie”. Oczywiście robi to niele-
galnie – w Polsce jest zakaz gry online 
w pokera za pieniądze.

Sam mieszka z rodzicami w Otwoc-
ku. Wyprowadzi się, gdy zarobi na miesz-
kanie. Kredyt go nie interesuje, tylko 
gotówka. 

– Oczywiście, że inwestuję w kryp-
to. Sztuką jest być cierpliwym. Bitcoiny 
kupiłem jeszcze w 2020 roku [wówczas 
kosztował 5-15 tys. dol.]. Teraz ich war-

tość mocno spadła, ale na pewno odbi-
je. Najgorsze, co można zrobić teraz, to 
panikować i wyjmować pieniądze. Inwe-
stowanie nie jest dla gorących głów – wy-
jaśnia Mariusz i wylicza, że poza kryp-
towalutami inwestuje też w… whisky. 

– Ja tej szkockiej nie widziałem na-
wet. Tym zajmuje się firma inwestycyj-
na, mam papiery na to, że zainwestowa-
łem, to mi wystarcza. Ile na tym zarobię? 
Powiem tyle: żadne obligacje nawet nie 
zbliżają się do tej stopy zwrotu – pod-
kreśla Mariusz.

Pokerzysta-inwestor ma także swo-
je zdanie na temat „znajomych” z face-
bookowej grupy dla inwestorów. 

– Banda naiwniaków i jeleni. Kupili 
bitcoiny czy inne luny, myślą, że są gra-
cze. A gdy tylko wyceny zaczęły spadać, 
zaczęli płakać i wzywać do regulacji! 
Nie wiedzieli, na co się piszą? – śmie-
je się Mariusz.

– Regulacje są złe, gdy nie pozwalają 
się bogacić, ale są dobre, gdy mnie osobi-
ście spotka coś złego – tak mój rozmów-
ca charakteryzuje inwestorów. 

BLEFY I UŚMIECHY  

Łowieniem jeleni w grupach na Face-
booku zajmowali się Alicja i Paweł. W ra-
mach agencji reklamowej, dla której pra-
cują, zajmowali się promowaniem nowej 
kryptowaluty. Poza Facebookiem dzia-
łali także na innych platformach stano-
wiących kanały komunikacji z chętny-
mi do inwestycji.

– Na samym początku wyglądało to 
obiecująco, nawet wizjonersko. Właści-
ciel projektu przyszedł do nas z polece-
nia zamożnych inwestorów. Wydawał 
się miłym, fajnym gościem, który wie, 
co robi – opowiada Ala, która była odpo-
wiedzialna za strategię marketingową.

 Paweł odpowiadał za marketing pro-
jektu w mediach społecznościowych.

– Na początku dobrze się bawiłem  
– przyznaje.

– Przed oficjalnym wypuszczeniem to-
kenów na giełdę rozdysponowano część 
z nich pomiędzy influencerów. Mieli wy-
promować walutę, tak żeby jej wartość 
wzrosła po wejściu na giełdę. Liczyli na 
to szczególnie ci, którym udało się wy-
kupić tokeny jeszcze w przedsprzeda-
ży – opowiada Alicja.

Problem pojawił się nagle, wieczoro-
wą porą, w środku tygodnia. W interne-
cie pojawiły się komentarze zdenerwo-
wanych użytkowników. Tuż przed wej-
ściem na giełdę wartość tokena drastycz-
nie spadała.

– Nie wiedzieliśmy, dlaczego tak się 
stało, a z właścicielem projektu nie by-
ło kontaktu – opowiada Alicja.

W końcu właściciel projektu się obja-
wił po kilkunastu godzinach i ogłosił, że 
„któryś z influencerów musiał być nie-
lojalny i sprzedał tokeny”.

Wyjaśnienie nie przekonało pozosta-
łych drobnych inwestorów, którzy mieli 
obiecane wysokie zyski po wejściu kryp-
towaluty na giełdę.

„Zaj(...)bię cię pałą” – to tylko jeden 
z łagodniejszych komentarzy adresowa-
nych do właściciela projektu. Z nim, ale 
i z dziesiątkami podobnych przekazów 
musiał się mierzyć Paweł, na bieżąco je 
czytając, odpowiadając lub usuwając.

– Tygodniami musieliśmy reagować 
na oburzenie inwestorów. Właściciel 
projektu był cały czas wyluzowany, bo 
to w nas walono jak w bęben. Dziś po-
dejrzewamy, że zatrudnił nas właśnie 
po to, do uwiarygodnienia scamu, tro-
chę jako mięso armatnie. Obiecał zwrot 
pieniędzy dla inwestujących, ale z tego, 
co wiem, wielu wciąż nie otrzymało pie-
niędzy, choć oficjalnie projekt jest za-
mknięty – tłumaczy Paweł.

„Innowacyjny projekt kryptowaluto-
wy” okazał się fiaskiem, a nie jest to od-
osobniona historia. Wystarczy przypo-
mnieć, że obecnie istnieją ponad 4 tys. 
kryptowalut dostępnych na różnych ryn-
kach. Część z nich ma żywot krótki jak 
opisana powyżej historia. Część ginie 
z hukiem jak słynna luna czy FTT (toke-
ny wypuszczone na rynek przez upadłą 
giełdę kryptowalut FTX, jej prezes nie-
dawno został aresztowany). Tych, któ-
rzy wierzą, że w magiczny sposób uda 
im się zarobić na kryptowalutach, wciąż 
jednak nie brakuje.

Nieliczni zyskają, liczni stracą. Tych 
drugich będzie przybywać, bo w niepew-
nych czasach trudno o trafne inwestycje. 

W szkockim szpitalu psychiatrycz-
nym otwarto oddział dla uzależnionych 
od kryptowalut, na razie w Polsce jesz-
cze takiego nie ma. Pozostaje wylewa-
nie frustracji w sieci. Gdy na kilku fo-
rach zapytałem o straty na rynku kryp-
towalut i o historie ludzi, którzy utopi-
li prawdziwą kasę w wirtualnych walu-
tach, to zostałem zbanowany. Jakiś in-
ny Paweł albo Alicja zadbali, abym nie 
nękał tych, którzy wciąż mają nadzieję. l
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PROF. JOWITĄ GUJĄ*

kulturoznawczynią i filozofką

JOANNA SOSNOWSKA: Kilka lat temu 
brałam udział w krótkiej lekcji, którą 
pamiętam do dziś. Prowadził ją Scott 
Maxwell, były pracownik NASA, wów-
czas pracujący dla Google’a. Opowia-
dał, jak kierował ruchem łazika mar-
sjańskiego Spirit i na jakie wyzwania 
trafili na powierzchni Czerwonej Pla-
nety. Cała lekcja działa się w wirtual-
nej rzeczywistości (VR), więc uczest-
nicy faktycznie „byli” na powierzch-
ni Marsa i „widzieli” zmagania łazika. 
Minęło już kilka lat – czy VR zaczyna 
być wykorzystywany przez edukację?
PROF. JOWITA GUJA: VR – tak w skró-
cie mówimy o rzeczywistości wirtualnej 
– ma dwie cechy, które aż się proszą o wy-
korzystanie w edukacji. Pierwsza z nich 
to immersyjność, druga to obecność. Im-
mersyjność oznacza inaczej zanurzenie 
w rzeczywistości, która w wypadku tej 
technologii jest cyfrowo wykreowana. I to 
jest takie zanurzenie pełne. Osoby, które 
zakładają gogle, bardzo często, zdejmując 
je, mówią, że są zaskoczone, że z powro-
tem znalazły się tutaj, że świat VR-owy,  
cyfrowy całkowicie ich pochłonął. To 
jedna rzecz, która aż się prosi o wyko-
rzystanie, bo wyobraźmy sobie np., że 
uczymy się o jakimś malarzu i zamiast 
siedzieć w ławce, oglądać jego obrazy, 
my w te obrazy wnikamy. Zaczynamy 
żyć w świecie jego obrazów. Albo że za-
miast uczyć się o kosmosie, my po pro-
stu ten kosmos eksplorujemy. Zamiast 
uczyć się geografii z książek, zwiedzamy 
np. lotem ptaka jakieś rejony, o których 
się uczymy, których być może nigdy nie 
bylibyśmy w stanie odwiedzić. Immer-
syjność technologii VR jest bardzo do-
brą odpowiedzią na problemy z koncen-
tracją. Na co dzień uczeń siedzi w ław-
kach kilka godzin dziennie, prawie nie-
ruchomo, przeglądając książki, słucha-
jąc nauczyciela – to nie jest sytuacja, któ-
ra sprzyja zachowaniu uwagi, procesom 
poznawczym, naszemu ciału. Technolo-
gie immersyjne, które oferują nam ten 
barwny, wciągający świat, w który mo-
żemy się zanurzyć, w dużej mierze roz-
wiązują problem z naszą uwagą, zwłasz-
cza tą długotrwałą.

A obecność?
– Chodzi o to, że jesteśmy „przeniesie-
ni” do cyfrowego świata wraz z całym 
naszym ciałem. Zaawansowane sprzę-
ty do rzeczywistości wirtualnej są tak 
skonstruowane, że śledzą nasze dłonie, 
ruchy naszej głowy, „widzą” pozycje na-
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Jowita Guja, badaczka VR.
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eć   na Marsie, a biologii w sercu
szego ciała. Dzięki temu w cyfrowej rze-
czywistości nasze ciało zyskuje swoje od-
wzorowanie, więc odbieramy to tak, jak-
byśmy fizycznie w niej byli. Nie oferują 
nam tego np. klasyczne gry wideo, tele-
wizja, media społecznościowe.

Obecność i immersyjność VR-u bar-
dzo często dodatkowo łączy się z trybem 
multiplayer. Czasem błędnie wyobraża-
my sobie używanie VR-u jako doświad-
czenie samotne, a wcale tak nie jest. VR 
najlepiej zwiedza się w towarzystwie - 
to może być nauczyciel, koledzy z klasy.

Ciekawe, jakie byłyby doświadczenia 
dzieci w czasie lockdownu, gdyby mo-
gły przebywać wspólnie w jednej prze-
strzeni VR, mając wrażenie realnej obec-
ności. Mówię to zresztą z własnego do-
świadczenia, bo mi faktycznie bardzo du-
żo VR dał w czasie pandemii i lockdow-
nów, gdy mogłam pracować po prostu 
przy jednym wirtualnym stole z ludźmi, 
którzy byli ode mnie fizycznie daleko.

To były szanse VR dla edukacji. A za-
grożenia? Sporo osób czuje fizyczny 
dyskomfort – np. kręci im się w gło-
wie – jeśli zbyt długo korzystają z te-
go sprzętu.
– Niemal co roku mamy jakąś rewolu-
cję w rozwoju tej technologii, proble-
my, owszem, istnieją, ale nie są nie do 
rozwiązania. Użytkowanie VR-u jest 
dla nas nowym doświadczeniem i jesz-
cze nie do końca wiemy, jak różne apli-
kacje projektować. Nowe rozwiązania 
wciąż są testowane. Choroba symulato-
rowa, która bardzo wielu osobom rze-
czywiście towarzyszy czy towarzyszy-
ła, jest związana z tym, że nasze cia-
ło nie każdy rodzaj ruchu w VR-ze od-
biera dobrze. Ale to da się rozwiązać 
na poziomie samego projektu aplika-
cji i sprzętu. 

Prowadzonych jest dużo badań, jak 
VR wpływa na nasze ciało, zmysły, na 
zmysł wzroku. Sądzę, że jeśli chodzi 
o zdrowie, to na pewno jeszcze tę tech-
nologię trzeba badać. Obecnie raczej nie 
jest ona wskazana dla małych dzieci. Ale 
mówiąc szczerze, ja nie do końca akurat 
w tym dostrzegam niebezpieczeństwo 
VR-u. Wydaje mi się, że najbardziej nie-
bezpieczne są w tym przypadku ruchy 
biznesowe i monopolizacja tej techno-
logii. A to nigdy nie jest dobre.

Natomiast niebezpieczeństwo, któ-
rego nie widzę w ogóle, a bardzo czę-
sto się je podnosi, to to, że VR nas tak 
wciągnie, że już w ogóle nie wyjdzie-
my do realnego świata. Że przestanie-
my rozpoznawać, co jest fikcyjne, a co 
realne. To jest wizja, która pojawia się 
rozmaitych utworach, filmach science 
fiction, zwłaszcza w latach 90. Wydaje 
mi się, że to są lęki bardzo na wyrost. 
VR wymaga od nas pewnego zaanga-
żowania, ruchu. Musimy wstać z kana-
py, w większości interaktywnych apli-
kacji trzeba zacząć się ruszać. Techno-
logią, która rzeczywiście nas wciąga 
i odmóżdża, raczej jest telewizja albo 
przewijanie ekranu smartfonu, wbrew 
pozorom VR aż tak bardzo nas nie wy-
łącza z rzeczywistości.

Czy szkolne zastosowania VR-u po-
winny uwzględniać całe ciało ucznia 
w formie awataru? A może wystar-
czą same ręce? Na ile niezbędne jest 
nam cyberciało?
– To wszystko zależy, jak tego VR-u chce-
my używać. Wyobraźmy sobie, że lek-
cje w przyszłości prowadzone są w ten 
sposób, że każdy uczeń ma VR w swoim 
własnym domu i spotykamy się w wir-
tualnej klasie – wówczas awatary są nie-

zbędne. I to muszą być dobrze zaprojek-
towane awatary. Obecnie jest wiele prób 
tworzenia takiego przyjaznego cybercia-
ła. A przecież jeszcze nie do końca wie-
my, jak to cyberciało powinno wyglą-
dać. Czy powinno być bardziej neutral-
ne, czy powinno być kopią realnej oso-
by, czy w ogóle można się puścić poręczy 
i zrobić ciało kompletnie niemające nic 
wspólnego z naszym realnym wyglądem.

Albo zmienić gatunek. Bo kto powie-
dział, że mój awatar musi być człowie-
kiem, a nie kamieniem albo smokiem.
– Dokładnie. W VRChacie, czyli jednej 
z najbardziej popularnych społeczno-
ściowych aplikacji VR-owych, można być 
np. butelką, dinozaurem i ludzie bardzo 
chętnie korzystają z takich możliwości.

Tyle że z butelką bądź dinozau-
rem trudniej nawiązać kontakt twa-
rzą w twarz, bo odwzorowanie mimi-
ki odgrywa dość dużą rolę, nad tym też 
prowadzone są prace. Gdy spotykamy 
się w wirtualnej klasie, gdy robimy coś 
razem, trudno jest obejść się bez cia-
ła. Natomiast gdy np. na lekcji plastyki 
czy sztuki wnikamy w obraz albo w in-
ny sposób wykorzystujemy VR, czasa-
mi nawet ręce nie są potrzebne. Tu-
taj ciało kompletnie nie jest do nicze-
go potrzebne.

Czy lekcje prowadzone w VR-ze i spo-
tkania w wirtualnej klasie będą lep-
sze niż lekcje zdalne i spotkania na 
wideokonferencjach, których do-
świadczyły dzieci w czasie pandemii?
Dobrze zrobiony VR gwarantuje nam 
obecność i sensowny kontakt. W ciągu 
ostatnich dwóch pandemicznych lat –
głównie przez kontakty zdalne – VR bar-
dzo mocno rozwinął stronę społeczno-
ściowo-kontaktową. Jest ogromna róż-
nica we współpracy – sama jej doświad-
czałam, korzystając z VR-u, gdy kontak-
tuję się ze współpracownikiem na ekra-
nie komputera czy dzielę z nim tę samą 
przestrzeń wirtualną.

Metawersum, czyli „następca VR”, na 
którego rozwój sama Meta wydała do 
tej pory ponad 36 mld dol., wciąż nie 
może zagwarantować realności cy-
berciała. Można w nim odtwarzać 
mimikę twarzy, nawet skomplikowa-
ną, ale nie ma w nim nóg, więc awa-
tary w metawersum są raczej mało 
realistyczne.
– Faktycznie to, co testuje Zuckerberg 
– Horizon Worlds – akurat ma rozwią-
zanie bez nóg. Jest wiele rozwiązań 
– np. w aplikacji Engage mamy i nogi, 
i ręce, natomiast ruchy nóg są dopisy-
wane nam przez algorytm, więc cza-
sami trochę się dziwnie ruszają. Jed-
na z najstarszych aplikacji VR, Altspa-
ce, bardzo długo wykorzystywała awa-
tary z nogami, które się nie porusza-
ły – wyglądało to trochę jak pionki na 
szachownicy.

Natomiast są sposoby na to, żeby VR 
odwzorował całe nasze ciało bez jakiegoś 
specjalnego zachodu. Do gogli będących 
częścią zestawu VR należy przypiąć spe-
cjalną kamerę rozpoznającą ruchy nóg 
– wówczas da się przenieść ich ruch do 
VR-u. Natomiast jest też możliwość uzy-
skania oglądu całego ciała w inny spo-
sób – przez system kamer. I to jest kolej-
ny krok, który całkiem niedługo praw-
dopodobnie po prostu będzie dostępny 
dla każdego.

Ale jak na razie awatary, które spo-
tykamy w VR-ze, są jednak dość ode-
rwane od rzeczywistości.

– Interesujące jest to, że awatary, które 
są takim kadłubkiem na ekranie, prze-
szkadzają nam, gdy widzimy je na ekra-
nie. Natomiast w VR-rze zupełnie ina-
czej się je postrzega. Aplikacja Altspa-
ce wprowadziła nogi, a później z nich 
zrezygnowała, ponieważ okazało się, że 
nie bardzo jest sens inwestować w two-
rzenie całego ciała z kończynami w sy-
tuacji, gdy do kontaktu użytkownikom 
całkowicie wystarczą dobrze odwzoro-
wane dłonie i dobrze odwzorowane ru-
chy szyi, dobrze zaprojektowane oczy.

Przetestowałam mnóstwo awatarów, 
w tym awatary wygenerowane z moich 
zdjęć. Mój ulubiony nie ma nóg ani rąk. 
Ma tylko dłonie, delikatny uśmiech, man-
gową twarz i w ogóle nie jest do mnie 
podobny. Natomiast ludzie, którzy się 
ze mną komunikują w VR-ze, odnajdu-
ją w nim podobieństwo do mnie. Po pro-
stu widzą coś, co pomaga im „skleić” tę 
wirtualną postać z realną mną.

Jeszcze naprawdę długa droga przed 
nami, jeżeli chodzi o badania nad na-
szym ciałem i cyberciałem. Czy ono mu-
si być dokładną kopią? Być może wystar-
czy mimika albo dłonie?

Czy odtworzenie ciała w VR-ze nie  
doprowadzi do większego cyber- 
prześladowania?
– Niestety prawdą jest, że w cyfrowej 
przestrzeni da się molestować w sposób 
bardzo, bardzo przykry dla osoby, któ-
ra tego doświadcza. Sam fakt, że tu nie 
ma realnego dotyku, że jest tylko cyfro-
wa ręka, nie sprawia, że to doświadcze-
nie nie jest traumatyczne. Ale ciągle to 
nie jest tak, że ono jest bardziej trauma-
tyczne od realnego molestowania fizycz-
nego czy gwałtu.

Za to w przypadku prześladowania 
w szkole VR rozwiązuje dwa problemy. 
Po pierwsze, siły fizycznej, bo dość czę-
sto jest tak, że ktoś staje się ofiarą, bo 
jest słabszy fizycznie. A po drugie, mo-
że rozwiązać problem zróżnicowania 
uwarunkowań fizycznych.

Tzn.?
– Często stajemy się klasową ofiarą, bo 
np. inaczej wyglądamy albo mamy nie 
takie ciuchy. W VR-ze to może przestać 
mieć znaczenie. Oczywiście w VR-ze też 
rozwija się moda, ale te dwa czynniki, 
czyli ograniczenia czy uwarunkowa-
nia fizyczne i siła – one po prostu mogą 
nie mieć już tego samego znaczenia co 
w szkole fizycznej.

Na innej prezentacji VR grupa dzien-
nikarzy przechodziła demo wspinacz-
ki na Mount Everest. Na jednej ze scen 
trzeba było przejść przez wąską dra-
binę przerzuconą nad głęboką lodo-
wą przepaścią. Sam widok tej otchła-
ni wywoływał poważny niepokój, a co 

dopiero zrobienie pierwszego kro-
ku na tej drabinie. Wymagało to du-
żo wysiłku, choć nie mam lęku wy-
sokości. Znajomy nie mógł się prze-
móc i zrezygnował. Ale może VR 
mógłby mu pomóc z przełamaniem 
tego lęku?
– VR jest już od wielu lat wykorzysty-
wany jako świetne narzędzie treningo-
we i terapeutyczne.To jest jedno z bar-
dziej klasycznych użyć VR-u – stworze-
nie symulatorów w sytuacjach niebez-
piecznych. Możemy w ten sposób tre-
nować np. zachowanie w czasie pożaru, 
katastrofy lotniczej, ataku terrorystycz-
nego. Wszystkie te przykłady to realne 
szkolenia, które w VR-ze są prowadzo-
ne. Od bardzo dawna też prowadzi się 
szkolenia dotyczące zachowania ruchu 
w mikrograwitacji, które przygotowują 
przyszłych astronautów do pracy. A je-
śli chodzi o rozmaite fobie, to VR też od-
słania swój potencjał terapeutyczny. Jest 
wiele programów, które właśnie w ten 
sposób VR wykorzystują do trenowania 
np. przemówień publicznych.

Czy – zakładając, że metawersum 
za kilka lat się ziści – pod względem 
edukacji może być ono szansą czy 
zagrożeniem?
– Mam pewien problem z pojęciem me-
tawersum. Wydaje mi się, że wbrew 
częstym sformułowaniom, pojęcie to 
nie oznacza czegoś, co „nadejdzie”. Ra-
czej odnosi się do pewnego procesu, 
który już się dzieje i w którym techno-
logie immersyjne, takie jak rzeczywi-
stość wirtualna, odgrywają sporą ro-
lę. Czy tego chcemy, czy nie, stają się 
one częścią naszej codzienności. Szko-
ła nie może się na ten proces zamykać 
chociażby z tego powodu, że dla dzie-
ciaków funkcjonowanie w świecie wy-
kreowanym cyfrowo jest po prostu na-
turalne. Dlatego nauczyciele i wszy-
scy związani ze szkołą również muszą 
być na bieżąco, spróbować wyciągnąć 
z tych technologicznych przemian to, 
co dobre. Widzę tu przestrzeń na two-
rzenie sensownych aplikacji edukacyj-
nych z wykorzystaniem VR-u i AR-u,  
cyfrowych systemów uczenia, testowa-
nia także tego, co już jest dostępne, bo 
fajnych programów edukacyjnych już 
teraz są setki. Jesteśmy w takim punk-
cie, w którym rozwój tej technologii 
może pójść naprawdę w każdą stronę. 
I dobrze będzie, jeżeli będziemy w tym 
aktywnie uczestniczyć. l
Rozmawiała Joanna Sosnowska

*Dr hab. Jowita Guja – kulturoznawczy-

ni i filozofka, kieruje Laboratorium  

Badań Rzeczywistości Wirtualnej  

EduVRLab oraz Katedrą Technologii 

Informacyjnych i Mediów na Wydziale 

Humanistycznym AGH

Jutronauci 2022

• Pandemia koronawirusa 

i wojna w Ukrainie poważnie 

zmieniły naszą rzeczywi-

stość i wywołują wiele obaw 

o przyszłość. W tej, szóstej 

już edycji programu Jutro-

nauci, którego partnerem 

jest Sebastian Kulczyk, 

duży nacisk kładziemy na 

przyszłość edukacji. Jak 

musi zmienić się szkoła, 

żeby przygotować dzieci 

na wyzwania przyszłości? 

Gdzie młodzi mają uczyć się 

wartości, skoro w posadach 

trzęsą się dotychczasowe ich 

gwaranty: Kościół i rodzina? 

Zastanowimy się też, jak pod 

wpływem migracji zmieni się 

nasze społeczeństwo.

W tym roku ponownie 

spoglądamy poza horyzont 

aktualności i próbujemy zro-

zumieć, jak może wyglądać 

nasza przyszłość w najrozma-

itszych dziedzinach. Na Wy-

borcza.pl/jutronauci oraz na 

łamach „Wyborczej” czekają 

na Państwa eseje, analizy  

oraz podcasty. Zaprosimy 

Państwa też do oglądania 

debat z udziałem jutronautów 

oraz ekspertów. l

PARTNER WSPIERAJĄCY
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Przygotowania
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440 mln
Nagrody

dla uczestników

Łączna kwota wypłacona klubom 
zwalniającym zawodników do gry 
na mistrzostwach świata.

Łączna kwota wypłacona klubom jako 
odszkodowanie dla kontuzjowanych 
zawodników.

Przepływy pieniężne. FIFA daje na kluby i reprezentacje | Nagrody i ich dystrybucja w mln dolarów 
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Tak rosły nagrody dla zwycięzcy Mistrzostw Świata w Piłce 
Nożnej Mężczyn. W mln dolarów, bez uwzględnienia inflacji.

38 35 30 20 8 642 4

Łączna kwota wypłacona uczestniczącym 
federacjom piłkarskim w ramach 
przygotowań do turnieju. 
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Katar 2022 Rosja 2018

58 proc.55 proc.
średnia światowa Polska

Szwajcaria

Deklarowana oglądalność MŚ 2022. 
Wg krajów, stan na wrzesień 2022 r., w proc. 

Serbia9

Kanada9

*w momencie zsyłania do 
druku trwał mecz finałowy

Katar 2022

Dla kogo były te mistrzostwa?
Mundial w liczbach 

– miliardy dolarów 

i kibiców. Mistrzostwa 

w Katarze były najdroż-

sze i najbardziej kontro-

wersyjne w historii.  
Po ostatnim gwizdku  
kilka karier wystrzeli,  
a kilka właśnie się skoń-
czyło. Czy warto było?

Danuta Pawłowska,  

Katarzyna Korzeniowska

MUNDIAL 
BYŁ DLA  
KIBICÓW
Popularność piłki 
nożnej wśród fanów 
zmierzyła firma badaw-
cza Nielsen – 40 proc. lu-
dzi na świecie interesuje 
się tym sportem. Co cieka-
we, nie zawsze popularność 
piłki idzie w parze z kondy-
cją narodowej drużyny. Piłką 
nożną interesuje się 75 proc. 
mieszkańców Wietnamu i poło-
wa mieszkańców Indii, to jest po-
ziom taki jak w Niemczech, Hiszpa-
nii czy Brazylii – ojczyzn mistrzów 
świata. Mecze na żywo miało szan-
sę zobaczyć prawie 3,5 mln kibiców 
na ośmiu stadionach. W szczytowym 
momencie mecz Polska – Francja, 
czyli nasz ostatni występ na mun-
dialu, w telewizji polskiej oglądało 
12,2 mln osób. 

MUNDIAL BYŁ DLA 
REKLAMODAWCÓW

W raporcie Nielsena czytamy, że 59 proc. 
kibiców wybrałoby produkt sponsora za-
miast marki rywala, gdyby cena i jakość 
były takie same. Większość kibiców ak-

tywnie informuje się o markach, które 
są sportowymi sponsorami, a 67 proc. 
uważa, że takie firmy zyskują na atrak-
cyjności. Największym sponsorem pod 
względem wydatków na reklamy w Ka-
tarze byli producenci napojów bezalko-
holowych – prawie 16 proc. z całej puli 
wpływów. Fani odwdzięczają się im już 
podczas oglądania relacji – 69 proc. ki-
biców piłki zamawia jedzenie, nie odry-
wając się od telewizora. 

MUNDIAL BYŁ DLA  
PIŁKARZY

Na konto zwycięskiej reprezenta-
cji wpłyną 42 mln dol. Cała pula na-
gród w Katarze wynosiła 440 mln 
dol. Do tego trzeba jeszcze dodać pie-
niądze dla klubów – 310 mln dol. za 

zwolnienie zawodników na czas gry 
w mistrzostwach.

MUNDIAL BYŁ DLA 
GOSPODARZY

W ciągu ostatnich 12 lat Katar, odkąd 
otrzymał prawa do mundialu, wydał 
300 miliardów dolarów na przygoto-
wania. Na mundialu w Katarze zyskał 
też sąsiedzki Dubaj. Futurystyczne mia-
sto w Zjednoczonych Emiratach Arab-
skich, oddalone o niecałą godzinę drogi 
od Dohy, kusiło kibiców łagodniejszymi 
zasadami dotyczącymi ubioru i organi-
zowania imprez. Katar nie liczy pienię-
dzy, jakie zarobi na mundialu, ponie-
waż zarabia na ropie – w tym roku ma 
mieć nadwyżkę w budżecie na pozio-
mie 13 proc. produktu krajowego brut-
to. Najwyższą cenę za organizację mi-
strzostw w Katarze zapłacili robotnicy 
-imigranci. Hassan at-Tawadi, szef ko-
mitetu organizującego mundial w Ka-
tarze, powiedział, że nie zna precyzyj-
nej liczby osób, które zmarły podczas 
prac, ale szacuje ją na około 400 zgo-
nów. Dziennikarskie śledztwo „Guar-
diana” wykazało, że na budowach zgi-
nęło 6,5 tys. robotników. Amnesty In-
ternational szacuje, że tych śmierci mo-
gło być nawet 15 tys. 

Do zobaczenia za cztery lata. Kolej-
ne mistrzostwa zorganizują aż trzy kra-
je – Meksyk, Stany Zjednoczone i Ka-
nada. Liczba drużyn wzrośnie z 32 do 
48, zamiast 62 meczów będzie 80. Zo-
baczymy więc o 30 proc. więcej akcji, 
bramek i reklam. l
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1

34224370.n

§
Syndyk masy upadłości Dariusza Sta-

chowiaka ogłasza sprzedaż z wolnej 

ręki w trybie przetargu ofertowego, 

wierzytelności o wartości łącznej 

83 017, 50 zł plus koszty w kwocie 

6 984, 50 zł plus odsetki, za cenę 

zaoferowaną, najkorzystniejszą dla 

masy upadłości.

Oferty na zakup wierzytelności należy 

składać w Biurze Syndyka, ul. Wiktora 

Jankowskiego 2, 61-248 Poznań w ter-

minie 30 grudnia 2022r.

Szczegółowe informacje uzyskać moż-

na pod nr tel. 602751801

34224291.n

Godzina
Położenie nieruchomości 

i rodzaj przetargu 
Nr działki Pow. działki w ha

Cena 
wywoławcza 
działki netto 

w PLN

Wysokość wpłaty 
wadium/zaliczki 

netto w PLN
Przeznaczenie nieruchomości

Oznaczenie księgi 
wieczystej

12,00
Wiklino, II przetarg ustny 

nieograniczony

od nr 158/45
do nr 158/75 (Bp)

oraz nr 158/124 (dr)

łączna powierzchnia 
4,7906

3.231.610,00 323.200,00
Teren zabudowy mieszkaniowo 

- usługowej.
SL1S/00062604/5

 13,00
Siemianice, II przetarg ustny 

nieograniczony
275

(RIVa)
3,31 2.400.000,00 240.000,00

Teren zabudowy mieszkaniowej 
jednorodzinnej.

SL1S/00029943/0

Ogłoszenia o przetargach nieograniczonych zostały umieszczone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Gminy Słupsk, ul. Sportowa 34, 

76-200 Słupsk, w sołectwie Wiklino, Siemianice oraz w Biuletynie Informacji Publicznej na stronie internetowej http://bip.slupsk.ug.gov.pl/ w dniu 

19.12.2022 r.

Do ceny nabycia nieruchomości zostanie doliczone 23% podatku VAT naliczonego zgodnie z przepisami ustawy o podatku od towarów i usług, 

obowiązującymi na dzień zawarcia umowy. Cena wywoławcza nie zawiera podatku VAT.

Wadium należy wpłacać w pieniądzu, na konto Gminy Słupsk BNP Paribas Bank Polska S.A. nr 52 1600 0003 1852 7858 2000 0001 do dnia 

17.02.2023 r.

W związku z usługami świadczonymi przez Bank nie jest dostępna usługa odbierania przelewów natychmiastowych w dni robocze od godz. 20:00 do 

godz. 24:00 oraz w weekendy i dni świąteczne.

Szczegółowe informacje można uzyskać w siedzibie Urzędu Gminy Słupsk, ul. Sportowa nr 34, budynek B pok. nr 12 i pod nr telefonu 8428460 wew. 

53 (Justyna Zbijowska).

GN.0530.19.2022

WÓJT GMINY SŁUPSK 
OGŁASZA PRZETARGI NIEOGRANICZONE 

na sprzedaż nieruchomości dnia 24.02.2023 r., 
które obędą się w Urzędzie Gminy Słupsk ul. Sportowa 34, 76-200 Słupsk (sala konferencyjna):

34224578.n

 OGŁOSZENIE
W Sądzie Rejonowym Poznań-Nowe Miasto i Wilda 
w Poznaniu, V Wydział Cywilny, toczy się postępo-
wanie o sygn. akt V Ns 1093/21 z wniosku Stanisława 
Ratajczaka przy udziale Mariana Handkamera, Iwony 
Flaszy, Renaty Maciejewskiej i Izabeli Ratajczak
-Stetkiewicz o stwierdzenie nabycia spadku po 
Ludomile Marii Karpińskiej, córce Stefana Mikołajczaka 
i Zofi i z d. Goliwąs, urodzonej 28 czerwca 1936 r. 
w Czerniejewie, zmarłej w dniu 31 października 
2021 r. w Poznaniu, ostatnio stale zamieszkałej 
w Poznaniu. Wzywa się spadkobierców, aby w terminie 
3 miesięcy od daty ukazania się niniejszego 
ogłoszenia zgłosili się do sądu, w którym toczy się 
postępowanie spadkowe, i udowodnili swoje 
prawa do spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą 
być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku. W skład spadku wchodzą między 
innymi nieruchomości położone w Poznaniu przy 
ul. Białostockiej oraz Terespolskiej.

34224467.n

Opis k walifi kacji wymaganych od kandydata na stanowisko dyrektora:
1)  wykształcenie wyższe magisterskie;
2)  udokumentowany dorobek zawodowy potwierdzający co najmniej 3-letni staż pracy 

na stanowiskach kierowniczych w instytucjach kultury lub urzędach administracji rzą-
dowej lub samorządowej albo co najmniej 5-letni staż pracy w instytucjach kultury; 
przez staż pracy należy rozumieć: zatrudnienie w ramach stosunku pracy, zatrudnie-
nie na podstawie umów cywilnoprawnych;

3)  posiadanie pełnej zdolności do czynności prawnych oraz korzystanie z pełni praw 
publicznych;

4)  brak skazania prawomocnym wyrokiem sądu za umyślne przestępstwo ścigane 
z oskarżenia publicznego lub umyślne przestępstwo skarbowe;

5)  brak ukarania zakazem pełnienia funkcji związanych z dysponowaniem środkami 
publicznymi, o których mowa w art. 31 ust. 1 pkt 4 ustawy z dnia 17 grudnia 2004 r.

 0 odpowiedzialności za naruszenie dyscypliny fi nansów publicznych (Dz.U. z 2021 r. 
poz. 289);

6)  stan zdrowia pozwalający na zatrudnienie na podanym wyżej stanowisku pracy.
Umiejętności i kompetencje, jakie powini en posiadać kandydat na 
stanowisko dyrektora:
1)  znajomość przepisów prawa doty czących organizowania i prowadzenia instytucji 

kultury, w tym bibliotek, a także zasad gospodarowania fi nansami publicznymi obo-
wiązujących w tych instytucjach;

2)  znajomość zagadnień związanych z pozyskiwaniem środków zewnętrznych na dzia-
łalność w sferze kultury;

3)  zdolności organizatorsko-menedżerskie i umiejętność kierowania zespołem ludzi.

Zadania, jakie ma realizować dyrektor w zakresie bieżącego funkcjo-
nowani a i rozwoju Biblioteki:
1)  kierowanie instytucją i odpowiedzialność za prawidłową reali zację działalności statutowej 

instytucji oraz właściwe gospodarowanie mieniem i środkami fi nansowymi Biblioteki;
2)  stałe zwiększanie zasobów bibliotecznych poprzez gromadzenie, przechowywanie, 

konserwację i udostępnianie dóbr kultury o charakterze materialnym i niematerialnym, 
informowanie o wartościach i treściach gromadzonych zbiorów, upowszechnianie 
podstawowych wartości historii, nauki i kultury polskiej oraz światowej;

3)  nadzór nad całokształtem działalności Biblioteki, w szczególności w zakresie ustala-
nia kierunków jej rozwoju, planów działalności merytorycznej oraz właściwego doboru 
kadr i osób współpracujących;

4)  optymalne wykorzystanie potencjału instytucji zarówno na płaszczyźnie bibliotecznej, 
edukacyjnej, jak i promocyjnej;

5)  przedkładanie Zarządowi Województwa Lubelskiego oraz właściwym instytucjom 
planów działalności, sprawozdań oraz wniosków inwestycyjnych;

6)  współpraca z różnymi partnerami w kraju i za granicą (instytucjami, organizacjami 
pozarządowymi, organami administracji publicznej) w procesie kreowania i kształto-
wania marki Biblioteki;

7)  budowanie relacji pracowniczych w oparciu o przepisy prawa i na zasadach wzajem-
nego szacunku - pozytywnie mobilizujących do nowych wyzwań.

Wykaz dokumentów wymaganych od osób przystępujących do konkursu:
1)  pisemne zgłoszenie do konkursu wraz z uzasadnieniem kandydowania na stanowisk o 

Dyrektora Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej im. Hieronima Łopacińskiego w Lubli-
nie, opatrzone własnoręcznym podpisem;

2)  podpisany własnoręcznie kwestionariusz osobowy (formularz kwestionariusza do pobra-
nia ze strony BIP Urzędu Marszałkowskiego Województwa Lubelskiego w Lublinie);

3)  życiorys opisujący dotychczasową działalność zawodową, opatrzony własnoręcznym 
podpisem;

4)  kserokopie dokumentów potwierdzających posiadane wykształcenie i kwalifi kacje;
5)  kserokopie świadectw pracy lub zaświadczenie o zatrudnieniu w przypadku trwania 

stosunku pracy (wystawione nie wcześniej niż 3 miesiące przed upływem terminu 
składania ofert) lub dokumentów potwierdzających zatrudnienie na podstawie umów 
cywilnoprawnych lub innych dokumentów potwierdzających dorobek zawodowy;

6)  podpisane własnoręcznie oświadczenie o stanie zdrowia pozwalającym na podjęcie 
pracy na podanym stanowisku (formularz oświadczenia do pobrania ze strony BIP 
Urzędu Marszałkowskiego Województwa Lubelskiego w Lublinie);

7)  podpisane własnoręcznie oświadczenie o pełnej zdolności do czynności prawnych 
i korzystaniu z pełni praw publicznych (formularz oświadczenia do pobrania ze strony 
BIP Urzędu Marszałkowskiego Województwa Lubelskiego w Lublinie);

8)  podpisane własnoręcznie oświadczenie o braku prawomocnego wyroku sądu za umyślne 
przestępstwo ścigane z oskarżenia publicznego, umyślne przestępstwo skarbowe oraz 

o braku toczącego się przeciwko osobie przystępującej do konkursu postępowania karne-
go lub postępowania karno-skarbowego (formularz oświadczenia do pobrania ze strony 
BIP Urzędu Marszałkowskiego Województwa Lubelskiego w Lublinie);

9)  podpisane własnoręcznie oświadczenie, że osoba przystępująca do konkursu nie 
była karana zakazem pełnienia funkcji związanych z dysponowaniem środkami 
publicznymi, o których mowa w art. 31 ust. 1 pkt 4 ustawy z dnia 17 grudnia 2004 r. 
o odpowiedzialności za naruszenie dyscypliny fi nansów publicznych (Dz.U. z 2021 r. 
poz. 289), (formularz oświadczenia do pobrania ze strony BIP Urzędu Marszałkow-
skiego Województwa Lubelskiego w Lublinie);

10) podpisane własnoręcznie oświadczenie o zgodzie na przetwarzanie danych osobo-
wych wraz z klauzulą informacyjną (formularz oświadczenia do pobrania ze strony 
BIP Urzędu Marszałkowskiego Województwa Lubelskiego w Lublinie);

11) podpisany własnoręcznie autorski program realizacji zadań w zakresie bieżącego funk-
cjonowania i rozwoju Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej im. Hieronima Łopacińskiego 
w Lublinie, opracowany w języku polskim pisemny, z uwzględnieniem:

 a) warunków fi nansowych instytucji;
 b) warunków organizacyjnych;
 c) planów działalności instytucji, obejmujących perspektywę 7 lat;
 d) planów promocyjnych;
 e) strategii pozyskiwania pozabudżetowych środków fi nansowych;
 f) parametrów wyżej wymienionego dokumentu wraz z ewentualnymi załącznikami: 

maksymalnie 10 stron formatu A4;
12)  dokumenty i oświadczenia należy składać w języku polskim, a dokumenty obcoję-

zyczne powinny być przetłumaczone na język polski przez tłumacza przysięgłego;
13)  oferta powinna zawierać spis wszystkich dokumentów składanych przez osobę przy-

stępującą do konkursu;
14)  formularze, o których mowa w niniejszym ogłoszeniu, dostępne są na stronie umwl.

bip.lubelskie.pl w zakładce ogłoszenia/oferty pracy - wojewódzkie samorządowe jed-
nostki organizacyjne.

Informacje o terminie i miejscu składania ofert przez osoby przystę-
pujące do konkursu:
1)  oferty z wymaganymi dokumentami należy składać w zamkniętych kopertach, z po-

danym na kopercie imieniem i nazwiskiem, adresem do korespondencji, numerem 
telefonu kontaktowego, adresem poczty elektronicznej oraz dopiskiem: Konku rs na 
kandydata na stanowisko Dyrektora Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej im. H ieronima 
Łopacińskiego w Lublinie - NIE OTWIERAĆ:

a)  osobiście w Kancelarii Ogólnej Urzędu Marszałkowskiego Województwa Lubelskiego 
w Lublinie, ul. Artura Grottgera 4, 20-029 Lublin;

b)  za pośrednictwem poczty wysłać pod adres: Urząd Marszałkowski Województwa 
Lubelskiego w Lublinie, Departament Kultury, Edukacji i Dziedzictwa Narodowego, 
ul. Artura Grottgera 4, 20-029 Lublin;

2)  oferty należy składać w terminie do dnia 20 stycznia 2023 r. (decyduje data wpływu 
do Urzędu);

3)  oferty, które wpłyną do Urzędu Marszałkowskiego Województwa Lubelskiego w Lubli-
nie po wyżej wymienionym terminie nie będą rozpatrywane;

4)  przewidywany termin rozpatrzenia złożonych ofert - do dnia 17 kwietnia 2023 r.

Informacje dodatkowe:
1)  o terminie i miejscu planowanego spotkania z Komisją Konkursową uczestnicy kon-

kursu zostaną poinformowani indywidualnie (pisemnie i telefonicznie);
2)  po zakończeniu postępowania konkursowego oferty z wymaganymi dokumentami 

uczestników konkursu, którzy nie zostali wybrani przez Komisję Konkursową, będą 
zwrócone oferentom;

3)  informacje dotyczące działalności Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej im. Hieronima 
Łopacińskiego w Lublinie oraz warunków organizacyjno- fi nansowych funkcjonowania 
instytucji, w tym dokumenty takie jak statut, regulamin organizacyjny, sprawozdania
fi nansowe za ostatnie 2 lata, informacje o deklarowanej wysokości fi nansowania i plany 
rzeczowe na okresy po rozstrzygnięciu konkursu (jeżeli w instytucji plany rzeczowe są 
opracowywane) można uzyskać w siedzibie Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej im. Hie-
ronima Łopacińskiego, przy ul. Gabriela Narutowicza 4, 20-950 Lublin, tel. 81 52 87 400 
lub na stronie internetowej Biblioteki: www.wbp.lublin.pl;

4)  Dyrektor Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej im. Hieronima Łopacińskiego w Lublinie 
może być powołany na okres od trzech do siedmiu lat - zgodnie z art. 15 ust. 2 ustawy 
z dnia 25 października 1991 r. o organizowaniu i prowadzeniu działalności kulturalnej 
(Dz.U. z 2020 r. poz. 194).

 ZARZĄD WOJEWÓDZTWA LUBELSKIEGO OG ŁASZA KONKURS NA KANDYDATA NA STANO WISKO

DYR EKTORA 
WOJEWÓDZKIEJ BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ IM. HIERONIMA ŁOPACIŃSKIEGO W LUBLINIE

ul. Gabriela Narutowicza 4, 20-950 Lublin

34224502.n

Ogłoszenie

Prezydent Miasta Łodzi 

informuje 

o zamiarze wszczęcia na wniosek PSG sp. z o. o. 

postępowań o ograniczenie sposobu korzysta-

nia z nieruchomości położonych w Łodzi przy: 

ul. Waltera – Janke (dz. 37/10, 37/11, 37/12, P-36), 

Zabawnej (198/14 W-42), niezbędnych do budowy 

infrastruktury technicznej oraz wzywa wszyst-

kie osoby, którym przysługują prawa rzeczowe 

do ww. nieruchomości do ich ujawnienia i udo-

wodnienia w terminie 2 miesięcy od dnia niniej-

szego ogłoszenia – pod rygorem pominięcia praw 

tych osób w tych postępowaniach. Oświadczenia, 

wnioski oraz dokumenty należy przesłać na adres 

Urzędu Miasta Łodzi. 

34224373.n

O B W I E S Z C Z E N I E 

Syndyk masy upadłości Tadeusza Karolczaka, 

osoby fizycznej nieprowadzącej działalności gospodarczej, 
ogłasza sprzedaż z wolnej ręki, w trybie przetargu pisemnego, 

prawo własności do 3/52 części nieruchomości stanowiącej lokal mieszkalny nr 23 o powierzchni użytkowej 
73 m2, na II kondygnacji budynku położonego w Poznaniu przy ul. Półwiejskiej 11, wraz z przynależnościami, 
dla której Sąd Rejonowy Poznań-Stare Miasto w Poznaniu prowadzi księgę wieczystą nr PO1P/00347542/9, 
za cenę nie niższą niż 85% ceny oszacowania, tj. 30 600,00 zł. Pisemne oferty z podaniem oferowanej ceny 
zakupu w kwocie netto nie niższej niż cena wywołania należy składać w terminie do dnia 15 stycznia 2023 r. 
do godz. 14.00 w Kancelarii Syndyka, ul. Wiktora Jankowskiego 2, 61-248 Poznań, w zamkniętych kopertach 
z napisem „OFERTA” sygn. akt „XI GUP 769/21”, z dopiskiem – „NIE OTWIERAĆ”. 

Oferta powinna zawierać dokładne oznaczenie składającego ofertę, oferowaną cenę w kwocie netto, dowód 
wpłaty wadium na konto masy upadłości nr 97 1020 4027 0000 1102 1680 9123 w kwocie 10% wartości ceny 
wywołania oraz spełniać pozostałe wymogi określone w Regulaminie sprzedaży. Syndyk masy upadłości zastrzega 
sobie prawo odstąpienia od sprzedaży w każdym czasie bez podania przyczyny oraz za zwrotem wadium.  

Z przedmiotem sprzedaży zapoznać się można po wcześniejszym uzgodnieniu terminu z syndykiem, 
tel. 602751801, lub e-mail: k-gnatowski@wp.pl. 
Z operatem szacunkowym nieruchomości oraz regulaminem sprzedaży zapoznać się można w Kancelarii Syndyka. 

34224500.n

 Spółdzielnia Mieszkaniowa WOLA
Administracja Osiedla GÓRCE

 ZAPRASZA DO PRZETARGU

SM WOLA Administracja Osiedla GÓRCE ul. Łagowska 3, 01-464 Warszawa ogłasza przetarg 
w zakresie naprawy kompleksowej dachów w budynkach:

1. ul. Łagowska 1 klatka nr 2 i nr 3 ok. 350 m2
2. ul. Łagowska 4 ok. 480 m2
3. ul. Kazubów 10 ok. 1100 m2
4. ul. Kazubów 8 ok. 680 m2

Termin realizacji: do 30.10.2023r.

Oferty należy składać w Sekretariacie Administracji Osiedla GÓRCE, 01-464 Warszawa, 
ul. Łagowska 3, w terminie do 02.01.2023 do godz. 15.00

Otwarcie ofert nastąpi w Sali Konferencyjnej Administracji Osiedla GÓRCE w dniu 
04.01.2023r. o godz. 11.00

Rozpatrzenie oferty uwarunkowane jest wniesieniem wadium w wysokości 40 000 zł, 
wadium podlega zwrotowi w wysokości nominalnej w przypadku niewybrania oferty 
w terminie 30 dni od dnia otwarcia ofert. 

Specyfikację Istotnych Warunków Zamówienia można odebrać osobiście lub uzyskać 
drogą e-mailową pod warunkiem wniesienia opłaty w wysokości 500,00 zł (opłata nie 
podlega zwrotowi) Potwierdzenie opłaty należy przesłać drogą e-mailową na adres: 
gorce@smwola.com.pl lub okazać przy odbiorze specyfikacji.

Opłatę za SIWZ i wadium należy wpłacić przelewem na konto Zamawiającego: SM WOLA 
Administracja Osiedla GÓRCE PKO BP SA VII O/Warszawa nr 23 1020 1185 0000 4502 0142 8424.

Informacja w sprawach związanych z przetargiem i przedmiotem zamówienia prosimy 
o kontakt z Panem Mirosławem Boruckim Kierownikiem Działu Eksploatacyjno 
– technicznego ADM GÓRCE. tel. 609 098 994. e-mail: m.borucki@smwola.com.pl 
Czas związania ofertą z Zamawiającym – 30 dni od dnia otwarcia ofert.

Zamawiający zastrzega sobie prawo do unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

Oferentom nie przysługuje żadne roszczenie z tytułu unieważnienia przetargu. 
Zamawiającemu przysługuje prawo podjęcia rokowań z wybranymi ofertami.

34224549.n

W Sądzie Rejonowym w Grodzisku Wlkp. 

I Wydział Cywilny toczy się sprawa I Ns 210/20 

z wniosku Gminy Kamieniec o stwierdzenie 

nabycia spadku po Bogusławie Leśniewskim, 

synu Eugeniusza i Teresy, zmarłym 1.02.2018 r. 

w Grodzisku Wlkp., ostatnio zamieszkałym 

w Kotuszu. W skład spadku wchodzą 

nieruchomości położone w Kotuszu. Sąd 

wzywa wszystkich spadkobierców, aby 

w terminie 3 miesięcy od ukazania się 

ogłoszenia zgłosili się do sprawy i udowodnili 

nabycie spadku, w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.§

34224204.n

 BZP.6840.32.2022

Burmistrz Nysy
ogłasza II przetarg ustny ograniczony 

na sprzedaż prawa użytkowania wieczystego nieruchomości gruntowej zabudowanej dwoma 
budynkami wolnostojącymi o identyfikatorze w rejestrze budynków 160705_4.0005.2699_BUD 
i 160705_4.0005.2734_BUD - położonej w Nysie, obręb Śródmieście, w rejonie ul. Szlak Chrobrego 
stanowiącej własność Skarbu Państwa w użytkowaniu wieczystym Gminy Nysa, obejmującej 
działkę nr 18/31 o powierzchni 6778 m²; karta mapy 24; symbol klasouż: Bi; Poz. rej.  G2242. 
Księga wieczysta OP1N/00084137/5.

Sprzedaż prawa użytkowania wieczystego gruntu wraz z przeniesieniem prawa własności budynków, 
w drodze przetargu ustnego ograniczonego do mikro, małych i średnich przedsiębiorców, w rozumieniu 
ustawy z dnia 6 marca 2018 r. – Prawo przedsiębiorców (Dz. U. z 2021 r. poz. 162, ze zm.).

Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego przedmiotowa nieruchomość 
znajduje się w terenie oznaczonym symbolem 2P,U – teren o przeznaczeniu podstawowym: zabudowa 
produkcyjna, składy i magazyny, zabudowa usługowa oraz o przeznaczeniu uzupełniającym: zieleń 
urządzona, ciągi piesze i rowerowe, urządzenia infrastruktury technicznej.

Nieruchomość nie jest obciążona jakimikolwiek prawami na rzecz osób trzecich.

Nieruchomość nie jest przedmiotem żadnych zobowiązań.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi: 1.100.000,00 zł (słownie: jeden milion sto tysięcy złotych 
00/100). Cena osiągnięta w przetargu płatna przed zawarciem umowy notarialnej. 

Nabywca nieruchomości ponosi koszty notarialne i sądowe.

Wysokość opłat rocznych z tytułu wieczystego użytkowania gruntu oraz terminy ich wnoszenia 
zostaną ustalone przez właściciela gruntu tj. Skarb Państwa reprezentowany przez Starostę Nyskiego 
- ul. Piastowska 33, 48-300 Nysa.

Przetarg odbędzie się w dniu 24 lutego 2023 r. w siedzibie Urzędu Miejskiego w Nysie

ul. Kolejowa 15, pok. nr 200 o godz. 10:00

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wnieść w sposób i terminie określonym  
w ogłoszeniu o przetargu. Ogłoszenie zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń tut. Urzędu, zamieszczone 
w Gazecie Wyborczej, na stronie internetowej Urzędu Miejskiego w Nysie - www.nysa.eu oraz Biuletynie 
Informacji Publicznej - www.bip.nysa.pl 

Szczegółowe informacje dotyczące nieruchomości i przetargu można uzyskać w Biurze Zamówień 
Publicznych UM w Nysie przy ul Kolejowej 15, pok. 226, jak również pod nr tel. 77 40 80 560 lub 
77 40 80 553.

34224832.z
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Wyprawa po mięso armatnie
W poniedziałek Władimir 

Putin po raz pierwszy od 

trzech lat przybędzie do 

Mińska. Po wsparcie militar-

ne dla wojny w Ukrainie. Jak 

zareaguje białoruski satrapa?

Wacław Radziwinowicz

Aleksander Łukaszenka po dziesięciu mie-
siącach wojny w Ukrainie wciąż nie kwapi 
się spłacać długu wdzięczności, jaki zacią-
gnął wobec Putina, kiedy ten w 2020 r. ura-
tował go przed powszechnym buntem Bia-
łorusinów. Nadal, jak przywykł przez ponad 
ćwierć wieku u władzy, kluczy. Jednocześnie 
a to oskarża Zachód o planowanie inwazji na 
jego kraj, a to grozi sąsiadom i wspiera Mo-
skwę, a to zapewnia świat, że intencje ma 
czysto pokojowe.

W sumie jednak stara się nie dać osta-
tecznie wciągnąć Białorusi w konflikt wojen-
ny, czego nie chce także zdecydowana więk-
szość, bo ponoć ponad 80 proc. (według nie-
zależnych sondaży, którym w dzisiejszej Bia-
łorusi trudno do końca uwierzyć), obywate-
li, w tym tych służących w armii.

Tymczasem Moskwa systematycznie de-
graduje swego chytrego, mylącego tropy so-
jusznika do marionetki, zdobywając coraz 
większe wpływy na bieg spraw w jego kra-
ju, a szczególnie na media i na służby spe-
cjalne, w których na ważne stanowiska są 
bezceremonialnie wstawiani obywatele FR, 
oraz na armię.

Obecnie – a właściwie to permanentnie 
– trwają ćwiczenia wspólnej białorusko-rosyj-
skiej grupy wojsk. Pod dowództwem genera-
łów z Rosji na poligonach uczy się współdzia-
łać ze sobą 9 tys. wyposażonych w 170 czoł-
gów żołnierzy rosyjskich i ponad 15 tys. dys-
ponujących najlepszą w swym kraju techni-
ką wojskowych białoruskich.

Moskwa na terytorium sojusznika prze-
rzuca coraz to nowe oddziały, eskadry sa-
molotów bojowych i wyrzutnie rakiet, zaj-
mujące pozycje wygodne do ataku na Kijów.

W tej sytuacji Putin nie wzywa Łukaszen-
ki, jak to miał w zwyczaju w ostatnich latach, 
do siebie – do Moskwy czy Soczi – ale wybie-
ra się do niego.

Czym uczcić setną rocznicę 
powstania ZSRR
Ta wizyta może mieć – poza militarnym 
– ważny cel polityczny. Putin, co wiadomo od 
dawna, przywiązuje wielką wagę do symboli, 
a szczególnie do okrągłych znaczących dat.

Do Mińska, jak spekuluje się zarówno 
w Moskwie, jak i w Kijowie, może przyjechać 

nie sam, lecz z wyciągniętym z politycznej za-
mrażarki byłym prorosyjskim prezydentem 
Ukrainy Wiktorem Janukowyczem. Zbliża 
się bowiem przypadająca 30 grudnia setna 
rocznica powstania Związku Radzieckiego, 
który Putin, Łukaszenka i Janukowycz uwa-
żają za swoją prawdziwą ojczyznę.

W Rosji słychać głosy, że okrągłe urodziny 
ZSRR powinny być uczczone czymś wielkim 
i bardzo ważnym. Najlepsze byłoby ostateczne 
zwycięstwo nad Ukrainą. Ale do niego, jeśli ono 
w ogóle jest możliwe, bardzo jeszcze daleko.

Natomiast „trzej prezydenci” mogliby te-
raz wspólnie uznać za nieważne porozumie-
nie białowieskie, którym Borys Jelcyn w imie-
niu Rosji, Leonid Krawczuk z Ukrainy i Sta-
nisław Suszkiewicz jako przywódca Biało-
rusi 8 grudnia 1991 r. w rezydencji Wiskule 
w Puszczy Białowieskiej rozwiązali Związek 
Radziecki. Bardzo wielu Rosjan oczekuje na 
ten gest, który zapewne mógłby podnieść no-
towania Putina.

Wciągnięcie zużytego jako polityka Janu-
kowycza do takiej gry to nic nowego. Kreml 
jeszcze w marcu tego roku, kiedy wydawa-
ło się, że lada moment jego armia zajmie Ki-
jów, przywiózł skompromitowanego byłego 
prezydenta do Mińska z wyraźnym zamia-
rem znów uczynienia go marionetkowym 
przywódcą Ukrainy.

Niewielkie siły
A co do rosyjskich potrzeb militarnych, to 
Putinowi chodzi w Mińsku o pilne zagar-

nięcie białoruskiej techniki wojskowej oraz 
zapasów amunicji i dostęp do białoruskiego 
mięsa armatniego, na którego dotkliwy brak 
mimo „częściowej” mobilizacji i trwającego 
jesiennego poboru jego armia wciąż cierpi.

Siły zbrojne Białorusi są niewielkie. Liczą 
zaledwie ok. 40 tys. ludzi (plus ok. 400 tys. 
rezerwistów, którzy mają za sobą 1,5-roczną 
służbę zasadniczą). Ale za to panuje w nich 
większy porządek i dyscyplina niż w armii 
Rosji. Sprzęt mają wprawdzie starszy niż 
Rosjanie, ale utrzymany w lepszym stanie, 
zresztą przy tym nieodbiegający tak bardzo 
od tych rezerw, które Rosjanie muszą dziś 
sami wyciągać ze swoich magazynów i po-
syłać na front.

Białorusini, czego słusznie obawia się Łu-
kaszenka, nie kwapią się do brania udzia-
łu w cudzej wojnie i nie są gotowi ginąć za 
„oczyszczanie” sąsiedniego bratniego kra-
ju z wymyślonych przez Moskwę „neona-
zistów”. Rosjanom to jednak tak bardzo nie 
przeszkadza. Mogą tworzyć jednostki mie-
szane, złożone ze swoich i białoruskich żoł-
nierzy – i tym samym mieć sojuszników na 
oku i celowniku.

Napięcie na granicy
Stale rośnie napięcie na rozciągającej się na 
1084 km granicy białorusko-ukraińskiej, przy 
której Ukraińcy budują umocnienia, tworzą 
pola minowe. Generał Serhij Najew, dowód-
ca Połączonych Sił Zbrojnych Ukrainy, uwa-
ża jednak, że w tej chwili nie ma zagrożenia 
frontalnym atakiem od strony północnej, 
czyli Białorusi.

Rosjanie nie zgromadzili przy granicy ty-
lu żołnierzy, ilu dałoby im przewagę liczeb-
ną. Teren w tych okolicach jest trudny – le-
sisty i bagnisty. Moskwa, decydując się teraz 
na atak, naraziłaby się na klęskę podobną do 
tej z początku wojny, kiedy poniosła wielkie 
straty i musiała się wycofać z rejonu Kijowa.

Wałerij Załużny, naczelny dowódca Sił 
Zbrojnych Ukrainy, w wywiadzie dla „The 
Economist” powiedział w ubiegłym tygo-
dniu, że Rosja zbiera nowe 200-tysięczne re-
zerwy, gromadzi sprzęt i amunicję, szykując 
się do nowej ofensywy, do której dojść mo-
że najwcześniej w końcu stycznia, ale raczej 
w lutym lub w marcu.

Wtedy też – w opinii Załużnego – Rosja-
nie mieliby pójść do nowej ofensywy na Ki-
jów właśnie od strony Białorusi.

Być może też zdecydują się na atak nie 
szerokim frontem, ale wejściem klinem 
wzdłuż granicy Ukrainy z Polską, tak by od-
ciąć Ukraińców od niezbędnych im dostaw 
broni i wszelkiego zaopatrzenia z Zachodu.

Putin w Mińsku będzie przekonywał Łuka-
szenkę do jak najbardziej aktywnego udziału 
w realizacji tych planów i postara się prze-
konać białoruskiego dyktatora, że on innego 
wyjścia już nie ma. l

Pod dowództwem generałów 

z Rosji na poligonach uczy się 

współdziałać ze sobą 9 tys. 

wyposażonych w 170 czołgów 

żołnierzy rosyjskich i ponad 

15 tys. dysponujących 

najlepszą w swym kraju 

techniką wojskowych 

białoruskich

Po ataku rakietowym na ukraińską stolicę

Kijów przywraca ludziom prąd, wodę i ogrzewanie

W
ładze ukraińskiej stoli-
cy zapewniają, że mimo 
ostatnich potężnych ata-

ków Rosji na infrastrukturę w Ki-
jowie w pełni wróciły ogrzewa-
nie i woda, sprawnie przywracany 
jest dostęp do prądu, normalnie 
działa metro. W centrum miasta 
jest nawet wielka choinka.

Dwunastometrowe (sztuczne) 
drzewo i energooszczędne lamp-
ki zasilane z generatora – na pla-
cu pod katedrą św. Zofii w Kijo-
wie stanęła w weekend bożonaro-
dzeniowa choinka. Jak informuje 
burmistrz miasta Witalij Kliczko, 
została ufundowana przez pry-

watnych darczyńców i firmy, jed-
nak – mimo świątecznej dekoracji 
– w mieście nie odbędą się w tym 
roku żadne publiczne obchody 
Bożego Narodzenia.

Jednocześnie Kliczko zapew-
nił, że po piątkowych zmasowa-
nych atakach rosyjskich rakiet, 
których celem była głównie infra-
struktura wodociągowa i energe-
tyczna, w skutym mrozem Kijo-
wie udało się w pełni przywrócić 
centralne ogrzewanie.

„Miasto przywraca wszyst-
kie usługi po ostatnim bombar-
dowaniu. Co szczególnie waż-
ne, w pełni przywrócony do dzia-

łania został system ogrzewania. 
Wszystkie źródła ciepła działa-
ją normalnie” – napisał burmistrz 
w oświadczeniu zamieszczonym 
na Telegramie.

Dodał, że w pełni przywrócono 
działanie stołecznego metra, które 
wcześniej stanęło, żeby mieszkań-
cy mogli się grzać na peronach. 
Zapewnił też, że w niedzielę ra-
no już wszyscy mieszkańcy Kijowa 
mają dostęp do bieżącej wody.

Choć jeszcze w sobotę jedna 
trzecia trzymilionowego miasta 
pozostawała bez prądu, Siergiej 
Kowalenko, szef dostawcy ener-
gii Jasno, która zaopatruje Kijów 

w elektryczność, zapewniał wie-
czorem, że z każdą godziną stop-
niowo przywracany jest dostęp 
mieszkań do sieci elektrycznej.

W ostatni piątek Rosjanie od-
palili na Ukrainę ponad 70 poci-
sków – był to jeden z najpotężniej-
szych ostrzałów od początku in-
wazji. Rosjanie twierdzą, że ce-
lem ataku było „uniemożliwie-
nie dostaw zachodniej broni dla 
Ukraińców”, jednak ukraińskie 
władze po raz kolejny oskarżają 
rosyjskie siły o popełniane z pełną 
premedytacją zbrodnie wojenne. 
W weekend spod gruzów zbom-
bardowanego budynku w mieście 

Krzywy Róg ratownicy wydoby-
li ciało półtorarocznego chłopca. 
W sumie w ataku na miasto zgi-
nęły cztery osoby, kilkanaście zo-
stało rannych – wśród nich dzieci.

Jak poinformował gubernator 
regionu Charkowa Oleg Sinegu-
bow, także w tym mieście udało 
się w pełni przywrócić prąd.

W sobotę wieczorem prezydent 
Wołodymyr Zełenski potwierdził, że 
udało się przywrócić prąd sześciu 
milionom Ukraińców, jednak na-
dal w wielu regionach notowane są 
„awarie na wielką skalę”, jeśli chodzi 
o ogrzewanie i wodę. l
Marta Urzędowska

• Tym razem Putin nie wzywa Łukaszenki, jak to miał w zwyczaju w ostatnich latach, 

do siebie, ale wybiera się do niego FOT. TATYANA ZENKOVICH / AP
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Upadł rząd Słowacji
Z powodu trwających 

od miesięcy awantur 

pomiędzy koalicjantami 

ostatecznie rozpadł się 

kruchy rząd Eduarda 

Hegera. Jeśli kraj czekają 

nowe wybory, nie da się wy-

kluczyć udziału faszystów 

we władzy.

Michał Kokot

Oficjalnym powodem do złożenia 
wniosku o wotum nieufności była 
fatalna polityka premiera Eduarda 
Hegera, który miał nie radzić sobie 
z inflacją i rosnącymi cenami ener-
gii. W praktyce poszło jednak o sza-
rą eminencję w jego rządzie – Igo-
ra Matovicia pełniącego funkcję mi-
nistra finansów. Był powodem licz-
nych awantur w czteropartyjnej ko-
alicji rządzącej na Słowacji.

Kłótliwa  
i chaotyczna koalicja
Matović miał w środę podać się do 
dymisji i oddalić groźbę wniosku 
o odwołanie całego rządu. Do pew-
nego stopnia nawet to zadanie wy-
konał. W środę udał się do pałacu 
prezydenckiego i na ręce urzędnika 
prezydent Zuzany Czaputowej zło-
żył podpisaną przez siebie dymisję. 
Ostatecznie jednak po chwili wy-
rwał pismo z rąk urzędnika, stwier-
dzając, że się rozmyślił.

Ultimatum, by podać się do dy-
misji, podyktował mu dawny ko-
alicjant – prawicowa partia Wol-
ność i Solidarność (SaS). Jej poli-
tycy, a zwłaszcza przywódca Ri-
chard Sulik, nie mogli ścierpieć dłu-
żej Matovicia w rządzie. Był powód, 
dla którego rząd Hegera stracił we 
wrześniu większość: z koalicji wy-
szła partia SaS, bo Sulik dał czas 
na dymisję Matoviciowi do koń-
ca tego lata.

Ale ten przywódca największej, 
populistycznej partii OlaNO (Zwykli 
Ludzie i Niezależne Osobistości) ani 
myślał oddawać władzę. SaS i inne 
partie próbowały się go pozbyć jesz-
cze w ubiegłym roku. Poszło o sa-
mowolę, jakiej dopuścił się, będąc 
premierem. Nie oglądając się na in-
nych członków rządu, postanowił 
wtedy zamówić 2 mln dawek rosyj-
skiej szczepionki Sputnik.

Matović upierał się wówczas, 
że jego decyzja jest słuszna, a Suli-
ka, który był w jego rządzie mini-
strem gospodarki, nazwał „idiotą”, 
bo nie był w stanie załatwić takiej 
liczby szczepionek, jaka uchroni-
łaby Słowację przed lockdownem.

Wtedy Matović, w obliczu upad-
ku koalicji, ostatecznie zrzekł się 
funkcji premiera. Jego miejsce zajął 
Eduard Heger, ówczesny minister 
finansów, z którym Matović zamie-
nił się rolami. W praktyce jednak 
to Matović nadal kierował rządem. 

Czteropartyjna koalicja rządzą-
ca Słowacją uchodziła za kłótliwą 
i chaotyczną, a Heger za reakcyjne-
go szefa rządu, który nie potrafił na-
rzucić własnego zdania i lawirował 
od kryzysu do kryzysu. Do upadku 
jego rządu rękę przyłożyli również 
posłowie koalicji z prawicowej par-
tii Sme Rodina (Jesteśmy Rodziną). 
Dwóch z nich postanowiło opuścić 
jej szeregi, gdy premier nie ugiął się 
pod presją i nie odwołał na ich żą-
danie ministra spraw wewnętrz-
nych (podległa mu policja prowa-
dzi wobec nich postępowania kar-
ne o krzywoprzysięstwo i korupcję).

Kto wygra przyspieszone 
wybory?
Prezydent Zuzana Czaputowa przy-
jęła w piątek dymisję Hegera, jedno-
cześnie powierzając mu obowiązki 
premiera do czasu wyłonienia no-
wego rządu. Wezwała również do 
rozpisania przyspieszonych wy-
borów w pierwszej połowie przy-
szłego roku.

Do tego, by tak się stało, potrze-
bować będzie 90 głosów w 150-oso-
bowym parlamencie. Nie wiadomo, 
czy taką większość uda im się zdo-

być. Otwarcie przeciwko nowym 
wyborom była dotąd SaS. Politycy 
tej partii bali się, że utorowałyby 
one powrót do władzy Robertowi 
Fico, dawnemu premierowi, który 
w ciągu ostatnich czterech lat z so-
cjaldemokraty przeszedł na pozycję 
polityka skrajnej prawicy.

Stało się tak za sprawą morder-
stwa Jana Kuciaka, słowackiego 
dziennikarza śledczego, który zgi-
nął, gdy pracował nad materiałem 
obnażającym powiązania władzy 
ze zorganizowaną przestępczością. 
Fico, choć nie chciał, musiał wtedy 
podać się do dymisji. Po zabójstwie 
Kuciaka wielu wysokim rangą poli-
tykom i urzędnikom państwowym 
postawiono zarzuty grożące im wie-
loletnim więzieniem.

Zarzuty udziału w zorganizo-
wanej grupie przestępczej usłyszał 
w kwietniu tego roku również sam 
Fico, którego policja przez wiele 
miesięcy obserwowała. Jednak w li-
stopadzie prokurator generalny je 
wycofał, co zostało odebrane ze zdu-
mieniem przez dużą część słowac-
kiej opinii publicznej i polityków.

Fico, który od 2018 r. uchodzi 
za pariasa słowackiej sceny poli-
tycznej, w ostatnich latach znacz-
nie się zradykalizował. Opowiada 
się jednoznacznie po stronie koro-
nasceptyków, jest przeciwny jakiej-
kolwiek ingerencji Słowacji w Ukra-
inie, a prezydent Zuzanę Czaputo-
wą i słowacki rząd uważa za cho-
dzących na pasku amerykańskich 
interesów.

Niedawno przyznał, że chętnie 
wejdzie po wyborach w koalicję 
z faszystowską partią Republika. To 
ugrupowanie powstałe z oderwania 
się od ugrupowania Mariana Kotleby, 
słowackiego nacjonalisty. Notowania 
jego partii plasują ją poniżej progu 
wyborczego. Republika może liczyć 
na ok. 7 proc. poparcia. SMER-SD  
Fico jest zaś w czołówce sondaży 
i może wygrać przyspieszone wybo-
ry, gdy te zostaną rozpisane. l

Irańska gwiazda 
aresztowana
Świat usłyszał o niej, kiedy 
zagrała w oscarowym „Klien-
cie” Asghara Farhadiego. Dziś 
Taraneh Alidoosti, która od 
tygodni wspiera protestują-
cych, a kilka dni temu publicz-
nie skrytykowała egzekucję 
młodego demonstranta, sama 
została aresztowana.

„Szerzenie fałszywych informacji, 
zamieszczanie prowokacyjnych 
materiałów i bezpodstawnych ko-
mentarzy dotyczących ostatnich 
wydarzeń” – tak oficjalnie brzmią 
zarzuty, jakie irańska prokuratu-
ra postawiła Taraneh Alidoosti. 

38-letnia aktorka, która od mie-
sięcy solidaryzuje się z irańskimi 
protestującymi, została areszto-
wana, ponieważ kilka dni temu 
zamieściła na Instagramie wpis, 
w którym ostro potępiła egzeku-
cję młodego Irańczyka skazanego 
na śmierć za udział w demonstra-
cjach. Jak podała oficjalna agen-
cja informacyjna IRNA, „nie do-
starczyła władzom żadnych do-
kumentów, które potwierdzały-
by jej wersję wydarzeń”.

23-latek został powieszony 
8 grudnia, po błyskawicznym pro-
cesie, podczas którego nie pozwo-
lono mu nawet zatrudnić własne-
go adwokata. Sąd uznał go za win-
nego „wyciągnięcia broni z zamia-
rem zabijania, zastraszania i zakłó-
cania porządku i bezpieczeństwa 
społecznego”, a tym samym – „dzia-
łań wrogich wobec Boga”. Według 
prokuratury Szekari podczas pro-
testu brał udział w blokadzie uli-
cy w Teheranie i miał zaatakować 
maczetą funkcjonariuszy zbroj-
nych bojówek na usługach reżimu.

Szekari odwołał się od wyro-
ku, ale sąd najwyższy zdecydo-
wał o jego podtrzymaniu.

Aresztowanie Alidoosti natych-
miast trafiło na czołówki świato-
wych mediów, bo to jedna z naj-

większych i najlepiej rozpoznawa-
nych irańskich gwiazd. Zasłynęła 
udziałem w filmach Asghara Farha-
diego, w tym w „Kliencie”, który 
w 2017 r. dostał Oscara za najlepszy 
film nieangielskojęzyczny, a także 
w ostatnim filmie Saeeda Roustayie-
go, „Leila’s Brothers”, pokazanym na 
tegorocznym festiwalu w Cannes.

Alidoosti nie po raz pierwszy pu-
blicznie stanęła za protestującymi. 
Już na początku listopada wrzuciła 
na Instagram – gdzie obserwuje ją 
ponad 8 milionów osób – zdjęcie, na 
którym pozuje bez obowiązkowe-
go hidżabu, trzymając kartkę z na-
pisem: „Kobieta, życie, wolność”. 
To jedno z najważniejszych haseł 
protestów, jakie od trzech miesięcy 
przetaczają się przez Iran.

Demonstracje rozpoczęte w po-
łowie września po śmierci Mahsy 
Amini, młodej Kurdyjki skatowa-
nej przez policję obyczajową za 
zbyt luźno założony hidżab, szyb-
ko przerodziły się w antyreżimowe 
protesty, które eksperci oceniają ja-
ko najpoważniejsze wyzwanie rzu-
cone rządom ajatollahów od dekad.

W starciach z bezpieką zginęły 
już setki Irańczyków, a blisko 20 tys. 
zamknięto w w aresztach. Co naj-
mniej kilkanaście osób skazano 
na śmierć, a w ubiegłym tygodniu 
wykonano dwa pierwsze wyroki.

Alidoosti od początku prote-
stów wspierała je i zapewniała, że 
– choć mogłaby wyjechać z Iranu 
– zostanie w kraju. „Będę wspierać 
rodziny więźniów i zabitych. Będę 
ich adwokatem, będę walczyć stąd, 
z mojego domu. Zapłacę każdą ce-
nę, by bronić moich praw, bo wie-
rzę w to, co dziś razem budujemy” 
– deklarowała w jednym z wpisów.

Także wcześniej, przy ostatnich 
wielkich protestach z jesieni 2019 r., 
aktorka publicznie przekonywała, 
że Irańczycy to „już nie obywatele, 
tylko miliony zakładników reżimu”. 
W niedzielę jej konta na Instagramie 
i Twitterze zostały zablokowane.

Alidoosti to niejedyna irańska 
gwiazda karana dziś za wspieranie 
protestów. Wśród aresztowanych są 
gwiazdy irańskiego sportu i kultu-
ry, w tym znany raper Toomaj Sa-
lehi, któremu grozi kara śmierci.

Od miesięcy w więzieniu za 
„szerzenie antyrządowej propa-
gandy” siedzą też znani reżyse-
rzy: Mohammad Rasoulof, zdo-
bywca Złotego Niedźwiedzia na 
festiwalu w Berlinie w 2020 r. za 
film „Zło nie istnieje”, i Jafar Pa-
nahi, laureat głównych nagród na 
festiwalach w Berlinie i w Cannes 
za filmy „Taxi” i „Trzy twarze”. l
Marta Urzędowska
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• Prezydent Słowacji Zuzana Czaputowa i premier Eduard Heger 

FOT. JAROSLAV NOVÁK / AP
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Ustawa o Sądzie Najwyższym

Statek pijany. Władza traci sterowność
Premier Morawiecki wystrzelił z nowelizacją niczym komendant Szymczyk z granatnika

W czwartkowy poranek Jarosław 
Szymczyk – komendant główny poli-
cji, zasłużony głównie obroną szere-
gowego posła Jarosława Kaczyńskie-
go i partii rządzącej – epicko odpa-
lił we własnym gabinecie granatnik 
przywieziony z Ukrainy. Tego same-
go dnia premier Mateusz Morawiec-
ki wystrzelił z projektem nowelizacji 
ustawy o Sądzie Najwyższym. To, że 
i ten wystrzał ma charakter przypad-
kowy, stało się jasne po oświadcze-
niu prezydenta Andrzeja Dudy. Skut-
ki tego drugiego wydarzenia mogą 
być jednak groźniejsze od zniszczone-
go sufitu w Komendzie Głównej Poli-
cji. Najmniejszym z nich jest kolejna 
kompromitacja premiera.

Działanie Morawieckiego świadczy 

o tym, że system władzy staje się w Pol-

sce coraz bardziej niesterowny. Co 
prawda Sejm – za sprawą często zdemo-
ralizowanych i przekupionych posłów 
– uchwala to, na czym partii zależy, ale 
rządząca partia nie wie, co chce uchwa-
lić i jak wyjść z kłopotów, do których do-
prowadziła bezrozumną polityką.

Premier Morawiecki jest pierw-
szym premierem Rzeczypospolitej, 
który głośno przyznał, że ustawa, któ-

rą proponuje, została przygotowana 
poza granicami kraju, czyli w Brukse-
li, i dlatego należy głosować nad nią 
jak najprędzej i najlepiej bez popra-
wek. Takiego poniżenia Rzeczpospo-
lita nie przeżywała od czasu uchwale-
nia konstytucji 22 lipca 1952 roku, za-
twierdzonej przez Józefa Stalina.

Premier okłamał opinię publiczną i pre-

zydenta Andrzeja Dudę, że przeprowa-
dził z nim konsultację, a najprawdopo-
dobniej okłamał również większość sej-
mową co do zgody w sprawie tej usta-
wy w Brukseli i Pałacu Prezydenckim. 
Jest prawdopodobne, że okłamał rów-
nież komisarzy UE, twierdząc, że ma 
poparcie dla tej ustawy ze strony więk-
szości sejmowej i opozycji. Na koniec 
w czwartek, sfrustrowany, skompromi-
tował się jeszcze bardziej, próbując, po-
dobnie jak Węgry, blokować pomoc dla 
walczącej Ukrainy na forum UE. Jedno 
jest mało prawdopodobne: że okłamał 
Kaczyńskiego – musiał mieć od niego 
placet na tę absurdalną grę.

Projekt ustawy przekazujący sądow-
nictwo dyscyplinarne sędziów do Na-
czelnego Sądu Administracyjnego był 
niezgodny z konstytucją – co w przy-
padku PiS nie powinno dziwić. Dziwi 
tylko, że zwrócił na to uwagę prezydent 
Andrzej Duda, któremu nie przeszka-
dzało łamanie konstytucji przy począt-
ku tego bałaganu zwanego „reformą 
wymiaru sprawiedliwości”, np. przez 
złamanie kadencji Krajowej Rady Są-
downictwa – rekomendującej sędziów. 
Prezydent dodał, że w nowej ustawie 
naruszone zostały jego prerogatywy, 
bo nikomu nie wolno podważać nomi-
nacji sędziego, a tymczasem właśnie 
tego domaga się Unia Europejska.

Kłopoty układu rządowego nie po-
winny nas śmieszyć. Świadczą bo-
wiem o tym, że sytuacja finansów pu-
blicznych jest – wbrew propagandzie 
PiS – katastrofalna. Rząd gwałtow-
nie łaknie pieniędzy z Unii. Inaczej na-
wet tak pozbawieni hamulców moral-
nych ludzie, jak Morawiecki i Kaczyń-
ski, nie godziliby się na ryzyko aż ta-
kiej kompromitacji.

Kwestia ustaw sądowych kompliku-
je się dodatkowo przez niesterowność 
układu rządzącego. Do tej pory istniały 
zasadniczo dwie strony: opozycja, któ-
ra wzywała rząd do zaprzestania łama-
nia zasad praworządności i przyjęcia 
orzeczeń Trybunału Sprawiedliwości 
Unii Europejskiej, i Zjednoczona Pra-
wica, w której sprzeciw wobec „dykta-
tu Brukseli” wyraża Solidarna Polska 
Zbigniewa Ziobry. Opozycja deklaro-
wała, że w imię pomyślności obywateli 
jest w stanie poprzeć zmiany, które słu-
żą praworządności i uzyskaniu pienię-
dzy z KPO.

Obecnie sytuacja radykalnie się kom-
plikuje. Są co najmniej cztery strony:
•  Komisja Europejska, która być mo-
że prowadzi autonomiczną grę z rzą-
dem PiS (choć według informacji eu-
roposłów to nie ona zaproponowała 
niekonstytucyjne rozwiązanie z prze-
sunięciem sądownictwa dyscyplinar-
nego sędziów do Naczelnego Sądu 
Administracyjnego);
•  opozycja, która na razie ma w spra-
wie wspólne stanowisko;
•  Zjednoczona Prawica podzielona 
wewnętrznie na obóz łaknący euro, 
by wygrać kolejne wybory, i obóz Soli-
darnej Polski;
•  prezydent (nowy czynnik), który nie 
zgadza się na kluczowy element poro-

zumienia zawartego jakoby z Brukse-
lą – czyli możliwość podważenia legi-
tymacji sędziego.

Wyjście z tej sytuacji staje się co-
raz trudniejsze. Trudno przypusz-
czać, że PiS przyjmie projekt opozy-
cji – sądem dyscyplinarnym powin-
na być Izba Karna Sądu Najwyższego, 
sędziowie powinni mieć staż co naj-
mniej siedmiu lat, utrzymany zosta-
je test niezależności sędziego. Trud-
no sobie wyobrazić, aby rząd PiS po-
szedł na współpracę z opozycją w ta-
kim zakresie, by przegłosować ewen-
tualne weto prezydenta, na co potrze-
ba 276 głosów.

Opozycja staje przed ogromnym dy-

lematem. Czy w sytuacji wewnętrz-
nej wojny w PiS i konfliktu z prezyden-
tem, pogłębiającego się chaosu opozy-
cja powinna ten rząd wspomagać? Nie 
ma żadnej gwarancji, że nie skompro-
mituje się w oczach wyborców przez 
wciągnięcie w mętne gry. Dodatkowo 
miałaby to robić, wiedząc, że PiS szczu-
je na nią za publiczne pieniądze w me-
diach państwowych, a przy użyciu ko-
misji weryfikacyjnej pragnie fizycznie 
wyeliminować liderów PO, PSL i SLD 
z polityki? Po co ma wesprzeć PiS, wie-
dząc, że uzyskanie unijnych funduszy 
może umożliwić wygraną PiS w wybo-
rach 2023 roku? Politycy opozycyjni 
zdają sobie sprawę z groźby kryzysu fi-
nansowego, który może wpędzić w bie-
dę wszystkich obywateli RP niezależ-
nie od tego, na kogo głosują.

O tym, że premier Mateusz Mora-
wiecki po takiej kompromitacji powi-
nien honorowo podać się do dymisji, 
nie ma co wspominać. On tylko wyko-
nuje rozkazy. l Paweł Wroński
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Budowa dyktatury

Kaczyńskiego program pogrom

Jarosław Kaczyński wie, co mówi, 
choć opozycja uważa, że prezes ma-
jaczy. Ale to nie są majaki, tylko zarys 
programu na następną kadencję. Pro-
gramu pogromu, bo podczas spotkań 
ze swoimi wyznawcami Kaczyński za-
powiada domknięcie dyktatury.

Jego wypowiedzi tworzą nie ty-
le obraz geriatrycznych wybryków, ile 
mroczny i spójny zarys przyszłości. Je-
śli więc po wyborach uda mu się skle-
cić rząd z Konfederacją, zobaczymy, że 
w sprawie przykręcania nam śruby stać 
go na dużo więcej niż w tej kadencji.

Kaczyński zapowiada wprost 
zniszczenie przeciwników. W Chojni-
cach mówił, że przez protesty, przy-
woływanie „ośmiu gwiazdek” i „słowa 
na »w«” Polska „nie może być silnym 

narodem”. Ale „będziemy mieć silne 
państwo i zniszczymy tych ludzi”.

Te pogromowe obietnice łączą się 
z pogróżkami wobec opozycji i Do-
nalda Tuska. „Po zwycięskich dla PiS 
wyborach” być może „inni będą pro-
wadzili z panem Tuskiem” dyskusję 
– mówił prezes w Radiu Wrocław. In-
ni, czyli prokuratorzy.

Kaczyński wymienia Tuska, bo 
uważa go za najważniejszego prze-
ciwnika, ale ma na myśli całą opozy-
cję. Pierwszy krok władza już robi: po 
to uruchamia komisję ds. wpływów 
rosyjskich w Polsce.

Kaczyński zgodził się na kompro-
mis z Unią w sprawie praworządno-
ści, ale uważa to za taktyczny wybieg. 
Bo wciąż zapowiada, że zrobi porzą-
dek z sądownictwem. Gdy rząd pró-
bował domknąć wciąż niedomknię-
ty kompromis z Brukselą, prezes mó-
wił w Chojnicach: musimy „zreformo-
wać polskie sądy”, choć „ciągle jeste-
śmy blokowani” przez opozycję i Unię. 
Żeby jednak tego dokonać, wywodził 
prezes, potrzebujemy „ponowienia le-
gitymacji władzy”, czyli zwycięstwa 
w wyborach. Wtedy „będziemy silniej-
si i wtedy będziemy mieli silniejszą po-
zycję wobec władzy Unii”.

Plan jest więc oczywisty: PiS chce 
zawrzeć chwilowe porozumienie 
z UE, jakieś (niemałe) unijne pienią-
dze przypłyną przed wyborami, na 
fali tego sukcesu PiS wygra wybory 
i wtedy już na serio zajmie się sądow-
nictwem. A na Unię się wypnie.

Kaczyński nie poprzestaje na zapo-
wiedziach zniszczenia przeciwników 
i rozprawy z sądownictwem. Podczas 
spotkań z wyborcami formułuje cało-
ściowy plan trzymania nas pod butem. 
Częścią tego projektu jest rozprawa 
z niezależnymi mediami, „które robią 
ludziom wodę z mózgu” i przeszkadza-
ją władzy. A chodzi o to, by rządzić za 
pomocą dwóch stanów wyjątkowych.

Po pierwsze, PiS chce dać sobie ar-
bitralną możliwość wprowadzania sta-
nów nadzwyczajnych, ograniczają-
cych prawa obywatelskie i uprawnie-
nia samorządów. Temu służy szykowa-
na ustawa „o ochronie ludności oraz 
o stanie klęski żywiołowej”. Jej sed-
no tkwi w tym, że władza może taki 
stan, de facto wyjątkowy, wprowadzić 
w każdej chwili. Na przykład gdy Ka-
czyńskiemu nie spodobają się protesty.

Ale PiS wprowadza też inny rodzaj 
stanu wyjątkowego. Polega on na per-
manentnym utrzymywaniu społecznej 

gorączki przeciw wskazywanym wro-
gom. Czemu towarzyszy wychowywa-
nie do nienawiści, wprowadzane za-
równo w szkołach, przekształcanych 
w fabryki uprzedzeń, jak i w całym spo-
łeczeństwie. Zawetowanie przez prezy-
denta ustawy „lex Czarnek 2.0” utrud-
nia te zamiary, ale ich nie niweczy.

Sam Kaczyński podczas swych ob-
jazdów intensyfikuje wychowanie do 
nienawiści. Pomstuje na rozpijaczo-
ne młode kobiety, rozbudza nienawiść 
do osób LGBT+ oraz pogardę dla nich 
i, jakby wsłuchał się w dawnych faszy-
stów, obiecuje „polską wodę napraw-
dę oczyścić – oczyścić z tego wszyst-
kiego, co jest złe, odrażające i obrzy-
dliwe, co jest antypolskie i co niszczy 
naszą kulturę”.

Ta pedagogika stopniowo znieczula 
nas na przemoc władzy, zwłaszcza wo-
bec tych, których uzna za wrogów. I pro-
wadzi do erozji poczucia obywatelstwa, 
świadomości praw własnych i cudzych. 
Bo zastępuje je przeświadczeniem, że 
władzy, która chroni ludzi przed wroga-
mi i zagrożeniami, wolno wszystko.

Taką drogę przebyło społeczeń-
stwo rosyjskie pod Putinem. I tak ma-
my się zmieniać pod Kaczyńskim. Je-
śli wygra wybory. l Marek Beylin
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Anna Netrebko śpiewa w Paryżu, także w Madry-

cie, Wiedniu i Niemczech. Nie ona jedna. Na europej-

skie a� sze wracają inni ulubieńcy reżimu. I to z błogo-

sławieństwem takich polityków jak Giorgia Meloni.

Anna S. Dębowska

N
azwisko Anny Netrebko 
pojawiło się na elektronicz-
nym banerze umieszczonym 
na fasadzie paryskiej Opera 
Bastille – tym samym, na któ-
rym na wiosnę wyświetlano 
kolory ukraińskiej fl agi.

Słynna sopranistka wystą-
piła na tej scenie 15 grudnia 
w roli Leonory w „Mocy prze-
znaczenia” Giuseppe Verdie-
go. Zaśpiewa też 21 grudnia.

Liczyłam na jakieś słowa 
sprzeciwu, gwizdy, może na-
wet rozwieszenie fl agi ukra-
ińskiej w proteście przeciw-

ko występowi jednej z najbardziej kojarzo-
nych z reżimem Putina rosyjskich artystek. 
Francuzi byli zachwyceni i gorąco oklaski-
wali gwiazdę.

Netrebko ma wyznawców, którzy po-
zostają jej wierni, mimo wątpliwej jakości 
postawy moralnej idolki. Ma piękny głos, 
choć w „Mocy przeznaczenia” nie zawsze 
brzmiał z równą siłą i blaskiem. Zdarzały 
się poważne błędy intonacyjne. Mówi się, że 
jej głos najlepiej brzmi w muzyce rosyjskiej.

Wyreżyserowany przez Jeana-Clau-
de’a Auvraya spektakl z 2011 r. znajdu-
je się w repertuarze Opera national de Pa-
ris – Opera Bastille. Nasze czasy dopisały 
do niego nowe treści, np. w scenach, w któ-
rych Włosi walczą przeciwko austriackie-
mu okupantowi, a przywódczyni ludu Pre-
ziosilla owija się fl agą. 

Groteskowo zaczął się ostatni akt ope-
ry, gdy Netrebko jako Leonora, która po nie-
umyślnym zabójstwie ojca poszła pokuto-
wać do klasztoru, zaczęła intonować słowo 
„Pace!” („Pokój!”). Od słów „Pace, pace, mio 
Dio!” („Pokój, pokój, mój Boże”) zaczyna 
się aria Leonory. Dziwnie zabrzmiało ono 
w ustach wieloletniej faworytki Putina.

SPRAWA NETREBKO

Minęło 10 miesięcy od ataku Rosji na Ukra-
inę, a rosyjscy artyści jawnie popierający 
prezydenta Władimira Putina znów są an-

gażowani do europejskich występów. Po 
wybuchu wojny w Ukrainie pod naciskiem 
opinii publicznej dyrektorzy oper i fi lhar-
monii od najbardziej rozpoznawalnych 
pieszczochów kremlowskiego despoty wy-
raźnie się odcinali.

Przyjaciel Putina, słynny dyrygent Wale-
rij Giergijew, stracił wtedy wszystkie swo-
je posady i zapadł się pod ziemię. Pisano, że 
próbował sprzedać część swoich wartych 
dziesiątki milionów euro nieruchomości we 
Włoszech.

Z Netrebko sprawa wygląda inaczej.
Jej kariera rozpoczęła się blisko 20 lat te-

mu na Festiwalu w Salzburgu, gdzie śpiewa-
ła Violettę w „Traviacie”. Okrzyknięto ją wte-
dy następczynią największych primadonn 
operowych. A ona bardzo chętnie fotogra-
fowała się z Władimirem Putinem i unika-
ła odpowiedzi na trudne pytania. Na przy-
kład w 2013 r. – po wprowadzeniu przez Pu-
tina tzw. zakazu promocji zachowań homo-
seksualnych wśród nieletnich – o to, dlacze-
go popiera homofoba, a później, po anek-
sji Krymu, dlaczego poparła rosyjskich 
separatystów. 

Niezwykle często występowała w Metro-
politan Opera w Nowym Jorku. Tam otrzeź-
wienie przyszło po wybuchu wojny. Peter 
Gelb, szef Met, zerwał ze śpiewaczką kon-
trakty i kontakty. Na pewien czas stała się 
persona non grata. Opinia publiczna doma-
gała się od niej ofi cjalnego potępienia wojny, 
a ona wiła się jak piskorz.

W końcu Netrebko to zrobiła, dodała 
nawet, że na fotografi ach tylko stała obok 
Putina.

Do roli Leonory nie chciała jej zaanga-
żować Royal Opera House w Londynie. 
Zamiast Netrebko zaśpiewała Łotyszka 
Marina Rebeka. W proteście mąż Netreb-
ko, tenor Yusif Eyvazov, zrezygnował z ro-
li Manrica. 

Kilka miesięcy wcześniej władze Bade-
nii-Wirtembergii odwołały koncert Anny 
Netrebko w Stuttgarcie. 

Netrebko straciła agenta, ale szybko 
zyskała nowego, obrotnego Miguela Este-
bana, który załatwił jej triumfalny powrót 
na europejskie estrady, począwszy od ma-
jowego koncertu w Monako.

Ale gdy w maju wystąpiła z koncertem 
w Filharmonii Paryskiej, pod gmachem 
protestowały ukraińskie działaczki, które 
oblały się czerwoną farbą – świat był jesz-
cze w szoku po odkryciu zbrodni Rosjan 
w Buczy i Borodziance. 

W sierpniu dziennikarze Deutsche 
Welle namierzyli ją w Kolonii, gdzie 
śpiewała koncert. Publiczność była 
zachwycona. 

Z rozpoczęciem nowego sezonu ar-
tystycznego 2022/23 rosyjska gwiaz-
da wróciła w pełni. Śpiewa nie tylko po-
jedyncze koncerty, ale znów jest obsa-
dzana w głównych rolach na scenach 
operowych. 

Na Facebooku chwali się występami 
w Teatro Real w Madrycie, gdzie śpiewa-
ła Aidę, w Teatro Colon w Buenos Aires 
w roli Toski, Leonorą w „Mocy przezna-
czenia” w Opera national de Paris i kolej-
ną Aidą, tym razem w Wiener Staatsoper, 
gdzie pojawi się w styczniu 2023 r. (jest 
obywatelką Austrii).

„Okazuje się, że świat muzyki klasycz-
nej jest równie pozbawiony solidarno-
ści jak realna polityka: tak jak Putin uza-
leżnił świat od rosyjskich zasobów ener-
getycznych. Pozbawiony sumienia biznes 
muzyczny karmi się potęgą i atrakcyjno-
ścią Netrebko” – napisał w dzienniku „Die 
Welt” krytyk muzyczny Manuel Brug.

MUZYKA ROSYJSKA 
NA TOPIE

Na Zachodzie nawet tuż po wybuchu woj-
ny ani na moment nie zrezygnowano 
z grania rosyjskiego repertuaru, jak to się 
stało w Polsce. 

Niedawno Peter Gelb, dyrektor Me-
tropolitan Opera w Nowym Jorku, ten 
sam, który nie wpuszcza na scenę Ne-
trebko, promował hasło „Odwołać Pu-
tina, nie Puszkina”. La Scala gra „Bory-
sa Godunowa” Modesta Musorgskiego, 

a brukselska La Monnaie „Nos” Dymi-
tra Szostakowicza. Filharmonia Paryska 
– Czajkowskiego.

Muzyka rosyjska ma się dobrze w Eu-
ropie Zachodniej. Wspomniał o tym ostat-
nio w „Guardianie” ukraiński minister 
kultury Ołeksandr Tkaczenko, nawołując 
Zachód do bojkotu kultury rosyjskiej. 

Nie chodzi tylko o Annę Netrebko. Si-
łą rzeczy przyciąga ona najwięcej uwagi 
jako gwiazda pierwszej wielkości. Innym 
też już wybaczono. 

W marcu przeszła przez świat fala od-
woływania występów najbardziej koja-
rzonych z reżimem artystów lub domaga-
no się od nich wyrażenia sprzeciwu wo-
bec wojny. Ale to już przeszłość.

W „Borysie Godunowie” granym od 
grudnia tego roku w mediolańskiej La 
Scali występuje bas Ildar Abdrazakov, je-
den z koncesjonowanych przez Kreml ar-
tystów, otrzymujący od Putina listy z naj-
lepszymi życzeniami sukcesów. Nic więc 
dziwnego, że ukraińscy aktywiści, chcąc 
poruszyć sumienie obecnej w teatrze pre-
mierki Włoch Giorgii Meloni oraz promi-
nentów włoskiej polityki, biznesu i kul-
tury, protestowali przed tą premierą. Nie 
udało się. La Scala i tak huczała od braw 
na cześć Abdrazakova.

SOKHIEV I CURRENTZIS 
W NIEMCZECH

Do Drezna, Paryża, Rzymu, Wiednia i Ber-
lina wraca w przyszłym roku dyrygent 
Tugan Sokhiev (Sochijew). Na przykład 
w Filharmonii Paryskiej będzie w mar-
cu dyrygował operami Dymitra Szostako-
wicza i Piotra Czajkowskiego. W czerwcu 
w Filharmonii Berlińskiej pod jego batutą 
Staatskapelle Berlin ma grać Prokofi ewa 
i Rachmaninowa. 

W pierwszych miesiącach wojny Sok-
hiev zaprzeczał jej istnieniu, w rosyjskich 
mediach oburzał się, że Zachód doma-
ga się od niego potępienia wojny i polityki 
prezydenta jego kraju, a on nie może tego 
zrobić, bo jest rosyjskim patriotą. 

Bardzo dobrze ma się w Niemczech dy-
rygent Teodor Currentzis, którego orkie-
stra MusicAeterna jest wciąż sponsoro-
wana przez Gazprom. Dyrygent nie ukry-
wa swoich ścisłych związków z rosyjski-
mi oligarchami, mimo to jest stale za-
praszany do Europy. Ostatnio występo-
wał z Yulianną Avdeevą, zwyciężczynią 
Konkursu Chopinowskiego w Warszawie 
(2010), w planach ma koncerty w Essen, 
Wiedniu i Hamburgu. Biznes się kręci. +

Po wybuchu wojny 

w Ukrainie pod naciskiem 

opinii publicznej 

dyrektorzy oper 

i � lharmonii od najbardziej 

rozpoznawalnych 

pieszczochów kremlowskiego 

despoty wyraźnie się odcinali

Ulubieńcy Putina wracają na sale koncertowe w Europie

ROZGRZESZENI
• Anna Netrebko jako Leonora w „Mocy 

przeznaczenia” Giuseppe Verdiego, Opera 

Bastille w Paryżu, 15 grudnia 2022 r.
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Rafał Stec

KATAR

Co rusz pchało się do głowy podejrzenie, 
że ten kraj nie istnieje, że wylądowaliśmy 
w wymyślonej przed chwilą eksteryto-
rialnej przestrzeni. Urządzonej z absur-
dalnym przepychem, perfekcyjnie zorga-
nizowanej, mającej pomieścić cały świat. 
Typowa dla mundialu międzynarodowa 
mozaika nałożyła się przecież na mo-
zaikę lokalną, społeczeństwa jak wieża 
Babel ery kapitalizmu – z mieszkającą 
na szczycie uprzywilejowaną mniejszo-
ścią autochtonów i krzątającą się na niż-
szych piętrach większością zagranicznej 
taniej siły roboczej. Piłka nożna często 
schodziła tu na drugi plan, częściej niż 
na jakichkolwiek innych mistrzostwach. 
Dlatego poniżej nie przeczytacie ani sło-
wa o czystym sporcie.

Arabowie piszą od prawej do lewej, 
czego nie sposób oddać po polsku. By 
pozostać przynajmniej trochę w klima-
cie, alfabet podaję od końca.

Ż   JAKO ŻOŁNIERZ
„Zakazaliśmy piwa na stadionach, żeby 
być w zgodzie z naszymi wartościami. Je-
steście gośćmi, musicie je respektować”. 
Była 3 w nocy przed meczem o brąz, sta-
liśmy na Souq Waqif, głównym stołecz-
nym placu. Zatłoczonym, tutaj żyje się po 
zmierzchu. „Złamaliście umowę” – od-
parłem. „To twoja opinia, każdy ma pra-
wo do swojej. I tak byliśmy wyrozumiali. 
Widzieliśmy Chorwatkę, która rozbiera 
się na stadionach, widzieliśmy tęczowe 
symbole i inne małe wykroczenia. Przy-
mykaliśmy oko, bo zależało nam, żeby lu-
dzie się dobrze bawili, mieli miłe wspo-
mnienia” – wykładał Mohammed, któ-
ry przedstawił się jako Hindus z Kera-
li, urodzony już w Katarze, zatrudniony 
w armii. Bardzo lojalny, choć jako tuby-
lec „niepełny” nie posiada obywatelstwa 
ze wszystkimi przywilejami.

Przy okazji dowiedziałem się, że ak-
tywa wojskowe gospodarze MŚ też im-
portują, nęcąc w reklamowym folderze 
bajecznym żołdem, „jak wszystkie posa-
dy opłacane przez rząd”.

Z  JAK 
ZEROEMISYJNOŚĆ

Obiecywali ją gospodarze, którzy kli-
matyzację montują nawet na ulicach, 
dla wygody poświęcą wszystko, a mun-
dialowiczom podstawili 446 krążących 
całą dobę autobusów (tylko połowa by-
ła hybrydowa) – te jadące na stadiony 
były pełne, te rozwożące do hoteli pu-
ste. Katar rozwija fotowoltaikę, ale bez 
przesady. Znawca problematyki prof. Mi-

ke  Berners-Lee zapowiadał przed MŚ: 
„Nie licząc wojen, będzie to wydarzenie 
o najwyższym śladzie węglowym, jakie 
ludzkość kiedykolwiek zorganizowała”.

W   JAK WIELBŁĄDY
Odkrycie pierwsze: podczas wyścigów 
na ich grzbietach nie ma żywych dżoke-
jów (kiedyś szukano najlżejszych, ginęło 
mnóstwo dzieci), lecz figurki z biczem, 
a ukochane tutaj zwierzęta popędza się 
zdalnie, z jadących obok samochodów. 
Odkrycie drugie: Katarczycy określają 
wielbłąda 40 różnymi słowami, w za-
leżności od gatunku i funkcji pełnionej 
w służbie dla człowieka.

U  JAK UNIA 
EUROPEJSKA

Wymarzony kierunek służących Katar-
czykom przybyszy. Wielu żyje w stra-
chu, że po mistrzostwach znikną miej-
sca pracy, wielu z Afryki Subsaharyj-
skiej skarżyło się też, że lgną do Europy, 
bo Arabowie okazują czarnym pogardę. 
Zaskakujący wątek: mnóstwo imigran-
tów twierdziło, iż „załatwiają” wyjazd 
do Polski. Oni, ich bliscy, znajomi. Hin-
dusi przekonywali wręcz, że czeka nas 
inwazja z Indii.

T   JAK TRZEŹWOŚĆ
„Angielscy fani pierwszy raz w histo-
rii przetrwali mundial bez ani jednego 
aresztowania” – triumfowały wyspiarskie 
brukowce, a ja przypomniałem sobie py-
tanie tamtego żołnierza. „Powiedz szcze-
rze, nie podobały ci się totalnie trzeźwe 
trybuny?”. Musiałem przyznać: podoba-
ły się, hordy nieprzytomnych Brytoli to 
zaraza wielkich imprez.

S 
  
JAK SAUDYJCZYCY

Stanowili najliczniejszą grupę gości, 
przyjechało ich ćwierć miliona. Od lat 
zazdrościli maleńkim sąsiadom skoku 
na mundial, bez skutku próbowali wkrę-
cić się jako współorganizatorzy. – Przy-
jedź do Rijadu, tam jest jeszcze ładniej. 
Mamy więcej takich miast jak to. Zresz-
tą będziesz musiał przyjechać, też zrobi-
my mistrzostwa – puszył się jeden z nich, 
gdy staliśmy nieopodal wiszącego rekina, 
nad zatoką w zdumiewającym Lusajlu.

Zataiłem fakt, że rekin wcale mi się 
nie podoba, i pomyślałem, że owszem, 
Saudyjczycy dostaną mundial. Planują 
wspólną kandydaturę z Grecją, prezes 

FIFA już przygotowuje grunt (zachwala 
granie zimą, gdy piłkarze nie są zmęcze-
ni sezonem), z każdym miesiącem sta-
ją się potężniejszym graczem w sporto-
wym biznesie (przejęli Newcastle, zapła-
cili 650 mln dol. za organizowanie wyści-
gu Formuły 1 przez 10 lat, u nich tłukli się 
pięściarze Andy Ruiz i Anthony Joshua). 
Przekupili już nawet Leo Messiego, który 
za nieujawnioną, być może idącą w setki 
milionów kwotę będzie promował Arabię 
Saudyjską. A ponieważ zabiegi o mundial 
2030 stanowią kluczowy komponent Wi-
zji 2030, to niewykluczone, że kolekcjoner 
Złotych Piłek wesprze konkurencję dla 
kandydatury argentyńsko-urugwajskiej.

R 
  
JAK ROSJANIE

Ich drużynę FIFA wykluczyła, bo po mię-
dzynarodowym proteście nie miała wyj-
ścia, ale dziennikarzy akredytowała. Raczej 
nie czuli się obłożeni ostracyzmem ani na-
wet niepewni – gdy rozmawiali przez tele-
fony, słychać ich było w całym biurze pra-
sowym. Zdecydowanie najbardziej hałaśli-
wi. Na jednego natknąłem się, gdy spon-
tanicznie podszedłem do laptopa z partią 
szachów na ekranie. Gdy okazał się Rosja-
ninem, rozmowa nie miała szans się kleić. 
Poczułem, jaki rów wykopała między na-
mi masakra w Ukrainie – choć nic o mo-
im rozmówcy nie wiedziałem.

Q   JAK QATAR
„Jesteśmy jedynym krajem, którego na-
zwa zaczyna się od tej litery” – pochwa-

lił się Abdulrahman (można też pisać 
osobno: Abdul Rahman), fan zachodniej 
popkultury napotkany w królestwie gier 
wideo, superbohaterów i cosplayerów 
nazwanym „Pod kopułą dla geeków”. 
Kompleksy wyłaziły z gospodarzy, pań-
stewka niepodległego od 1972 roku, wie-
lokrotnie. Miejscowi rozbrajająco nadają 
sobie znaczenia w National Museum of 
Qatar, gdzie na ściance wisi fraza „Histo-
ria Kataru rozpoczyna się ponad 700 mln 
lat temu, gdy...”. Imperium starsze nawet 
od imperium Wielkiej Lechii!

P   JAK PALESTYNA
Najbardziej obecny wśród nieobecnych 
uczestnik MŚ. Albo – 33. uczestnik. Czar-
no-biało-zielona flaga była wszechobec-
na na ulicach i na stadionach, na których 
stewardzi zapadali na amnezję – na jej 
widok zapominali o najświętszym przy-
kazaniu FIFA, organizacji brzydzącej 
się babraniem piłki w polityce. Na nad-
garstkach migotały bransoletki w pale-
styńskich kolorach, z trybun spływało 
chóralne „Uwolnij Palestynę”, arabscy 
kibice uaktywniali się zwłaszcza w 48. 
minucie gry – dla upamiętnienia „Nak-
by”, czyli „Katastrofy”, która miała na-
stąpić w 1948 roku wraz z ustanowie-
niem państwa Izrael.

Z palestyńską flagą żywiołowo cele-
browali sukcesy marokańscy piłkarze 
i fani, ale na Bliskim Wschodzie nic nie 
jest oczywiste. W dniu półfinału z Fran-
cją izraelski dziennik „Jerusalem Post” 
poświęcił im całą okładkę, którą opatrzył 
hasłem „Wszyscy jesteśmy Marokańczy-
kami” – liczbę marokańskich Żydów sza-
cuje się na ciut wyższą niż milion.

O   JAK OLIMPIADA
Katarska stolica bezskutecznie zabiegała 
o organizację igrzysk w 2016, 2020 oraz 
2032 roku. I spróbuje ponownie, w wy-
ścigu o edycję 2036, wyciągając mocny 
argument – nieskazitelny organizacyj-
nie mundial. Wszystko ma gotowe, a je-
śli czegoś brakuje, pojawi się na skinie-
nie emira. Oni nie znają granic. Pienię-

Alternatywny 
alfabet 
mundialu
Każdy tkwił tutaj w stanie permanentnego zadziwienia światem. 

Nie tylko dlatego, że impreza odbywała się w Katarze – fascynującym, 
skrywającym mroczne tajemnice.

Jeszcze nigdy nie widziałem tylu pustych 

krzesełek na mundialu (straszyły także 

podczas szlagierów), ale FIFA zawsze 

chwaliła się kompletem, mecz Argentyna 

– Meksyk miało wręcz oglądać 

najwięcej widzów (88 966) od �nału 

z 1994 roku (94 194)

• Stadium 974  

w Dausze. 

Nazwa obiek-

tu, czyli 974, 

to liczba kon-

tenerów uży-

tych do budo-

wy stadionu, 

a także numer 

kierunkowy 

do Kataru 
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dzy mają zbyt dużo, by miały jakiekol-
wiek znaczenie.

N
 

 JAK 
NADZATRUDNIENIE

Na żadnych mistrzostwach nie widzia-
łem tylu osób odpowiedzialnych za 
komfort sportowców, trenerów, kibi-
ców, dziennikarzy. W każdej z setek – ty-
sięcy? – toalet bez sekundy wytchnienia 
uwijało się kilku sprzątaczy, korytarzo-
we podłogi były zajadle przecierane po-
mimo braku jakichkolwiek plamek, tłu-
mek żywych drogowskazów stał na każ-
dej stacji metra, każdym przystanku i in-
nym węźle komunikacyjnym, wszędzie 
otaczali cię ludzie przyskakujący z po-
mocą, zanim uświadomiłeś sobie, że jej 
potrzebujesz. Niekoniecznie wolontariu-
szy  FIFA, także imigrantów wynajętych 
przez Katarczyków. Wielu sterczało bez-
czynnie, sklejało wzrok ze smartfonem. 
Co z tego? Ubytków w budżecie Katar-
czycy nawet nie dostrzegli.

M
 

 

 JAK MAGIA

Literka sponsorująca całokształt, a kore-
spondent kocha aliterację. To był mun-
dial Messiego, Mbappé, Modricia, Ma-
roka, Michniewicza, Morawieckiego, 
Marciniaka. Mamma mia!

Ł 
 
JAK ŁAZAREK, 
WOJCIECH

Słyszałem o nim wyłącznie entuzjastycz-
ne słowa. Jedyny taki polski trener tu-
taj. Po mundialowych rewirach krążył 
sudański radiowiec, który najwyraź-
niej przez cały turniej pracował nad jed-
nym materiałem – o tym, jak spisali się 
organizatorzy MŚ (nagrał również wy-
słannika „Wyborczej”, łącznie z passu-
sem o łamaniu praw człowieka). A kie-
dy zarządzał przerwę w pracy, przycho-
dził się pochwalić znajomością polskich 
słów, nazywał Wojciecha Łazarka przy-
jacielem, przedstawiał go jako przełomo-
wą postać dla rozwoju futbolu w Suda-
nie. Nasi też roznoszą kaganek oświaty!

L 
 
 
JAK LENISTWO

Grzech główny. To uderza od razu – kie-
dy spotykasz wystrojonego na biało oby-
watela Kataru, to nader często jest za-
okrąglony, prawie nikt tutaj nie biega, 
nie uprawia sportu. A potem sprawdzasz 
dane. Tak, oni od dawna tworzą czwar-
te-piąte najbardziej otyłe społeczeństwo 
świata. Warunki sprzyjają: całe życie ob-
skakują cię imigranccy służący, w gara-
żu stoi kilka limuzyn, do ruchu zniechę-
ca klimat. Jak Katarczycy mieliby nie im-
portować sportowców, skoro przywykli, 
że pocą się dla nich inni?

K
 
 
JAK KOBIETY

Po kilku tygodniach pobytu zoriento-
wałem się, że jeśli potrzebuję zagadnąć 
Arabkę – np. zapytać, czym owinięte są 
palmy w Lusajlu – to podświadomie szu-
kam takiej, która nosi hidżab lub czador 
(zasłania włosy, odsłania twarz). Do owi-
niętej nikabem (widać tylko oczy) boję 
się podejść. Zrozumiałem, że instytucja 
chusty naprawdę działa, od jej rodzaju 
zależy skala dystansu.

Przypomniałem sobie też jeden z ar-
gumentów Uli Hönessa broniącego zi-
mowych wojaży Bayernu do Kataru: „Na-
sza drużyna kobiet też przylatuje i tre-
nuje tam w spodenkach. Każda tamtej-
sza kobieta widzi, co się dzieje. Zmia-
na nadchodzi powoli, ale nadchodzi”.

I 
 
 
JAK IMIGRANCI

Gdyby znienacka zniknęli, wszystko by 
się zawaliło. Mundialem się cieszyli, je-
dyny raz w życiu czuli się częścią czegoś 
wielkiego – cytat z malijskiego pracow-
nika metra – „obejmującego całą ludz-
kość”. I jeszcze do samego końca mogli 
wspierać najbardziej ubóstwianą przez 
nich Argentynę.

H
 

 

 JAK HOLOGRAMY

To poczucie też nie ustawało: przebywasz 
w nierzeczywistości. Czasami zmieniało 
się w twardy fakt, np. na bulwarze w ko-
smicznym Lusajlu, gdzie ze ściany biu-
rowca na ulicę wyskakiwał ryczący, trój-
wymiarowy tygrys. W Katarze powinie-
neś przy każdej okazji zakładać, że ob-
cujesz z fejkiem. Nawet w parku, w któ-
rym leżą płaty sztucznej trawy, a świer-
got ptaków płynie z głośników.

G 
 
 
JAK GIANNI

Turniej poprzedził prezes FIFA horren-
dalnym popisem oratorskim, w którym 

ujawnił, że rozumie wszelkie dyskrymi-
nowane grupy, bo w dzieciństwie też był 
prześladowany – za rude włosy. Gdy zo-
stał gremialnie wyszydzony, zrezygno-
wał z cyklicznych konferencji, oddał też 
całą władzę nad mistrzostwami Katar-
czykom (zazwyczaj FIFA twardo nego-
cjuje z gospodarzami, wymuszając tak-
że niekorzystne społecznie ustępstwa). 
Wrócił przed finałem, już w stroju wo-
lontariusza (ten sam poruszający gest 
wykonał przed czterema laty), zapowie-
dział wetknięcie w kalendarz 32-druży-
nowych MŚ klubów.

To chyba nieuniknione, że pozbawio-
ny jakiegokolwiek poczucia żenady ge-
szefciarz Infantino wielokrotnie przeli-
cytuje poprzednika, pozbawionego ja-
kiegokolwiek poczucia żenady Blatte-
ra. Ma większe możliwości, era sport-
swashingu to raj dla przywódców glo-
balnych instytucji sportowych.

F
 

 

 JAK FREKWENCJA

A może raczej jak „fałszerstwo”? Kolej-
ne katarskie ekstremum – jeszcze nigdy 
nie widziałem tylu pustych krzesełek na 
mundialu (straszyły także podczas szla-
gierów), ale FIFA zawsze chwaliła się 
kompletem, mecz Argentyna – Meksyk 
miało wręcz oglądać najwięcej widzów 
(88 966) od finału z 1994 roku (94 194). 
Szkoda było tych wszystkich imigrantów, 
także robotników budujących mundia-
lowe obiekty, którzy żalili się, że ani ra-
zu nie wejdą na stadion.

Kuriozalnie wyglądały nade wszyst-
ko loże, tam na drugą połowę wracało 
czasami, nawet gdy grała np. Brazylia, 
15-20 proc. obsady. Ponoć to nic szczegól-
nego. Zdeprawowani nieustającym zaży-
waniem przyjemności Katarczycy mają 
w zwyczaju kupować sezonowe karne-
ty, żeby wesprzeć swoją drużynę, a po-
tem w ogóle nie przychodzą na stadion.

E 
 
 
JAK EMIR

Obserwuje cię cały czas wraz z ojcem 
– poprzednikiem. Ich portrety wiszą 
w recepcji każdego hotelu, w biurow-
cach, w knajpach. Mundial był speł-
nieniem: zjechał się cały świat, by po-
dziwiać Katar. A w finale Tamim ibn 
Hamad al-Sani oklaskiwał pojedynek 
 Messiego oraz Mbappé, czyli mega-
gwiazd należącego do niego Paris Sa-
int-Germain. Wygrał już przed pierw-

szym gwizdkiem, jako jedyny odebrał 
i złoto, i srebro.

D 
 
 
JAK DRINKI

Codziennie dostawałem SMS z zapro-
szeniem do dyskoteki z barem, nocnego 
klubu – „Drinki od 45 riali, pary i kobie-
ty wejście za darmo”. Gospodarze poili 
też bąbelkami dziennikarzy, których za-
bierali na zwiedzanie pustyni (nie sko-
rzystałem), i polewali VIP-om na stadio-
nach, z których zabrali beczki z piwem, 
bo są „sprzeczne z wartościami islamu”.

A kto miał voucher do jednego z nie-
licznych sklepów alkoholowych (z limi-
tem wydatków, otrzymywali je np. wszy-
scy nadawcy telewizyjni), przed wizytą 
wypełniał formularz – podawał godzi-
nę przyjścia, miał na zakupy kwadrans. 
Prohibicja z ludzką twarzą.

C 
 
 
JAK CIERPIENIE

Nie wiadomo, ilu robotników zginę-
ło podczas budowania mundialowych 
obiektów z powodu zaniedbań praco-
dawców, którzy latami byli raczej wła-
ścicielami niewolników. Krążąca po pol-
skich mediach liczba 6500 pochodzi ze 
starego w tekstu w „Guardianie”, który 
mówił o wszystkich zmarłych imigran-
tach od 2010 r. Najgorsza jest właśnie 
niewiedza. Katarczycy ukrywają infor-
macje, które mogłyby pobrudzić ich re-
putację. A jeśli ukrywają, to nie są to ra-
czej dane chwalebne. Nie ulega wątpli-
wości: obejrzeliśmy mistrzostwa unurza-
ne w ludzkiej krzywdzie, także we krwi.

B 
 
 
JAK BLISCY

Piłkarz (Sofiane Boufal z Maroka) po 
ostatnim gwizdku tańczy na boisku z ma-
mą, zajęcia prowadzone przez trenera 
(Hervé Renarda, Francuza prowadzą-
cego Arabią Saudyjską) oglądają z try-
bun żona, mama i tata – siwiutcy, mają-
cy problemy z poruszaniem się. Obraz-
ki, jakich nie widziałem na żadnych pił-
karskich mistrzostwach. Marokańczy-
cy na koszt federacji mogli zaprosić do 
Kataru każdego bliskiego, jakiego chcie-
li, Chorwaci po meczu o brąz bawili się 
na murawie ze swoimi dziećmi. To był 
mundial rodzinny jak nigdy.

Tylko par LGBT nie stwierdzono. Jak 
zwykle, to w piłkarskich szatniach temat 
absolutnie tabu. Niepokojąca refleksja: 
czy homofobiczny Katar nie był ponie-
kąd adekwatną sceną dla igrzysk w ho-
mofobicznym sporcie?

A 
 
JAK  
ARABOWIE, AZJA

Arabowie triumfowali i wtedy, gdy wpro-
wadzali swoje reguły gry (szlaban na pi-
wo, szlaban na tęczę), i wtedy, gdy na bo-
isko wskakiwali Marokańczycy, i wtedy, 
gdy francuski trener Saudyjczyków, ma-
jący również polskie korzenie Hervé Re-
nard, ogłaszał, że kibicuje Maroku w pół-
finale przeciw Francji. Oni znaczą coraz 
więcej, znaczy coraz więcej cała Azja. 
Usłyszeliśmy to już na ceremonii otwar-
cia, którą jako główna gwiazda wieczo-
ru uświetnił Jungkook, frontman ko-
reańskiego boysbandu BTS.

Mundial jest tylko lustrem, gwałtow-
nie zmienia się świat. Europejskie cen-
trum znika na peryferiach, peryferia prze-
suwają się do centrum. Kibic zauważa to 
zwłaszcza wtedy, gdy uzmysłowi sobie, 
że Półwysep Arabski staje się terytorium 
o najwyższym stężeniu wielkiego sportu 
na metr kwadratowy. I dostanie więcej. 
Inshallah. Jeśli Allah pozwoli. +

To był mundial Messiego, 

Mbappé, Modricia, 

Maroka, Michniewicza, 

Morawieckiego, Marciniaka. 

Mamma mia!
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Wykończone arcydzieło
To musiało się tak skończyć. 

Gdyby Argentyna nie oddała 

znienacka dwóch goli przewa-

gi, piłkarz wszech czasów nie 

wystąpiłby w mundialowym 

� nale wszech czasów.

Rafał Stec

LUSAJL

Legenda się dopełniła. Zamiast typowego me-
czu o złoto – raczej do zapomnienia, sparali-
żowanego przez stawkę – zaznaliśmy meczu 
o złoto, jakiego historia mistrzostw świata, 
ciągnąca się już 92 lata, jeszcze nie widziała.

Argentyna prowadzi 2:0, ale zuchwały 
młodzieniec Kylian Mbappé zaciąga ją do do-
grywki, tam strzela swojego trzeciego fi nało-
wego gola. Rzuty karne. Wystrojeni na bia-
ło-błękitno piłkarze znów, jak w ćwierćfi na-
le z Holandią, biją je perfekcyjnie. Leo Mes-
si wreszcie wychodzi z cienia Diego Mara-
dony, też jest mistrzem świata.

Najpierw, na początku tego trwającego 
wieczność wieczoru, spadła na niego cała 
Argentyna. Sekundę, może dwie sekundy po 
strzale dającym prowadzenie 1:0 na Messim 
leżeli wszyscy koledzy. Tylko bramkarz nie do-
biegł – stał w swoim polu karnym z zamknię-
tymi oczami, coś do siebie szeptał.

To był już szósty rzut karny dla Argentyny 
na turnieju (padł mundialowy rekord), jej ka-
pitan pokonał wszystkich poza Wojciechem 
Szczęsnym. Okoliczności niezbyt maradoń-
skie, grożące nawet spiskowymi teoriami 
o utajonych siłach, które popychały najlep-
szego piłkarza świata do złota.

Kwadrans później jęknęliśmy już z czyste-
go zachwytu. Argentyńczycy rozwinęli akcję 
utkaną z podań szybkich, idealnie odmierzo-
nych. Technicznie najtrudniejsze wykonał 
Messi, ostatnie – Ángel Di María. I w prze-
rwie znów mógł wybrzmieć drugi, nieofi -
cjalny argentyński hymn. „Widzimy Diego 
w niebie, on cię fetuje, Lionelu” – napisany 
przez jednego z kibiców song, wyśpiewywa-
ny do melodii popowego przeboju, przez ca-
łe mistrzostwa niósł się tutaj na ulicach, wo-
kół stadionów, na trybunach.

Teraz rozbrzmiewał w Lusajlu. Na być może 
najpiękniejszym stadionie świata, w absurdal-
nie ekstrawaganckim mieście, w najważniej-
szy wieczór, jaki może wydarzyć się w futbolu.

Messi już nie musiał
Można się spierać, czy Messi jest potężniej-
szy od Pelégo, od Maradony. Nie istnieją ak-
ceptowalne dla wszystkich kryteria pozwa-
lające dojść do prawdy, nie istnieją narzę-
dzia pomiarowe. Jest tylko pewne, że ni-
gdy wcześniej aż tylu miłośników futbolu 
nie otrzymało od nikogo aż tyle wirtuozerii 
– podziwiamy ją non stop przez półtorej de-
kady z okładem, transmitowaną weekend 
w weekend, nawet częściej. I choć  Messi 
miał tutaj wreszcie wzbić się na absolutny 
szczyt w dziejach piłki nożnej, w istocie wy-
biegł daleko poza jej granice. Zasługuje, by 
ustawiać go między pomnikami Muhamma-
da Alego, Rogera Federera, Michaela Jorda-
na czy  Michaela Phelpsa.

Argentyńczycy też ubóstwiają w nim wię-
cej niż piłkarza, zarzucili już wynikową bu-
chalterię. Słyszeliśmy to w łamiącym się gło-
sie reporterki telewizji publicznej, która emo-
cjonalnie rozpadła się w trakcie przeprowa-
dzania wywiadu z idolem po półfi nale. – Jesz-
cze jedna sprawa, to nie jest pytanie. Nadcho-
dzi fi nał i choć pragniemy zwycięstwa, to pa-
miętaj, że jest coś, czego nikt ci nie odbierze. 
Dotknąłeś serca każdego Argentyńczyka. Nie 
ma dziecka, które nie nosi twojej koszulki. Fir-
mowej czy taniej podróbki, prawdziwej czy 
wyobrażonej. Zostawiłeś ślad na naszym ży-

ciu, to jest większe niż puchar – mówiła Sofía 
Martinez do piłkarza, który też nie wytrzy-
mał, odchodził ze łzami w oczach.

Mieszkaniec środkowej Europy może z tru-
dem znosić latynoską egzaltację, ale ona okry-
wa autentyczną futbolową namiętność, o ska-
li dla nas niepojmowalnej. Argentyńczyków 
przygniata właśnie infl acja sięgająca 100 proc., 
ale Argentyńczycy bywają gotowi wyprzedać 
dom, byle przylecieć na mistrzostwa. Kore-
spondent „Wyborczej” spotykał takich de-
speratów na swoim pierwszym mundialu, 
w 2002 roku, i spotykał teraz, dwie dekady 
później – zastawiają się, biorą kredyty, a i tak 
czasami wystarcza tylko na samolot, na sta-
dion już nie wchodzą. Trudno. Najważniej-
sze być blisko, przy drużynie.

Pardon, przy Messim – i drużynie oczywi-
ście też. Drużyna przez całe mistrzostwa słu-
żyła mu jak nigdy, Rodrigo de Paul poświę-
cił się wyłącznie chronieniu kapitana. Uwijał 
się z jedną myślą: żeby 35-letni weteran miał 
pełną swobodę, wolną głowę, żeby podejmo-
wał na boisku wyłącznie doskonałe decyzje.

Francuska nietykalność
I kapitan dołączył do Maradony jako mistrz 
świata, nie zejdzie z boiska jako geniusz, który 
miał karierę niedokończoną – na zawsze po-
zostanie tak samo sławny z powodu zarów-
no tego, co zdobył, jak i z tego, czego nie zdo-
był. Wyczarował nawet na turnieju ikoniczną 
akcję. W półfi nale, na bezbronną ofi arę dry-
blerskich piruetów wybierając sobie akurat 
Josko Gvardiola, czyli obrońcę opiewanego 
jako jedyny niezawodny na mistrzostwach.

Argentyna obracała się wokół Messiego, 
we Francji – choć najjaśniej świeciła gwiaz-
da Mbappé – zasługi rozkładały się równiej.

Zasługi dla legendy również większej niż 
pojedynczy turniej, również czyniącej ka-
tarski fi nał monumentalnym. Jak bowiem 
argentyński kapitan wychodził z cienia Ma-
radony, tak francuski solista zamachnął się 
na kolosalność Pelégo – na poprzednich mi-
strzostwach jako pierwszy nastolatek od cza-
sów Brazylijczyka strzelił gola w fi nale, też zo-
stał udekorowany złotem, teraz złota bronił. 
To wszystko w wieku 23 lat. Tak nieprzyzwo-
icie młodym, że ma prawo marzyć w przy-
szłości o powtórzeniu wyczynu mitycznego 
poprzednika – Pelé jako jedyny gracz trium-
fował na mundialu trzykrotnie.

W fi nale odpalił show dopiero w końców-
ce. I jeszcze działał, bezczelny, jakby chciał 
rzucić rywalom w twarz powtórką z Messie-
go, tyle że efektowniejszą – najpierw wbił kon-
taktowego gola z karnego, by kilkadziesiąt se-
kund później wystrzelić kolejnego spektaku-
larnym uderzeniem z woleja. 2:2.

Olśniewający talent Mbappé by jednak nie 
wystarczył, gdyby nie cała Francja, która sta-
je się nową Brazylią, futbolowym punktem 
odniesienia. Odkąd zdobyła mistrzostwo na 
swoich stadionach w 1998 roku, bawiła w fi -
nale na czterech z siedmiu fi nałów, więcej 
niż ktokolwiek inny. Aż strach pomyśleć, ile 
by w tym okresie osiągnęła, gdyby nie kon-
fl ikty – przecież Trójkolorowi przegrywali 
głównie wtedy, gdy szatnię wysadzała w po-
wietrze wojna domowa.

Na mistrzowskich imprezach od dawna 
zostaje prawie nietykalna. Na Euro 2016 prze-
grała tylko w fi nale. Na MŚ 2018 nie przegra-
ła w ogóle. Na Euro 2020 też nie – odpadła po 
remisie i konkursie rzutów karnych. Na MŚ 
2022 – nie dała rady tylko Tunezji, gdy głę-
bokimi rezerwami odfajkowywała końców-
kę fazy grupowej, już pewna awansu z po-
zycji lidera.

Mbappé ściga Pelégo
Francja nie uprawia porywającego futbolu, 
ale jest mistrzynią pragmatyzmu, trener Di-

dier Deschamps najpoważniejsze przeciw-
ności losu strzepuje z siebie jak pyłek. Przed 
katarskimi mistrzostwami stracił cały tłum 
kluczowych graczy, w ich trakcie kontuzje 
ścinały kolejnych. Ale Trójkolorowi trzyma-
li pion, a zasobów ludzkich wystarcza im na 
obdarowywanie konkurencji – aż 59 uczest-
ników MŚ urodziło się we Francji, co prawie 
zawsze oznacza, że Francja ich wyszkoliła. 
Imperium. Imperium o rozmiarach Brazy-
lii, ostatnio podupadłej, której hegemonia za-
wsze przejawiała się identycznie – kolonizo-
waniem mundiali i kolonizowaniem europej-
skich klubów, importujących tabuny jej pił-
karzy. W Katarze zdobyła więcej niż srebro, 
potwierdziła reputację najbogatszej w talent 
futbolowej nacji.

Zderzyły się więc w fi nale wielkie histo-
rie, epoki, kultury, mentalności.

Romantyczniejsza Argentyna, która roz-
snuwała opowieść o jedynej słusznej puen-
cie – Messiemu tytuł się należał, wręczenie 
mu trofeum było niemal moralnym obowiąz-
kiem. I zimniejsza Francja, której bohatero-
wie w większości przylecieli tutaj już mun-
dialowo ozłoceni, spełnieni. Dlaczego w fi na-
le sprawiali wrażenie nieco osowiałych, wy-
zutych z wigoru i idei? Rozłożył ich wirus? 
Przed półfi nałem i fi nałem nie mówili o ni-
czym innym, a objawy choroby przypomi-
nały zarazę, która kosiła w Katarze wszyst-
kich przyjezdnych. Kiedy weszła do szatni 
Szwajcarów, Portugalia przyłożyła im sze-
ścioma golami.

Wszystkie pytania unieważnił ostatni kwa-
drans. Mbappé po wyrównaniu rozszalał 
się, jakby wcześniej wyłącznie się rozgrze-
wał, jakby zwlekał z odpaleniem trybu tur-
bo do chwili, w której rozszarpie kibicow-
skie układy nerwowe na strzępy. Rzucił się 
w jeden rajd, w drugi, mógł dołożyć trzecie-
go gola. Pelégo by wówczas nawet przebił, 
bo w mundialowym fi nale hat tricka ustrze-
lił do tej pory tylko Geoff Hurst – angielski 
mistrz z 1966 roku.

Messi też był bliziutko, odpalił bombę 
z dystansu. On leniwie drepcze przez więk-
szość każdego meczu, ale kiedy poczuje, że 
nadciąga odpowiednia chwila – to świadec-
two kolegów z zespołu – „rozpala się w nim 
ogień”. Cała Argentyna jednak gasła, zaczę-
ła wyglądać jak Francja z pierwszej poło-
wy. Na fotelu rezerwowego siedział już re-
welacyjny wcześniej Di María, w dogryw-
ce trener zdjął nawet De Paula, ochronia-
rza Messiego.

Ożyła w dogrywce, dogrywkę mundia-
lowego fi nału każdy piłkarz świata trak-
tuje jak swoją ostatnią rozgrywkę w ży-
ciu. Podziwialiśmy wymianę ciosów, jaka 
w meczach o złoto się nie zdarza, na mu-
rawie jeszcze się zaogniło, w ekstremal-
nych momentach nikt na trybunach nie 
wiedział, co się dzieje. Gdy Messi strzelał 
na 3:2, nie widzieliśmy, czy piłka przekro-
czyła linię bramkową, a potem przecierali-
śmy oczy – bo Mbappé nie zwalniał, wciąż 
ścigał Pelégo.

Częściowo go zdystansował, zszedł z bo-
iska z hat trickiem. Rozczarowany, bo obok 
złota powiesi zaledwie srebro. Ale mundia-
lowe życie Leo już się kończy, a mundialowe 
życie Kyliana – dopiero zaczyna. +
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Katar 2022

Finał

 Argentyna     
3 : 3 

    Francja (2 : 0)

Rzuty karne 
4 : 2

MECZ O 3. MIEJSCE

 Chorwacja     
2 : 1 

    Maroko (2 : 1)

• Nie bojkotujemy mundialu w Katarze. 

Opisujemy go dla was na

• Argentyna obracała się wokół Messiego, we Francji – choć najjaśniej świeciła gwiazda 

Mbappé – zasługi rozkładały się równiej FOT. PETR DAVID JOSEK / AP
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